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Na sesji Zgromadzenia 
Ogólnego O N Z

1. A. W yszyński i  przedstawiciel Jemenu Hassan 

Ibrah im .

. -U

3. Tymczasowa przybudówka 
do pałacu C haillo t, gdzie obra­
duje Zgromadzenie Ogólne.

(Fot. Narodów Zjednoczonych)

2. Posiedzenie plenarne Zgro­
madzenia Ogólnego.
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Jeszcze jedno
ważne zagadnienie międzynarodowe

P OSTĘP ludzkości zna jdu je  m iędzy in n y m i 
w y ra z  w n ieustannym  rozszerzaniu kręgu 

zagadnień, ja k ie  obe jm u je  m iędzynarodow y 
ruch  dem okra tyczny. Tak na p rzyk ła d  w  ostat­
n ich  la tach  w  k rą g  dzia ła lności tego ruchu  w e­
szło rów n ież zagadnienie obrony dziecka. Po 
raz p ie rw szy  w  dziejach ludzkości postaw iono 
to zadanie, jako  szeroki p rob lem  m iędzynaro­
dow y.

W  na jba rdz ie j p rzodu jącym  państw ie  epoki 
współczesnej, w  Z w ią zku  R adzieckim , obrona 
dziecka —  troska  o zapew nienie w szys tk im  bez 
w y ją tk u  dzieciom  no rm a lnych  w a ru n kó w  roz­
w o ju  i  życia, m ożliw ości zdobycia w y ­
kszta łcenia. i zawodu —■ uważana jest za jedną 
z na jw ażn ie jszych  dziedzin dzia ła lności państ­
wa. W  k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j E u ropy  i 
A z ji,  od p ie rw sze j c h w ili tw orzen ia  now ych  sto­
sunków  społecznych obrano słuszną lin ię  w  
ty m  k ie ru n k u  —  w  k ie ru n k u  zapew nienia p rzy ­
szłości m łodem u poko len iu . N atom iast w  k ra ­
jach  św ia ta  kap ita lis tycznego  sprawę obrony 
dziecka oddano w  ręce p ry w a tn e j f ila n tro p ii,  a 
sy tuac ja  podstaw ow ej m asy dzieci w y w o łu je  
słuszny n iepokó j w śród w szystkich, k tó ry m  nie 
jes t obca troska o przyszłość swej ojczyzny. 
Rodzice i  pedagodzy, podobnie ja k  sama dora­
stająca m łodzież —  b iją  na a la rm  z powodu 
niezabezpieczonej sy tu a c ji o lb rzym ich  mas 
dzieci, n iedostatecznych m ożliw ości kształcenia 
się, b ra ku  d la w iększości z n ich  perspektyw  na 
przyszłość.

Odnosi się to do państw  o rozw in ię te j ekono­
mice, k tó ra  p rzynosi ko losalne zyski nadzw y­
czajne panu jącym  w  n ich  monopolom, do państw  
che łp iących się sw ym  rzekom o dem okratycz­
n ym  „s ty le m  życia“ . A  cóż pow iedzieć o k ra ­
jach  zacofanych pod w zględem  ekonom icznym , 
o p ie rw o tn ych  n ieraz w a runkach  żyd a  ludno ­
ści, o kra jach  w yniszczonych przez ko lo n ia ln y  
w yzysk  im p e ria lis tyczn y ! Ten k to  w id z ia ł cho­
ciażby na ekran ie  dokum entarne j k ro n ik i f i l ­
m ow ej, ja k  u m ie ra ją  z g łodu dzieci w  Ind iach, 
ja k  ug ina ją  się pod brzem ien iem  ciężkie j p racy 
m ałe dzieci w  kopa ln iach s ia rk i na S ycy lii ——

fen n igdy  nie pogodzi się z m yślą, że tego ro ­
dzaju po tw orna  n iespraw ied liw ość, że tak ie  
barbarzyństw o is tn ieć może w  św iecie w spó ł­
czesnym.

Najbogatsze kap ita lis tyczne  k ra je  św ia ta  a- 
sygnują  m ilia rd y  na w yścig  zb ro jeń  i w ydz ie ­
la ją  nędzne grosze na szko ły i  k l in ik i.  W  Sta­
nach Zjednoczonych m ilio n y  dzieci pozbawione 
są m ożliw ości nauk i, tysiące nauczyc ie li w iodą  
na w pó ł g łodow ą egzystencję, niszczeją tysiące 
szkół. Dzieciom  w ie lu  m ilio n ó w  A m e ryka n ó w  
rzeczywiście potrzebna jes t m iędzynarodow a 
obrona i  opieka!

Chodzi n ie ty lk o  o to, aby każde dziecko b y ­
ło syte, ubrane i  m ogło się uczyć. Chodzi o m o­
ra lne  oblicze dorastającego pokolen ia . M i l i ta r y ­
zacja wypacza -życie i  psych ikę  m łodzieży, ha­
m uje  je j no rm a ln y  rozw ó j. N ie  jes t ta jem nicą , 
że ko ła  rządzące w ie lu  k ra jó w  m arzą o prze­
kszta łceniu m łodzieży w  u leg łe  mięso a rm a t­
nie, w  opryszków  i zb rodn iarzy, w  n ie ludzk ich , 
tępych i ok ru tn ych  bandytów . P rzyk ła d  H it le ­
ra, k tó ry  zgub ił poważną część m łodych  N iem ­
ców, nęci now ych p re tenden tów  do panow ania 
nad św iatem . Zaszczepiana przemocą psycho­
za w ojenna wypacza życie i dusze w ie lu  dzieci 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych , przede w szys tk im  
w  Stanach Zjednoczonych...

N a jstraszliw szą groźbą dla przyszłości dzieci 
w szystk ich  k ra jó w  jest n iebezpieczeństwo no­
w ej w o jn y , p rzygo tow yw ane j przez im p e r ia li­
stów.

Dzieci K o re i poznały ju ż  grozę bom bardow a­
nia, u jrz a ły  k re w  sw ych na jb liższych. Ileż dzie­
ci zostało s ie ro tam i w  p łonącym , nieszczęsnym 
k ra ju , ileż to dzieci zginęło, ile  zostało un ie - 
szczęśliw ionych! T a k i sam s tra sz liw y  los g rozi 
m ilionom  dzieci E uropy i A z ji, jeże li rodzice ich  
nie p o tra fią  przeszkodzić im p e ria lis to m  w  roz­
pętan iu  now ej w o jn y  św ia tow e j.

Tak w ięc obrona dziecka jest n ie roze rw a ln ie  
zw iązana z obroną pokoju...

Z in ic ja ty w ą  zorganizow ania ob rony  dzieci 
w  ska li m iędzynarodow ej w ys tą p iła  Ś w ia to ­
w a D em okra tyczna Federacja K ob ie t. Z a j­
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m u je  się ona tą spraw ą ju ż  od k i lk u  la t. Od 
1950 ro ku  organ izu je  się rokroczn ie  M iędzyna­
rodow y Dzień Dziecka w  celu zw rócenia  uw a­
g i najszerszej o p in ii pub liczne j w szystk ich  k ra ­
jó w  na to doniosłe zagadnienie.

Na drodze te j osiągnięto już  pierwsze rezu l­
ta ty . N ie daw no grupa  o b yw a te li różnych k ra ­
jów , obe jm ująca lekarzy, pedagogów, uczo­
nych  —  socjologów i  po p rostu  rodziców , u tw o ­
rzy ła  M iędzynarodoiuy K o m ite t  op iek i nad, dziec­
kiem.  K o m ite t ten  p o s taw ił sobie za zadanie 
zw o łan ie  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji w  obro­
n ie  dzieci. K on fe re n c ja  rozpa trzy  następujące 
zagadnienia: co należy uczynić, aby zapewnić 
dzieciom  całej k u li z iem skie j p raw o  do życia, 
do zd row ia  i  odpow iedniego w ychow ania?

W  skład w spom nianego ko m ite tu  op iek i 
w eszli w y b itn i działacze społeczni z 38 k ra ­
jów , m iędzy in n y m i: pro fesor Sperański —  pe­
d ia tra , członek A ka d e m ii N auk M edycznych, 
W a len tyna  Szacka —  członek A ka d e m ii N auk 
Pedagogicznych, pisarze M arszak i  W anda W a­
silew ska (Zw iązek Radziecki); pan i Sun C z in -lin  
i m in is te r zd row ia  pan i L i  D e-huań (C h iny); 
p ro fesor pedagog ik i U n iw e rsy te tu  w  K o lu m b ii 
G oodw in W atson, p ro fesor p e d ia tr ii U n iw e rsy ­
te tu  w  C in c in n a ti d r K a th e rin e  Dodd (S tany 
Zjednoczone); duchow ny B ria n  B ird , pow ieścio­
p isa rka  N aom i M itch ison , dz ienn ika rka  M o n i­
ka W h a te ly  (W ie lka  B ry ta n ia ).

W  dniach 25 - 26 lis topada odbyło  się w  W ied­
n iu  posiedzenie k o m is ji p rzygotow aw cze j pod 
p rzew odn ic tw em  pana Labrousque ’a, przedsta­
w ic ie la  F ra n c ji.

M iędzynarodow a K o n fe re n c ja  w  obronie 
dzieci odbędzie się w  dn iach 12 -1 6  kw ie tn ia  
1952 ro ku  w  W iedn iu . K o m is ja  przygotow aw cza 
zb iera i  opracow u je  m a te ria ły  o W p ływ ie  p rz y ­
gotow ań w o jennych  na sytuację  dzieci w  k ra ­
jach  ka p ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych . P rzygo ­
to w u je  ona równocześnie propozycje  dotyczące 
sposobów polepszenia życia i  w ychow an ia  dzie­
ci w  w a ru n ka ch  u trzym a n ia  trw a łe g o  poko ju . 
Na porządku dz iennym  ko n fe re n c ji zna jdu je  się 
re fe ra t: „C o można uczyn ić d la dzieci w  w a ru n ­
kach u trzym a n ia  p o ko ju “  oraz k o re fe ra ty  na na­

stępujące tem aty : ochrona dzieci, nauczanie 
dzieci, l ite ra tu ra , sztuka i  w ychow an ie  dzieci.

C zynny udzia ł w  p rzygo tow an iu  ko n fe re n c ji 
b io rą  organizacje kobiece w szystk ich  k ra jó w , 
a także sekretariat. Ś w ia tow e j dem okra tyczne j 
Federacji K ob ie t. W  w ie lu  k ra ja ch  utw orzono 
k ra jo w e  i  te renow e k o m ite ty  i  p rzeprow adzo­
no kon fe renc je  w  obron ie  dzieci.

Sesja K o m ite tu  W ykonaw czego Ś w ia tow e j 
D em okra tycznej Federac ji K ob ie t, k tó ra  ob­
radow ała w  B e rlin ie  od 7 do 10 grudn ia , roz­
p a tryw a ła  m iędzy in n y m i n iezm ie rn ie  w ażny­
m i zagadnien iam i rów n ież zagadnienie obrony 
dzieci. U chw alona na sesji rezo luc ja  w  spraw ie 
p rzygo tow an ia  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji 
w  obron ie  d z ie c i, nakreśla  p rak tyczne  posunię­
cia d la spopu laryzow ania  apelu M iędzynarodo­
wego K o m ite tu  op iek i nad dzieckiem . Chodzi 
o p rzyciągn ięc ie  do p rzygo tow an ia  ko n fe re n c ji 
licznych  o rgan izac ji i  w y b itn y c h  działaczy spo­
łecznych, k u ltu ra ln y c h  i  naukow ych, niezależ­
n ie od ich  poglądów  p o lityczn ych  i  w ie rzeń  re­
lig ijn y c h , k tó rz y  szczerze dążą do sp ra w ie d liw e ­
go rozw iązan ia  zagadnienia dziecka.

„M iędzyna rodow a  K on fe re n c ja  w  obronie 
dziecka w  W iedn iu  zapoczątkuje now y etap 
na drodze do u tw orzen ia  szerokiego, m iędzy­
narodowego ruchu, k tó ry  p rzy  poparc iu  w szy­
s tk ich  narodów , a zwłaszcza w szystk ich  ko ­
b ie t, w szys tk ich1 m atek, p o tra fi obron ić dzie­
ci —  przyszłość ludzkośc i“  —  czytam y w  re­
zo lu c ji uchw alone j na sesji.

Pow stan ie  m iędzynarodow ego ruchu  w  obro­
nie dziecka —  to n iezm ie rn ie  doniosłe z jaw isko  
naszej doby. P rzodujące s iły  ludzkości idą  ze 
w szystk ich  s tron  do sztu rm u  przec iw  z łow rog im  
przeszkodom, k tó re  podżegacze w o je n n i w zno­
szą na drodze pokojow ego ro zw o ju  i  postępu 
narodów .

O brona dzieci —  to jedno z na jw ażn ie jszych 
zadań m iędzynarodow ych, s to jących przed de­
m okra tyczną  społecznością w szys tk ich  k ra jó w . 
Można też oczekiwać, że d la  rozw iązan ia  tego 
zadania zespolą się najszersze ko ła  społeczne 
w szystk ich  k ra jó w  W schodu i  Zachodu.
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W sprawie rokowań o rozejm w Korei

S T A N O W IS K O , ja k ie  za ję li am erykańscy 
przedstaw ic ie le  w  to ku  rokow ań o roze jm  

w  K o re i, w y w o łu je  w zrasta jące oburzenie we 
w szystk ich  k ra jach . Rozdrażnienie zaczyna prze­
n ikać  naw et na łam y te j części prasy burżua- 
zy jne j, kjtóra w  ciągu całej w o jn y  koreańskie j 
pop iera ła  bez zastrzeżeń agresorów am erykań­
skich. T ak  na p rzyk ła d  angie lskie  pismo „M a n ­
chester G uard ian “  pisze w  a rty k u le  re d a kcy j­
n ym  z 11 grudn ia , potęp ia jąc ta k tykę  delegacji 
R id g w a y ‘a:

„J a k  w idać, w  propozycjach kom un is tycz­
nych... w ięce j jest sensu i lo g ik i n iż w  propo­
zycjach, k tó re  jedna po d ru g ie j w ysuw a de­
legacja N arodów  Z jednoczonych .

W  poszuk iw an iu  na jbardz ie j de lika tnych  w y ­
rażeń „M ancheste r G uard ian “ nazyw a stano­
w isko  am erykańskie  w  Panm undzom e n ie ­
jasnym . Jest to  jednak zupełnie n ieodpow ied­
nie słowo. D la  w szystk ich  tych, k tó rzy  me boją 
się nazyw ać rzeczy po im ien iu , sytuacja  jest zu­
pe łn ie  jasna. Dążenie S tanów  Zjednoczonyc o 
odwleczenia, w zględnie  do ca łkow itego uda­
rem n ien ia  ustanow ien ia  poko ju  w  K o re i samo 
rzuca się po prostu  w  oczy. Rozwiązanie spraw, 
k tó re  p rzy  e lem entarne j dobrej w o li m og łyby  
zostać u regu low ane w  ciągu k i lk u  go zm u 
dni, przeciąga się z w in y  delegacji am ery can 
skie j na tygodn ie  i  miesiące. A  tymczasem w 
K o re i nadal le je  się krew .

Is to tn ie , de legacji am erykańskie j trzeba by ło  
aż czterech miesięcy, b y  dojść do porozum ienia 
w  spraw ie  drugiego p u n k tu  porzą u zien 
nego —  w ytyczen ia  l in i i  dem arkacy jne j i  us a 
now ien ia  s tre fy  zdem ilita ryzow ane j. Przez ca­
ły  ten  czas o d byw a ły  się bezwstydne ta rg i 
i  szantaż p rzy  stole rokow ań oraz ak tyw ne  
łan ia  w o jenne  in te rw e n tó w  am erykańskich na 
fronc ie . W  p ie rw szym  i w  d rug im  w ypadku  ce 
b y ł ten sam: za wszelką cenę narzucie bezcze - 
ne żądanie am erykańskie  oderw ania na rzecz 
in te rw e n tó w  ponad 12 tys ięcy k ilo m e tró w  kw a ­
d ra tow ych  te ry to r iu m  na północ od l in i i  t io n -

tu.
G dy stało się rzeczą jasną, że żądania tego 

n ie  można u rzeczyw is tn ić  ani groźbam i, ani w  
drodze bezpośrednich zaborów w ojennych, 
Stany. Zjednoczone zaczęły nalegać, aby ode a- 
no im  1 000 k ilo m e tró w  kw ad ra tow ych  ziem i 
koreańskie j, w  tym  m iasto Kaescng. N apo tkaw ­

szy na opór p rzy  stole ko n fe re n cy jn ym , A m e­
ryka n ie  pod ję li k i lk a  zaciek łych  prób zdobycia 
Kaesongu siłą, zosta li jednak odparci. I  dopie­
ro po ty m  delegacja am erykańska psłuchała  
głosu rozsądku i  zgodziła się na w ytyczen ie  l i ­
n i i  dem arkacyjne j w zdłuż is tn ie jące j l in i i  fro n ­
tu. Decyzja ta powzięta została w  Panm undżo- 
nie w  dn iu  23 listopada. Do 26 lis topada przed­
staw ic ie le  obu stron  zakończyli w y tyczen ie  l i ­
n i i  dem arkacyjne j na mapie. Obie delegacje 
postanow iły , że jeże li rokow an ia  w  spraw ie 
pozostałych p u n k tó w  porządku dziennego za­
kończone zostaną w  ciągu na jb liższych  30 dni, 
to w ytyczona lin ia  dem arkacy jna  zachowana 
zostanie jako  podstawa dla re a liza c ji rozejm u. 
W  przec iw nym  w ypadku  trzeba b y  by ło  w szy­
stko zacząć od początku...

Wobec tego, że sprawę l in i i  dem arkacy jne j 
i  s tre fy  zdem ilita ryzow ane j przedstaw iano zaw ­
sze, jako  g łó w n y  p u n k t rozbieżności m iędzy 
stronam i, w ydaw a ło  się, że g łów na przeszkoda 
na drodze do zaprzestania ognia w  K o re i zo­
stała usunięta. K orespondent U n ited  Press, 
D ibb le , przepow iedzia ł naw et na tychm iastow e 
faktyczne  zaprzestanie prze lew u k rw i,  pon ie­
waż „w ą tp liw e  jest, czy k tó ry k o lw ie k  z żo łn ie ­
rzy  będzie ub iegał się o zaszczyt, aby polec ja ­
ko osta tn i w  k rw a w e j w o jn ie  ko reańsk ie j“ .

W kró tce  jednak w y ja śn iło  się, że po uzgod­
n ien iu  jednej spornej spraw y, przedstaw ic ie le  
am erykańscy zam ierzają torpedować rokow an ia  
co do innych  punk tów . Z now u zastosowano po­
przednią ta k tykę  przeciągania i  zw ło k i, d rob ­
nych szykan, zuchw ałych żądań i  ja w n ych  
gróźb.

S trona koreańsko - chińska, przechodząc do 
om ów ien ia  3 p u n k tu  —  o k rokach  zm ie rza ją ­
cych do zaprzestania ognia —  w ysunę ła  od ra ­
zu k o n k re tn y  program  złożony z p ięciu  p u n k ­
tów , k tó re  w  zasadzie sprow adzają się do na­
stępujących p ropozyc ji:

zaprzestaje się dzia łań w o jennych  na lądzie, 
na m orzu i  w  pow ie trzu  w  dn iu  podpisania po­
rozum ien ia  w  spraw ie  roze jm u;

w szystk ie  w o jska  ze s tre fy  zde m ilita ryzo w a ­
nej w ycofane zostają w  ciągu trzech dn i;

w szystkie  w o jska  z wysp, za ję tych przez d ru ­
gą stronę i  położonych w  zapleczu, a także z 
w ód przybrzeżnych d ru g ie j s trony, w ycofane 
zostają w  ciągu p ięciu  dn i;
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w  stre fie  zdem ilita ryzow ane j n ie  pozostaw ia 
się żadnych w o jsk  i  zakazuje się użycia b ro n i 
p rzec iw ko  s tre fie ;

obie s trony  m a ją  rów ną  reprezentację  w  ko ­
m is ji roze jm ow ej i ponoszą odpowiedzia lność 
za rea lizację  ko n k re tn ych  posunięć w  celu urze­
czyw is tn ien ia  roze jm u.

Zasady te zosta ły następnie uzupełn ione 
dw iem a in n y m i:

w  celu zapew nien ia  trw a ło śc i roze jm u m i l i ­
tarnego obie s tro n y  zobow iązu ją  się,' że pod 
żadnym  pre tekstem  nie będą pow iększać sw ych 
s ił zb ro jn ych  i  zapasów m a te ria łó w  w o jennych  
w  K o re i;

w  celu zapew nien ia  ścisłego przestrzegania 
w a ru n kó w  roze jm u obie s trony  zapraszają 
p rzeds taw ic ie li k ra jó w , zachow ujących n e u tra l­
ność w  w o jn ie  ko reańsk ie j, do u tw orzen ia  orga­
nu  obserw acyjnego, odpow iedzia lnego za prze­
prow adzenie  koniecznej in spekc ji w  ta k ich  p o r­
tach w y ła d u n ko w ych  na zapleczu, co do k tó ­
rych  obie s tro n y  osiągną porozum ienie.

I  w reszcie 14 g rudn ia  przedstaw ic ie le  ko reań­
sko -  chińscy, dążąc do osiągnięcia szybkich po­
stępów w  rokow aniach, w n ie ś li skorygow aną 
propozycję  w  6 punktach , w  k tó re j w z ię li pod 
uwagę propozycje  s tro n y  przec iw ne j. W  szcze­
gólności w  n o w ym  w a ria n c ie  p rze w id u je  się 
m ożliw ość potacji w o jsk  w  gran icach do 5 ty ­
sięcy żo łn ie rzy  m iesięcznie —  za zgodą k o m is ji 
roze jm ow ej i pod obserw acją neutra lnego  orga­
nu obserw acyjnego; szersze praw o o trzym u ją  
g ru p y  inspekcyjne , złożone z p rzeds taw ic ie li 
k ra jó w  n e u tra lnych , m iędzy in n y m i p raw o 
obserw ow ania l in i i  ko m u n ika cy jn ych , co do k tó ­
rych  osiągnięte zostanie porozum ien ie  m iędzy 
s tronam i; skonkre tyzow ano zagadnienia zw ią ­
zane z zarządzaniem  s tre fą  zdem ilita ryzow aną , 
z u regu low an iem  pow sta jących k o n flik tó w  itd .

Celowość tych  p ropozyc ji jes t oczyw ista. Za­
pew n ia ją  one obu stronom  na leżytą  gw aranc ję  
bezpieczeństwa na okres roze jm u. P roponu jąc 
s tab ilizac ję  sił. zb ro jn ych  w alczących w  K o re i, 
au to rzy  tych  p ropozyc ji wychodzą oczyw iście 
z założenia, że roze jm  pow in ie n  być w stępem  
do rokow ań  w  spraw ie  ogólnego u regu low an ia  
k w e s tii ko reańsk ie j, w  spraw ie  trw a łego  po­
ko ju .

A le  chodzi w łaśn ie  o to, że przedstaw ic ie le  
am erykańscy w  Panm undżonie  za jm u ją  wręcz 
przeciw ne stanow isko w  te j spraw ie. Świadczą 
o ty m  ich  czyny i  ich  propozycje. T ra k tu ją  oni

roze jm  ty lk o  ja ko  okres w y tch n ie n ia  w  w o j­
nie. Zam iast m yśleć o p oko ju  w  umęczonej 
K o re i, ro zp ra w ia ją  on i o „d łu g o trw a ły m  roze j- 
m ie “  bez ostatecznego u regu low an ia , to znaczy
0 u trzym a n iu  stanu w o jn y  i  napięcia w o jenne­
go, k tó re  w  każdej c h w ili doprow adzić może do 
nowego w ybuchu.

O tym , że w łaśn ie  ta k  się rzeczy m ają, św iad­
czą propozycje , w ysun ię te  przez stronę am ery­
kańską. Zam iast s ta b iliza c ji s ił zb ro jnych , in te r ­
w enci żądają d la  siebie tak iego p raw a  „ro ta c ji
1 zam iany“  w o jsk  i  b ron i, k tó re  u m o ż liw ić  ma 
S tanom  Z jednoczonym  rozszerzenie sw ych s ił 
w  K o re i bez żadnej k o n tro li. P rzedstaw ic ie le  
am erykańscy odm aw ia ją  w yco fan ia  sw ych 
w o jsk  z w ysp i z w ód przybrzeżnych  w  zaple­
czu poza lin ią  dem arkacyjną . Ż ąda li on i swobo­
dy lo tó w  dla swego lo tn ic tw a  i  sw obody mane­
w ro w a n ia  dla sw ych okrę tów  w o jennych  w zd łuż 
brzegów  K o re i Pó łnocnej.

Przechodząc na język  u ltim a tu m , o k tó ry m  
S tany Z jednoczone p o w in n y  by ju ż  zapomnieć 
w  K o re i, delegaci ich  żądają, aby Koreańska 
R epub lika  Ludow o  -  D em okra tyczna w y rze k ła  
się swego słusznego p raw a  do odbudow y i  bu­
dow y ja k ic h k o lw ie k  ob iektów , zwłaszcza lo t­
n isk, na sw o im  te ry to r iu m . C hc ie lib y  on i oczy­
w iście, aby naród ko reańsk i b y ł bezbronny 
w  w ypadku , gdyby  agresorom  am erykań ­
sk im  przyszło do g ło w y  w znow ić  ba rbarzyńsk ie  
bom bardow ania . Jeżeli chodzi o am erykańsk i 
p lan  „ in s p e k c ji“ , to b ije  on w sze lk ie  re ko rd y  
bezczelności, przyzna jąc in te rw e n to m  p raw o  in ­
ge renc ji w e w szystk ie  sp raw y w ew nę trzne  
K o re i w łączn ie  z dokonyw an iem  zdjęć lo tn i­
czych całego te ry to r iu m  R e p u b lik i. P rzy jęc ie  ta ­
k ich  żądań oznaczałoby zmuszenie narodu  ko ­
reańskiego do życia pod n ieusta jącą k o n tro lą  
am erykańską. T ak ie  żądanie w ysuw ać można 
w  stosunku do k ra ju  pokonanego i okupow ane­
go, ale n ie  w  stosunku do rów nopraw nego p a rt­
nera w  rokow an iach !

Na om aw ian ie  tych  niedorzecznych roszczeń, 
o k tó ry c h  n ie w ą tp liw ie  sam i ich  au to rzy  dobrze 
w iedzą, że są one n ie  do przy jęc ia , zużyto już  
p ra w ie  trz y  czw arte  z cennych 30 dn i. Zagalo­
pow an i agresorzy w yraźn ie  naraża ją  na prze­
kreś len ie  w y n ik i całej poprzednie j pracy, 
k tó ra  w ym aga ła  ta k  n iesłychanej c ie rp liw ośc i 
od koreańsk ich  i  ch ińsk ich  delegatów.

Podobną ta k ty k ę  stosuje strona am erykańska 
rów n ież  i  w  to k u  wstępnego om aw ian ia  sp raw y 
w y m ia n y  jeńców  w o jennych . W  ciągu całego 
czasu trw a n ia  rokow ań prasa am erykańska
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ob łudn ie  w zdycha ła  nad losem ,.chłopców ame­
ryka ń sk ich “ . k tó rzy  zna leź li się w  n iew o li. Jed­
nakże, gdy ty lk o  przyszło do praktycznego roz­
w iązan ia  te j spraw y, sztab R idgw ay ‘a zaczął pię­
trz yć  sztuczne trudnośc i —  jedną po d rug ie j. 
Okazało się w  szczególności, że S tany Z jedno­
czone zam ierza ją  za trzym ać część jeńców  w o­
jennych  rów n ież po zaw arc iu  rozejm u w i­
docznie w  charakterze zak ładn ików . Od strony 
koreańsk ie j dom agają się one przedstaw ien ia  
w ycze rpu jących  w ykazów  w z ię tych  przez n ią  do 
n ie w o li jeńców, grożąc, że w  p rzec iw nym  w y ­
padku  n ie zgodzą się na rozejm . P raw o i  spra­
w ied liw ość  sa w yraźn ie  po strom e przedstaw i- 
c ie li koreańsko - ch ińskich, k tó rzy  n ie c cą c o 
puścić do tego, aby w ym iana  jeńców  przekszta ł­
c iła  się w  w ym ianę  spisu jeńców.

Zachow anie się de legacji am erykańsk ie j w  
Panm undżonie  w ykazu je  raz .jeszcze, ze koła 
rządzące S tanów  Z jednoczonych n ie chcą po 
k o ju  i  bo ją  się go. P rzystąp iw szy do rokow ań 
o roze jm  pod naciskiem  o p in ii pub liczne j, liczą 
one na zachowanie pod ja k im k o lw ie k  prete 
stem ogniska napięcia w ojennego w  K ore i. Jest 
im  ono potrzebne jako  p re teks t d la ko n tyn u o ­
w an ia  w yśc igu  zbro jeń.

K om en tu jąc  w p ły w  ew entualnego zawarć 
poko ju  w  K o re i na w ykonan ie  p rogram u wo

jennego, w aszyngtoński kom en ta to r „W a ll 
S treet Jo u rn a l“  p isa ł 29 listopada, żę ludzie  
zb liżen i do T rum ana obaw ia ją  się, iż  pokó j 
„m oże podważyć ich  w y s iłk i“ .

A gencja  Telepress donosi z Londynu , że w  
czasie kon fe re n c ji z Edenem w  P aryżu  Acheson 
ośw iadczył w prost, że w o jna  koreańska stano­
w i fak tyczn ie  g łó w n y  bodziec dla w yśc igu  zbro ­
jeń  i  dlatego rokow an ia  o zaw arcie poko ju  w  
K o re i odw lekane będą na czas n ieokreślony.

Tego rodza ju  p o lity ka , niebezpieczna i  pozba­
w iona perspektyw , napo tyka  na opór w  rozm a i­
tych  kolach o p in ii pub liczne j na ca łym  świecie.

Jest rzeczą zrozum iałą, że na jbardz ie j nieza­
dow olen i z p o lity k i am erykańsk ie j w  te j spra­
w ie  są sami żołnierze w o jsk  in te rw e n cy jn ych . 
Korespondent w o jenny agencji Reutera p isał 
29 listopada, in fo rm u ją c  o nastro jach  na fro n ­
cie że w  osta tn im  czasie coraz częściej 
słyszeć można w  w o jsku  słowa: „D a j Boże, aby 
rokow ania  zakończyły się pom yśln ie “  Prasa 
podkreśla w zrasta jącą dem ora lizację  w o jsk  
R idgw ay'a.

Jest rzeczą zupełnie oczyw istą, że p o lity k a  
szantażu p rzy stole ko n fe re n cy jn ym  ro ku je  a- 
m erykańsk im  p o lity ko m  nie m n ie j rozczarowań 
niż a w an tu ry  w ojenne na froncie .

W sp ó łp ra ca  ekonom iczna  
jes t pożądana i m o ż liw a

M. NIESTEROW

przewodniczący Wszechzwiązkowej Izby Handlowej

D
R U G A  w o jna  św ia tow a w ciągnęła  w ^sw ą  

^  o rb itę  g igantyczne masy ludz • ,
ona w  ten czy in n y  sposób przeszło 95% lud  
ności całej k u li z iem skie j. D z ies ią tk i m lionow  
mężczyzn oderw anych zostało od p ro d u kcy jn  j 

ogólna liczba zm obilizow anych w yn io ­
sła UO m ilio n ó w  ludzi. D zia łan ia  w ojenne to ­
czy ły  się w  Europ ie, A z ji, A fryce  Północnej i na 
w yspach P acy fiku . N iezliczone są w szystkie  nie 
szczęścia i  zniszczenia, k tó re  w o jna  przyn ios ła  
lu d zko śd  Poderwane zostały m iędzynarodow e 
“ *  „s p o d a rc e  gw a łto w n ie  s k u r c z ą  «
p ro d u k c ja  poko jow ych  gałęzi przem ysłu, w  f i-
nansadi^szeregu k ra jó w  nastąp iło  r.zprzgzenie.

S ytuacja  ro b o tn ikó w  i ch łopów  w  k ra ja ch  ka ­
p ita lis tycznych  stała się nad w yraz  ciężka. M a­
sy drobnych i średnich przedsiębiorców  i k u p ­
ców dotknę ła  ru ina , nastąp iła  pauperyzacja  
in te lig e n c ji.

Zdaw a łoby się, że g łó w n ym  zadaniem, ja k ie  
stanęło przed ludzkością w  latach pow ojennych, 
pow inna być lik w id a c ja  s trasz liw ych  sku tkó w  
w o jny , rozsądne dążenie do ja k  najszybszego za­
leczenia zadanych przez w o jnę  ran. A le  n ie 
u m ilk ł jeszcze h u k  dzia ł, a ju ż  m onopo liśc i-fa - 
b ryka n c i b ro n i rozpoczęli p rzygo tow an ia  do no­
w e j rzezi św ia tow e j.
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O środkiem  tych  p rzygo tow ań  są ponure b iu ra  
W a ll S treet. P anp je  tu  pogląd, że ekonom ika 
ka p ita lis tyczna  może un iknąć  k ryzysu  i ka ta ­
s tro fy  ty lk o  w  w yp a d ku  wszechstronnej je j m i­
lita ry z a c ji,  ty lk o  w  drodze niepoham owanego 
w yśc igu  zbro jeń. F a k ty  św iadczą jednak, że m i­
lita ry z a c ja  podkopu je  ekonom ikę zarów no S ta­
nów  Z jednoczonych ja k  i  państw  zachodnio­
europe jsk ich .

W śc iek ły  w yśc ig  zbro jeń  p row adzi do g w a ł­
townego spadku p ro d u k c ji poko jow ych  gałęzi 
p rzem ysłu . P opy t na to w a ry  spada, wzmaga się 
bow iem  pauperyzacja  mas ludow ych . K u rczy  się 
spożycie, obniża się stopa życiow a ludności.

W yścig zb ro jeń  ru jn u je  narody. U g in a ją  się 
one pod brzem ien iem  w ie lo m ilio n o w ych  budże­
tó w  w o jskow ych  i nadm ie rnych  podatków . Roz- 
pasany m ilita ry z m  p row adz i do degradacji eko­
n o m ik i, do w zm ożenia in f la c ji,  do o bn iżk i 
p lac ro b o tn ikó w  i p ra co w n ikó w  um ysłow ych , do 
w zrostu  cen, do ru in y  ch łopów  i rzem ieś ln ików . 
W yścig  zb ro jeń  p row adz i w reszcie do zerw an ia  
m iędzynarodow ych  stosunków  ekonom icznych, 
do gw a łtow nego kurczen ia  się h and lu  m iędzy­
narodowego.

O rgan iza to rzy now ej w o jn y  u s iłu ją  przedsta­
w ić  p rzygo tow an ia  do now ych  agresyw nych 
w o jen  jako  obronę przed grożącą im  rzekom o 
agresją ze s trony  Z w iązku  Radzieckiego. Jest to 
po tw orne  oszukiw anie  narodów , nikczem ne 
w prow adzan ie  w  b łąd  o p in ii pub liczne j.

P o lity k a  radziecka w ychodzi z założenia m o­
ż liw ośc i poko jow ego w spó łis tn ien ia  dw óch sy­
stem ów —  socja listycznego i  kap ita lis tycznego.

„P odstaw ą naszych stosunków  z k ra ja m i ka ­
p ita lis ty c z n y m i —  podkreśla  Józef S ta lin  jo d  
s tw ie rdzen ie  m ożliw ości w spó łis tn ien ia  dwóch 
p rzec iw staw nych  system ów “ .

P rzed 25 p ra w ie  la ty  Józef S ta lin  o k re ś lił 
rea lną  bazę porozum ień m iędzy Z w iązk iem  Ra­
dz ieckim  i k ra ja m i ka p ita lis tycznym i.

„W yw ó z  i  p rzyw óz —  w skazał on —  są n a j­
bardz ie j odpow iedn im  g run tem  dla ta k ich  po­
rozum ień. N am  potrzeba sprzętu insta lacyjnego, 
surow ców  (na p rzyk ła d  baw e łny), p ó łfa b ry k a ­
tó w  (m eta low ych  itp .), ka p ita liś c i zaś są za in te ­
resow ani w  zbycie tych  tow a rów . Oto podstawa 
do porozum ien ia . K a p ita lis to m  potrzeba n a fty , 
drzewa, p ro d u k tó w  zbożowych, a m y m usim y 
zbyw ać te tow a ry . Oto podstaw a do porozu­
m ie n ia “ . . . 1o07

Słow a te w ypow iedz iane  zosta ły ju z  w  u i i  
roku . Obecnie zaś, ja k  p o d k re ś lił zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR, Ł . Beria, 
w re fe racie  o 34 roczn icy  W ie lk ie j S oc ja lis tycz­
nej R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, państw o ra ­

dzieckie ma „n iepo rów nan ie  w ięce j m ożliw ości, 
by  u trzym yw a ć  stosunki hand low e z k ra ja m i 
ka p ita lis ty czn ym i. N ie  jesteśm y przec iw ko  
znacznemu rozszerzeniu w spó łp racy hand low e j 
na podstaw ie w za jem nych  ko rzyśc i ze S tanam i 
Z jednoczonym i, A n g lią  i F ranc ją  oraz in n y m i 
k ra ja m i b u rżu a zy jn ym i zarów no Zachodu ja k  
i W schodu“ .

Te w łaśn ie  m ożliw ośc i w spó łp racy chc ie libyś­
m y tu  om ówić.

* *
*

R adyka lne  przeobrażenia zaszły w  k ra ju  ra ­
dzieckim . P rzeksz ta łc ił się on w  potężne m ocar­
stw o przem ysłow e, k tó re  zdolne jes t na podsta­
w ie  na jnow ocześnie jszych osiągnięć n a u k i i  te ­
ch n ik i p rodukow ać w szelkiego rodza ju  now o­
czesny sprzęt, m aszyny, in s tru m e n ty , p rzybo ry . 
S ianow i to s ilną  podstawę dla rozszerzenia 
w spó łp racy hand low e j państw a radzieckiego 
z in n y m i k ra ja m i.

N ie  ma an i jedne j m aszyny, an i jednego u rzą ­
dzenia technicznego, k tó ry c h  nie mógłby^ w y  
produkow ać nowoczesny przem ysł radziecki. 
W ystarczy przypom nieć, że w  ciągu przedw o­
jennych  p ięc io la tek  s ta linow sk ich , do roku  
1940, radz ieck i p rzem ysł budow y maszyn 
w zrós ł —  w  po rów nan iu  z ro k ie m  1913 
przeszło 45 -kro tn ie , a je ś li chodzi o ciężar ga tun ­
ko w y  w  ogólnej p ro d u k c ji p rzem ysłow ej —  za­
ją ł p ierw sze m iejsce w  świecie. W  ro ku  1950, 
w  w y n ik u  w yko n a n ia  czw artego (pierwszego 
powojennego) p lanu  p ięc io le tn iego radz ieck i 
p rzem ysł budow y m aszyn zaczął dawać 2,3 raza 
w ięcej p ro d u k c ji n iż  w  ro k u  1940! W  bieżącym  
zaś ro ku  g loba lna  p ro dukc ja  p rzem ysłu  budo­
w y  m aszyn w zrosła  w  p o ró w nan iu  z rok iem  
u b ie g łym  o dalsze 21%.

W  la tach  pow o jennych  (zwłaszcza w  osta tn ich 
dw óch —  trzech la tach) Z w iązek R adziecki n ie ­
je d n ok ro tn ie  b ra ł udz ia ł w  m iędzynarodow ych 
w ystaw ach  i targach. W  Paryżu, L ip sku , M ed io ­
lan ie , Pradze, H e ls inkach  i  in n ych  m iastach de­
m onstrow ano na jróżno rodn ie jszy  _ radz ieck i 
sprzęt techniczny, w  ty m  o b ra b ia rk i i  m aszyny 
w yciągow o - transportow e, w łók ienn icze , p o li­
g ra ficzne ; rozm aite  m aszyny ro ln icze ; samocho­
dy ciężarowe i  osobo\ve; in s tru m e n ty  optyczne, 
w szelkiego rodza ju  p rzyb o ry  itd . Te w spania łe 
eksponaty m ów ią  same za siebie.

Radzieccy w yna lazcy i ko n s tru k to rz y  stw o­
rz y li najdoskonalsze w  św iecie górnicze maszy­
ny i m echanizm y o w ysok ie j w yda jności. W  ko-
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pa ln iach  naszych p racu ją  z powodzeniem  kom ­
b a jn y  w ęglow e i  najnowsze w rębo ładow ark i. 
W  połączeniu z po tężnym i p rzenośn ikam i zw ię k ­
szają one w ydajność p racy w  kopa ln i około 
pó łto ra  raza. T ak  na p rzyk ła d  kom ba jn  „D o n ­
bas“ , o w yda jnośc i do 60 ton na godzinę, ró w ­
nocześnie w yrębu je , odb ija  i  ładu je  do 85% 
w ęgla w  pokładach grubości od 0,8 do 1,5 m etra.

Radzieckie tu rb in y  parow e i hyd rau liczne , ge­
ne ra to ry , k o t ły  parow e, s i ln ik i e lektryczne, 
tra n s fo rm a to ry , udoskonalona apara tu ra  w yso­
k iego napięcia pozw a la ją  na szybk i rozw ój go­
spodark i energetycznej. W ystarczy wspomnieć, 
że w  ro k u  1951 nasz przem ysł budow y maszyn 
p ro d u ku je  p ie rw szą na św iecie tu rb in ę  parow ą 
o m ocy 150 tys ięcy k ilo w a tó w .

K a n a ły , d rog i b ite  i l in ie  ko le jow e, hyd ro - 
w ę z ły  i  inne tego rodza ju  o b iek ty  budu je  się 
u nas p rzy  pom ocy m aszyn o w ysok ie j w y d a j­
ności. Na now ych  g igantycznych  budow lach 
stosu jem y kopa rkę  kroczącą o pojem ności 14 
m e tró w  sześciennych, k tó ra  podnosi do 4 m ilio ­
nów  m e trów  sześciennych ziem i rocznie i  w y k o ­
n u je  pracę około 10 tys ięcy kopaczy. A  nowe ty ­
py  ko m ba jnów  i  m aszyn samobieżnych do zbio­
ru  up ra w  zbożowych, w a rzyw n ych  i p rzem ysło­
w ych , m iędzy in n y m i m aszyny do zb io ru  ba­
w e łny , ko m b a jn y  do zb io ru  k a r to f l i  i  buraków , 
tra k to ry  i  inne  skom plikow ane m aszyny! N ie 
sposób w y liczyć  w szys tk ich  osiągnięć radziec­
kiego przem ysłu  budow y maszyn w  samym 
ty lk o  ro k u  b ieżącym  w yprodukow ano   ̂ ponad 
400 now ych  typów  maszyn i mechanizm ów.

Cala ta w ysokogatunkow a p rodukc ja  może 
oczyw iście stać się p rzedm io tem  eksportu  do 
tych  k ra jó w , k tó ry m  jest ona potrzebna dla roz­
w o ju  ich ekonom ik i. W iadom o na p rzyk ład , ze 
Z w iązek R adziecki dostarcza n ie k tó ry m  k ra jo m  
ca łko w itych , kom pleksow ych  urządzeń w ie lk ich  
zak ładów  przem ysłow ych. W  m aszyny radziec­
k ie  wyposażone zostały tak ie  nowoczesne za a 
dy przem ysłow e, ja k  ko m b in a t w łók ienn iczy  
w  A lb a n ii"  k tó rego p ro dukc ja  obliczona jest na 
20 m ilio n ó w  m e tró w  tk a n in  rocznie, o lb rzym ie  
h u ty  i  e le k tro w n ie  w  Polsce, na Węgrzech, 
w  R u m u n ii i B u łg a r ii.

K ra j nasz o b fito w a ł zawsze w  na jróżno rod ­
niejsze surowce —  w  tym  rów n ież rolnicza 
oraz a r ty k u ły  żywnościowe. W  ciągu ostatnich 
la t nasze zasoby surowcowe n iezm ie rn ie  w zro ­

s t  . . ,
Z w iązek R adziecki .jest jednym  z n a jw ię k ­

szych producen tów  zboża na świecie. G lobalne 
zb io ry  zbóż w  naszym k ra ju  przekraczają obec­
n ie 7 m ilia rd ó w  pudów  rocznie. W śród upraw

zbożowych pierwsze m iejsce za jm u je  pszenica. 
Obsiewa się n ią  przeszło 1/3 całego obszaru 
zasiewów —  w ięcej n iż w  ja k im k o lw ie k  in n y m  
k ra ju . Pszenica radziecka s łyn ie  z w ysok ie j ja ­
kości. Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że Z w iązek Ra­
dziecki może przeznaczyć pew ną ilość zboża na 
eksport do tych  k ra jó w , k tó re  n ie  są w  stanie 
same zaspokoić potrzeb swej ludności.

N ie  m niejsze znaczenie posiada handel drze­
wem, k tó re  jest tak  potrzebne w ie lu  ro zw in ię ­
tym  pod względem  p rzem ys łow ym  k ra jo m  (na 
p rzyk ła d  A n g lii) . Z nany jes t w yso k i ga tunek 
drzewa radzieckiego: s łyn ie  ze swej jakości o ło - 
niecka sosna masztowa, w ołogodzka choina, do­
skonały dalekow schodni cedr, p ie rw szorzędny 
czuwaszski dąb, doskonała osina d la  p ro d u k c ji 
zapałek, kare lska  brzoza, n iezastąp iony p rzy  
budowach podw odnych m odrzew  itd .

Zw iązek Radziecki, k tó ry  jest n iezm ie rn ie  bo­
gatym  eksporterem , jes t równocześnie konsu­
m entem  w ie lu  tow arów , zarów no p rzem ysło ­
w ych  ja k  i  surowców.

W szystko to stw arza n iezw yk le  dogodne w a ­
ru n k i d la rozw o ju  stosunków  hand low ych  m ię ­
dzy Zw iązk iem  R adzieckim  a w ie lk im i k a p ita li­
s tycznym i państw am i E u ropy i  A m e ry k i.

Państwa, k tó re  dążą do zdrowego rozw o ju  
ekonomicznego, do w zrostu  dob roby tu  swej 
ludności, n ieustannie  rozszerzają swe stosunki 
handlow e ze. Z w iązk iem  R adzieckim . Jako 
p rzyk ła d  można w ym ien ić  europe jsk ie  k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j: ob ró t to w a ro w y  m iędzy P o l­
ską a Z w iązk iem  R adzieckim  w zrós ł od c h w ili 
zakończenia w o jn y  p ię c io k ro tn ie ; d łu g o te rm in o ­
w y  uk ład  za w a rty  m iędzy Z w iązk iem  Radziec­
k im  a R um unią  p rzew idu je  w zrost obro tów  to ­
w arow ych  o przeszło 50% w  po rów nan iu  z prze­
c ię tnym  poziomem la t 1948 —  1951 itd .

Radziecka p o lity k a  zagraniczna podporządko­
wana jes t zasadniczemu i g łów nem u ce low i: 
spraw ie pokojow ego rozw o ju  k ra ju , spraw ie  bu­
dow y kom unizm u. L iczne ta k ty  i  dokum en­
ty  świadczą o n ieustannym  dążeniu rządu 
radzieckiego do w zm acnian ia  w spó łpracy m ię ­
dzynarodow ej, do rozszerzania m iędzynarodo­
w ych  stosunków  na zasadach rów ności i w za­
jemnego poszanowania suwerenności w szystkich 
narodów  i  państw . Jedną z na jw ażn ie jszych 
fo rm  te j w spó łpracy jest rozw ój stosunków  
hand low ych.

W  paźdz iern iku  ro ku  bieżącego odbyła  się 
w  S ingapore konferencja , zwołana przez K o m i­
sję Gospodarczą O rgan izac ji N arodów  Zjednoczo­
nych dla A z ji i Dalekiego Wschodu, w  celu omó­
w ien ia  zagadnień hand lu  k ra jó w  A z ji  i D a le k ie ­
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go Wschodu. L ic z n i uczestn icy te j ko n fe re n ­
c ji —  delegaci k ra jó w  A z ji  i  D a lekiego W scho­
du —  d a w a li w y ra z  swem u n iezadow olen iu  
w zw iązku  z tym , że A n g lia  ogranicza dostaw y 
sprzętu  i  m a te ria łó w  technicznych, n iezbędnych 
dia ro zw o ju  p rzem ysłu  i  ro ln ic tw a  tych  k ra jó w . 
K ry ty k o w a n o  system  ta ry f  p re fe rency jnych , 
k tó ry  ham uje  rozw ó j bezpośrednich stosunków  
hand low ych . Skarżono się na szybk i w zros t cen.

P rzedstaw ic ie l radz ieck i ośw iadczył na ko n ­
fe re n c ji, że Z w iązek  R adziecki m óg łby  dosta r­
czać k ra jo m  A z ji  i  D a lekiego W schodu, na w a­
runkach  w za jem nych  korzyści,, obrab iarek, 
sprzętu energetycznego, e lektro technicznego 
i transportow ego, maszyn d la  p rzem ysłu  su­
rowcowego, d la  p rzem ys łu  w łókienn iczego 
i in n ych  gałęzi p rzem ysłu  lekk iego, maszyn ro l­
n iczych i innych , ja k  rów n ież sprzedawać ce­
m ent, drzewo, naw ozy sztuczne i  zboże. W  za­
m ian  Z w iązek  R adziecki chc ia łby  o trzym yw a ć  
kauczuk, ju tę , szelak, ryż, koprę, to w a ry  ko lo ­
n ia lne , herbatę, cynę, ko rę  ch inow ą oraz inne  
p ro d u k ty  tych  k ra jó w .

K o n fe re n c ja  w  S ingapore jes t n o w ym  d o b it­
n ym  dowodem , iż Z w iązek R adziecki dąży rze­
czyw iście d o -ro zw o ju  w spó łp racy  ekonom icznej 
m iędzy ró żn ym i k ra ja m i na w a ru n ka ch  w za­
jem nych  korzyści. Jednakże na drodze ro zw o ju  
ta k ie j w spó łp racy sp ię trzy ło  się w  la tach pow o­
jennych  bardzo dużo sztucznych przeszkód, 
s tw o rzonych  przez S tany Zjednoczone. M ono­
pole am erykańskie , k tó re  dążą do podporządko­
w an ia  sw ym  in teresom  całej e ko n o m ik i św ia to ­
w e j, w y w ie ra ją  coraz w iększy  nacisk na k ra je  
kap ita lis tyczne , zmuszając je  do z ryw a n ia  sto­
sunków  hand low ych  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
i  k ra ja m i dem o kra c ji lu d o w e j, m im o  że jes t to 
w  na jw yższym  s topn iu  n iekorzystne  przede 
w szys tk ich  w łaśn ie  d la  tych  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych.

Rząd S tanów  Z jednoczonych z p rem edytac ją  
ro b i w szystko, by  sprow adzić do zera radziecko- 
am erykańsk ie  s tosunki handlow e. W  czerwcu 
bieżącego ro ku  w yp o w ie d z ia ł on u k ła d  h and lo ­
w y , za w a rty  m iędzy obu k ra ja m i jeszcze w  1937 
roku . W  ty m  sam ym  p ra w ie  czasie Kongres 
S tanów  Z jednoczonych zażądał od k ra jó w , ko ­
rzys ta jących  z ta k  zw anej ekonom icznej i  f in a n ­
sowej pom ocy am erykańsk ie j, faktycznego zer­
w an ia  stosunków  hand low ych  ze Z w iązk iem  
R.adzieckim i  k ra ja m i dem o kra c ji ludow e j. 
W szystk ie  p ra w ie  to w a ry  zamieszczono w  w y ­
kazach to w a ró w  zakazanych. Następnie w  S ta ­
nach Z jednoczonych uchw alona została jeszcze 
jedna ustawa, ta k  zwana ustaw a B etla , k tó ra  pod

pozorem  zaprzestania dostaw  „m a te r ia łó w  s tra ­
teg icznych“  p rze w id u je  zerw an ie  stosunków  
hand low ych  n ie  ty lk o  ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im , ale rów n ież z ty m i k ra ja m i, k tó re  odnoszą 
się p rzy jaźn ie  do ZSRR. W  rezu ltac ie  w  ciągu 
osta tn ich  p ięc iu  la t o b ro ty  tow arow e  m iędzy 
Z w ią zk ie m  R adzieckim  a S tanam i Z jednoczony­
m i zm n ie jszy ły  się przeszło 6 -k ro tn ie  i  obecnie 
są w ręcz znikom e.

Jednakże s tra ty , ja k ie  p o lity k a  sztucznego 
ogran iczania  h a n d lu  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
i  z k ra ja m i d e m o kra c ji ludow e j p rzynos i A n g lii,  
F ra n c ji i  in n y m  k ra jo m  ka p ita lis tycznym , są 
ta k  w ie lk ie  i  oczyw iste, że m im o  wzm agającego 
się nacisku am erykańskiego, w  szeregu k ra jó w , 
poczynając od ro ku  1950, daje się zauważyć dą­
żenie do ożyw ien ia  stosunków  h and low ych  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim . W  p o ró w n a n iu  z ro ­
k iem  1949 zw iększy ły  nieco w  ro k u  1950 swe 
o b ro ty  hand low e ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
W ie lka  B ry ta n ia , N iem cy Zachodnie, W łochy. 
W  ro k u  1950 Z w iązek  R adziecki dosta rczy ł na 
p rz y k ła d  A n g li i  trz y  razy w ięce j zboża n iż  
w  ro ku  1948. Z w ię kszy ł się ekspo rt m aszyn an­
g ie lsk ich , szw a jcarsk ich  i  w ło sk ich  do Z w ią zku  
Radzieckiego. O sta tn io  Z w iązek  R adziecki za­
w a r ł rów n ież  w ażny u k ła d  w  spraw ie  dostaw  
zboża do A n g lii,  F ra n c ji zaś udzie lono zam ów ień 
na jedw ab ie .

N ader cha rakte rystyczne  w yp o w ie d z i o ko ­
nieczności rozszerzenia stosunków  hand low ych  
ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i dem o kra c ji 
ludow e j p o ja w ia ją  się osta tn io  w  rozm a itych  
organach p rasy b e lg ijs k ie j. B iu le ty n  A G E F I 
(be lg ijska  agencja ekonom iczna i  finansow a) 
o p u b liko w a ł 4 g ru d n ia  a r ty k u ł o w ym ia n ie  han­
d low e j B e lg ii z k ra ja m i E u ropy  W schodniej. 
A r ty k u ł  zw raca uwagę na n ie zw yk le  ograniczo­
ny  zasięg stosunków  h and low ych  ze Z w iązk iem  
R adzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji ludow e j, co 
odb ija  się w  sposób bardzo n ie ko rzys tn y  na sta­
nie gospodarki b e lg ijs k ie j. „Jesteśm y przekona­
n i —  podkreśla  b iu le ty n  —  że ...przy dobrej 
w o li w ym ia n ę  to w a ro w ą  można zw iększyć. 
Sądzim y, że hande l z ty m i k ra ja m i może u lżyć 
naszej sy tu a c ji w  m iędzyeurope jsk ie j u n ii p ła t­
n icze j“ .

W  końcu paźdz ie rn ika  odbyło  się w  K open­
hadze posiedzenie K o m ite tu  O rganizacyjnego 
w  spraw ie  zw o łan ia  M iędzynarodow e j K o n fe ­
re n c ji Gospodarczej. W  obradach b ra li czynny 
udz ia ł rów n ież  p rzedstaw ic ie le  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. U s iłu ją c  znaleźć drog i, w iodące do 
życiow o koniecznej pop raw y  m iędzynarodow ych  
stosunków  ekonom icznych, p rzedstaw ic ie le  k ra ­
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jó w  —  uczestn ików  K o m ite tu  po s ta n o w ili zw o­
łać w  M oskw ie  M iędzynarodow ą K on fe renc ję  
Gospodarczą. T e rm in  ko n fe re n c ji wyznaczono 
na 3 —  10 k w ie tn ia  1952 roku .

O czekuje się, że w  M iędzynarodow e j K o n fe ­
re n c ji Gospodarczej weźm ie udzia ł 400 —  450 
osób z na jrozm a itszych  kó ł —  ekonom iści, prze­
m ysłow cy, kupcy, ro ln icy , działacze zw iązkow i, 
in żyn ie ro w ie  itd . K on fe renc ja  ma p rzyczyn ić  się 
do ro zw o ju  w spó łp racy ekonom icznej m ięazy 
k ra ja m i, znaleźć m ożliw ości polepszenia w a ru n ­
kó w  b y tu  lu d z i w  drodze poko jow e j w spó łpracy 
różnych system ów  ekonom icznych i  społecznych. 
K o n fe re n c ja  dążyć będzie do opracow ania p ra k ­
tycznych  p ropozyc ji w  ty m  względzie i  um oż li­
w i je j uczestn ikom  naw iązanie  osobistego kon ­
ta k tu  handlow ego oraz w ym ianę  poglądów  do­
tyczących ich  dzia ła lności ekonom icznej.

C Z A S Y

K on fe renc ja  taka  może n ie w ą tp liw ie  stać się 
pow ażnym  k ro k ie m  naprzód na drodze do 
um ocnienia w ięzów  ekonom icznych m iędzy po­
szczególnym i państw am i. Jeśli chodzi o p rzed­
s ta w ic ie li o rgan izac ji gospodarczych Z w ią zku  
Radzieckiego, to można z gó ry  s tw ie rdz ić , że 
w k ła d  ich będzie ze wszech m ia r w yd a tn y . M oż­
liw ośc i rozszerzenia w spó łp racy ekonom icznej 
m iędzy Z w iązk iem  R adzieckim  a k ra ja m i k a p i­
ta lis tycznym i, m iędzy w szys tk im i k ra ja m i de­
m o k ra c ji i socja lizm u a św ia tem  k a p ita lis ty cz ­
nym  są bardzo w ie lk ie . Przeszkody staw iane 
na drodze ta k ie j w spó łp racy m a ją  cha rak te r 
sztuczny. Usunięcie tych  przeszkód jes t rzeczą 
konieczną zarówno dla polepszenia ciężkie j sy­
tu a c ji ekonom icznej, w  ja k ie j zna jdu je  się w ie le  
k ra jó w  kap ita lis tycznych , ja k  i  d la u trw a le n ia  
poko ju  m iędzy narodam i.

Odrodzenie imperializmu niemieckiego 
a kraje Europy Zachodniej

Jean BAUMIER

Od planu Marshalla  
do planu Schumana

T E D N Y M  z na jw ażn ie jszych  celów p lanu  
J  M arsha lla  b y ła  od samego początku od­
budow a bazy ekonom icznej im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego. J a k k o lw ie k  o fic ja ln y m  celem tego 
p lanu  b y ła  pomoc d la  k ra jó w , k tó re  b ra  y  u zia 
w  k o a lic ji a n ty h itle ro w s k ie j, w  rzeczyw istości 
S tany  Z jednoczone dąży ły  p rzy  pomocy te*o  
p la n u  do n iew oln iczego uzależnienia o sie 
E u ro p y  Zachodnie j, w  szczególności zaś; dc> p o -  
po rządkow an ia  je j N iem com , k tó re  y 
w ys tę p u ją  w  ro l i  ko n trahen ta  A m e ry

Ten op łakany d la  narodów  E uropy Z a d io d - 
n ie j re z u lta t m a rsh a lliza c ji w idać w  c w 
obecnej zupe łn ie  w yraźn ie .

Pod egidą S tanów  Z jednoczonych i  p rzy  po- 
m ocy am erykańsk ich  do larów , m onopo.isci 
N iem iec Zachodnich saybko odbudowa , m e- 
m ie ck i p rzem ysł w o je n n y  i  finanse, oza 
ka m i o trzym a n ym i z zew nątrz, wydająi on £ 
te cele rów n ież część zysków, osiągniętych 
kosztem  n ie ludzk iego  w yzysku  klasy  r ° b o tn l‘  
czej Już w ro k u  finansow ym  1948 -  1949

inw estyc je  w  ekonom ikę N iem iec Zachodnich 
szacowane b y ły  na 17,5 m ilia rd a  m arek n ie ­
m ieckich. Z sum y te j 10 m ilia rd ó w  m arek —  
szóstą część dochodu narodowego, za inw esto­
wano w  budowę now ych  fa b ry k , a 7,5 m il ia r ­
da m arek —  w  odbudowę p rzeds ięb io rs tw  
i  sprzętu, k tó re  u c ie rp ia ły  podczas w o jn y . O gól­
n ie  rzecz b iorąc, tem po p ry w a tn y c h  in w e s ty c ji 
w  Niemczech Zachodnich jest w ed ług  obliczeń 
specja lis tów  większe, an iże li we F ra n c ji, A n ­
g l i i  lu b  we Włoszech.

P rzy  poparc iu  A m e ry k i odbyła  się szybka 
odbudowa p ro d u k c ji zb ro jen iow e j m onopo li 
zachodnio -  n iem ieck ich . Poziom  ro k u  1936, 
w  k tó ry m  to ro k u  H it le r  p rzys tą p ił do rea liza ­
c j i  swego p rog ram u zbro jeń, został znacznie 
przekroczony we w szystk ich  dziedzinach. W szy­
s tk ie  ograniczenia w  p ro d u k c ji o charakterze  
w o jennym , czy na pó ł w o jennym , zostały stop­
n iow o uchylone w zględnie  w  try b ie  n ie ja w ­
n ym  naruszone. Jeśli pom inąć A n g lię , to okaże 
się, że obecnie N iem cy Zachodnie za jm u ją  
pierwsze m iejsce w  E urop ie  Zachodnie j w  dzie­
dzin ie  na jw ażn ie jszych  rodza jów  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej. W  szczególności p rzem ysł f ra n ­
cuski n ie  nadąża za przem ysłem  zachodnio-
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n iem ieck im  pod żadnym  względem : pod w zg lę ­
dem rozm ia rów  p ro d u k c ji, pod w zględem  mocy 
p ro d u kcy jn e j, pod w zględem  w yda jnośc i p ra ­
cy, pod w zględem  wyposażenia technicznego, 
zaopatrzenia w  surowce itd .

W  ro ku  1938 w y to p  s ta li osiągnął w e F ra n ­
c ji 500 tys ięcy ton  m iesięcznie; w  Niemczech 
Zachodnich w yn o s ił on wówczas p ra w ie 1- 3 razy  
w ięce j —  1 465 tys ięcy ton. W  ro ku  1946 sto­
sunek ten zm ie n ił się na korzyść F ra n c ji. Od­
nośne liczb y  w y n o s iły  287 tys ięcy i  174 tys ięcy 
ton. W  ro ku  bieżącym  ro le  znow u się zm ie n i­
ły : N iem cy Zachodnie bardzo w yp rze d z iły
F rancję , M iesięczny w y to p  s ta li w  Niemczech 
Zachodnich w ynos i obecnie 1 200 tys ięcy ton, 
gdy w e F ra n c ji n ie przekracza on 800 tysięcy 
ton.

T ak  samo rze cz . się ma obecnie i  w  in nych  
gałęziach przem ysłu . W ydobycie  w ęgla  i  p ro ­
d u kc ja  ene rg ii e lek tryczne j w  N iem czech Za­
chodnich są d w u k ro tn ie  wyższe an iże li we 
F ra n c ji, tk a n in  baw e łn ianych  p ro d u ku je  się po 
d ru g ie j s tron ie  Renu znacznie w ięce j an iże li 
w e F ra n c ji, do tyczy to rów n ież cementu. P ro ­
d u kc ja  samochodów jes t na ty m  sam ym  pozio­
m ie, ale koszt w łasny  p ro d u k c ji samochodów 
w  N iemczech Zachodnich jest znacznie niższy n iż 
w e F ra n c ji. D latego też na ryn ka ch  zagranicz­
nych  F ranc ja  zna jdu je  się zawsze w  n ie ko rzy ­
stnej s y tu a c ji: samochody m a rk i „R e n a u lt“  i 
„C itro e n “  n ie  w y trz y m u ją  k o n k u re n c ji m arek 
„V o lksw ag 'en“  i  „O p e l“ . Z kon ku re n c ją  n iem iec­
ką francuscy p rzem ys łow cy s tyka ją  się wszę­
dzie: w  Egipcie, gdy chodzi o budowę tam , w  
A m eryce  P o łudn iow e j p rzy  sprzedaży sprzętu 
ko le jow ego, & naw e t w  k ra ja ch  położonych w  
sąsiedztw ie —  w  B e lg ii, S zw a jca rii, W łoszech, 
H o la n d ii —  p rzy  zbycie a r ty k u łó w  powszech­
nego uży tku .

S tosując m etody h itle ro w sk ie g o  „geniusza f i ­
nansowego“  H ja lm a ra  Schachta, w ładze boń- 
skie celowo u trz y m u ją  saldo u jem ne w  hand lu  
z w ie lu  k ra ja m i. N astępnie, pod pre tekstem  
konieczności odzyskania rów n o w a g i ob ro tu  to ­
w arow ego, w y rzu ca ją  one na te r y n k i w szyst­
k ie  to w a ry , k tó re  chcą sprzedać. Businessm eni 
7. Zag łęb ia  R u h ry  u m ie ję tn ie  w y k o rz y s tu ją  ta k ­
że in fla n c ję , g w a łto w n ie  w zrasta jącą w  k ra ja ch  
zachodn io-europe jsk ich  na sku tek  m ilita ry z a c ji 
gospodark i i  w yśc igu  zbro jeń. Z akupu jąc  na 
k re d y t o lb rzym ie  ilośc i surowca i  tw orząc za­
pasy, osiągają on i w  ciągu k i lk u  m iesięcy ko ­
losalne zysk i w sku te k  w zrostu  cen na ry n k u  
św ia tow ym .

W szystko to s iłą  rzeczy n iepoko i oczyw iście 
burżuazję  francuską, chociaż w lecze się ona po­
ko rn ie  w  ryd w a n ie  p o lity k i am erykańsk ie j. 
Zrzeczenie się odszkodowań w o jennych  od N ie ­
m iec Zachodnich w yraźn ie  w zm ogło  niezado­
w o len ie  kó ł p rzem ysłow ych  i  hand low ych  
F ra n c ji i  in n ych  k ra jó w  E u ropy  Zachodnie j. 
F ranc ja , k tó ra  w  w y n ik u  w o jn y  i  o kupac ji n ie ­
m ieck ie j poniosła s tra ty  obliczane w  cenach ro ­
ku  1949 m n ie j w ięce j na 34 tysiące m ilia rd ó w  
fra n kó w , o trzym a ła  ja ko  odszkodowanie zaled­
w ie  60 m ilia rd ó w  fra n k ó w ! M aszyny i  urządze­
n ia  p rzem ysłu  w ojennego Zagłęb ia  R uh ry , k tó ­
rych  znaczna część m ia ła  być zdem ontowana 
i przerzucona do L o ta ry n g ii, pozostaw iono na 
m iejscu. Jeśli chodzi o n ie w ie lką  liczbę maszyn, 
k tó re  przekazano jednak F ra n c ji, to zosta ły one 
dawno zastąpione w  fa b ryka ch  n iem ieck ich  
przez inne, ba rdz ie j nowoczesne i  w yda jne .

Obecnie, gdy p lan  M arsha lla  sp e łn ił swą ro lę  
i  u m o ż liw ił postaw ien ie  na nog i p rzem ysłu  N ie ­
m iec Zachodnich, p o ja w ił się p lan  Schumana, 
in sp iro w a n y  przez te same m onopole am ery­
kańskie. Ten no w y  p la n  ma zapew nić m agna­
tom  Zag łęb ia  R u h ry  dom inu jącą  ro lę  w  prze­
m yśle  w o je n n ym  E u ropy  Zachodnie j. Jak słusz­
n ie  podkreśla  radziecka nota do rządu fra n ­
cuskiego z dn ia  11 w rześn ia  1951 ro ku , „p la n  
Schumana, p rąc do odbudow y p rzem ysłu  w o­
jennego w  N iem czech Zachodn ich  i  p rzyczy­
n ia jąc  się do przyspieszenia m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodnich, sankc jonu je  d ro g i odrodzenia 
im p e ria lizm u  n iem ieckiego...“

R yw a lizac ja  pom iędzy , w ie lk im i tru s ta m i 
fra n c u s k im i a zachodn io -n iem ieck im i n ie  jest 
ta jem nicą. Jeden z n a jba rdz ie j w p ły w o w y c h  
po ten ta tów  m e ta lu rg ii fra n cu sk ie j, Schneider, 
p rzem aw ia jąc w  Kanadzie , o tw arc ie  s fo rm u ło ­
w a ł sw ój n e g a tyw n y  stosunek do p lanu  Schu­
mana. P lan  ten  n ie w ą tp liw ie  w y w o łu je  n iepo­
kó j w śród znacznej części p rzem ysłow ców  fra n ­
cuskich, k tó rz y  obaw ia ją  się, że będą bezbronn i 
wobec bezlitosne j k o n k u re n c ji w ie lk ic h  ko n ­
cernów  n iem ieck ich . O baw om  ta k im  da ł na 
p rzyk ła d  w y ra z  p ro fesor w yd z ia łu  p raw a  u n i­
w e rsy te tu  paryskiego, B e rn a rd  Lavergne, k tó ­
ry  zakończył swą pracę na tem at p lanu  Schu­
mana nas tępu jącym i s łow y:

„Jeśli plan Schumana ze wszystkim i jego kon­
sekwencjami zostanie zrealizowany, wówczas wszy­
stkie o fiary, jak ie  ponieśli męczennicy ruchu opo­
ru we F rancji i ci, którzy polegli na frontach, 
okażą się daremne. Pomyśleć tylko, że w 0 la t po
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wyzwoleniu zawisła nad nami taka groźbą! Wska­
zuje to, jak  niebezpieczna jest apatia umysłowa 
i zgubne złudzenia,'którym i żyje jeszcze zbyt w ie­
lu Francuzów, oszukanych przez ofic ja lną propa­
gandę“ .

Poważna opozycja przec iw  p lanow i Schuma­
na is tn ie je  rów n ież w  innych  k ra ja ch  Europy 
Zachodnie j. W  B e lg ii jeden z przyw ódców  prze­
m ysłu  węglowego, M artens, w ys tą p ił przeciw  
tem u p lanow i.

„W ynikiem  udziału Belgii w  planie Schumana — 
pisze' Martens — byłoby zdławienie belgijskiego 
przemysłu węglowego. Z początku stopniowo za­
mykano by najm niej opłacalne kopalnie, następnie 
zaś wydobycie zmniejszyłoby się do 5—6 milionów 
ton wobec 28 m ilionów ton, które wydobywamy 
w chw ili obecnej“ .

M artens podkreśla, że udz ia ł B e lg ii w  p ia ­
n ie Schumana doprow adzi do zm nie jszenia w y ­
dobycia w ęgla  o 75% „ze w szys tk im i konsek­
w encjam i, ja k ie  w y n ik n ą  z tego dla go.->podar 
k i k ra ju “ . Cała gospodarka narodow a B e lg ii —  
tw ie rd z i au to r —  popadłaby w  zależność od 
N iem iec...

Tego rodza ju  w ypow iedz i k ry tyczn e  n ie ozna 
czają oczyw iście, że p lan  ten nie cieszy się po 
parc iem  k ó ł rządzących F ra n c ji lub  Belgu, a 
sku tek  ślepej n ienaw iśc i do kom un izm u i  Z w ią ­
zku Radzieckiego, zdradzały już  one n ie jedno­
k ro tn ie  in te resy  narodow e sw ych k ra jó w . Obec­
nie pop iera ją  one p o lity k ę  am erykańską z yc i 
samych w zględów , z ja k ich  w  okresie o.cupacji 
n iem ieck ie j p o p ie ra li h itle ro w s k i „n o w y  a 
i  p o lity k ę  „w sp ó łp ra cy “  z okupantem .

Zresztą i  teraz is tn ie ją  ścisłe ko n ta k ty  po­
m iędzy n ie k tó ry m i czo łow ym i działaczam i k r  - 
jo w e j rady  przedsięb iorców  francusk ich  ;a p - 
te n ta ta m i Zagłęb ia  R uhry . O is tn ie n iu  tych  ko n ­
ta k tó w  p rzypom n ia ła  m iędzy in n y m i - c 
n iedaw no w  Niemczech kon fe renc ja  P « « łs  
w ic ie li k ra jo w e j rady  przedsięb iorców  fra  
sk ich  i p rzem ysłow ców  n iem ieckich, k tó re j ce 
lem  by ło  porozum ien ie  się co do współ *  
now iska  na p ierw sze j m iędzynarodow e kon ie  
re n c ji p rzem ysłow ców  w  N ow ym  Jorku .

Od paktu atlantyckiego 
do planu Plevena

Podobnie ja k  p lan  M arsha lla , a ^ s tę p n ie  
p lan  Schumana m ają  na celu odbudowę Za­
głębia" R u h ry  ja ko  ośrodka przem ysłu  w o je n ­
nego na kon tynenc ie  eu rope jsk im  PaK

a tla n ty c k i i p lan  P levena m ają na celu odbu­
dowę W ehrm achtu, wskrzeszenie potężnych n ie ­
m ieckich  s ił lądow ych  dla prow adzen ia  w o jn y  
przeciw  Z w ią zko w i R adzieckiem u i  in n ym  pań ­
stwom  dem okra tycznym .

Od samego początku n ik t  n ie m ógł m ieć n a j­
m nie jszej w ą tp liw ośc i, że re m ilita ry z a c ja  N ie ­
miec Zachodnich rodz i się z p a k tu  a tla n ty c ­
kiego, ja k  p isk lę  w y k lu w a  się z ja jk a . W idząc 
jednakże, że narody w ys tępu ją  p rzec iw  tem u, 
aby zhowu dać b roń w  ręce odw etow ców  n ie ­
m ieckich, ko ła  rządzące k ra jó w  zachodnich oraz 
ich  sługusi spośród p raw icow ych  socja ldem o­
k ra tó w  negow ali samą m ożliw ość re m il ita ry ­
zacji N iem iec i  w y ła z ili ze skóry , by  u k ry ć  
swoje cele za dym ną zasłoną k ła m liw e j p ropa­
gandy.

W lipcu  ręku  1947 pismo „R evue Socia liste“  
pisało:

.Obecnie powinniśmy, stawiając krzyżyk nad 
przeszłością, czuwać ’ nad całkow itym  rozbroje­
niem oraz całkowitą denazyfikacją Niemiec“ .

W  lipcu  roku  1949, po u p ły w ie  3 m iesięcy od 
podpisania pak tu  a tlan tyck iego , m in is te r spraw  
zagranicznych R obert Schum an w o ła ł w  Z g ro ­
m adzeniu N arodow ym :

Niemcy jeszcze nie mają trak ta tu  pokojowego. 
Nie mają one i nie pow inny mieć arm ii. Nie mają 
one i nie będą m iały broni. Niemcy w  pakcie 
atlantyckim? N igdy!“

P rzem aw ia jąc w  dn iu  30 s ie rpn ia  1949 ro ku  
w  mieście Sete ówczesny m in is te r spraw  w e­
w nętrznych , p ra w ico w y  socja lista Jules M och 
ośw iadczył:

„Gdyby istn ia ł zamiar włączenia Niemiec do Ra­
dy Europejskiej na równych prawach z innym i 
kra jam i i dania im  możności zbrojenia się, a więc 
zdradzenia swych sojuszników, bylibyśm y szaleń­
cami, gdybyśmy na to poszli“ .

W  p rak tyce  ci sam i działacze p o lityczn i, k tó ­
rzy  na jg łośn ie j k rzycze li o sw oim  ne g a tyw ­
nym  stosunku do re m ilita ry z a c ji N iem iec Z a­
chodnich, po rozum iew a li się za k u lisa m i w  spra­
w ie  wskrzeszenia a rm ii n iem ieck ie j. Po k i lk u  
miesiącach rozm ow y te zaczęto p row adzić  
otw arcie . P o ja w ił się na św ia t p lan  P levena.

U k ry w a ją c  do czasu p la n y  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec, ko ła  rządzące k ra jó w  zachodnich osia:- 
gnę ły jednak  w  sw ych p rzygo tow an iach  do 
agresji ta k i etap, w  k tó ry m  is tn ien ie  zalążka 
a rm ii zachodn io-n iem ieckie j w  postaci p o lic ji
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pogran icznej i  federa lne j przesta ło ju ż  w y s ta r­
czać. Im p e ria liś c i am erykańscy zaszli zby t da­
leko  w  swej p o lityce  rozn iecania  w o jn y , aby 
zachow ywać ja k ą k o lw ie k  ostrożność. N ie  do­
w ie rza ją  oni sw oim  za ch o d n io -e u ro p e jsk im  
pa rtnerom , potrzebna im  jest a rm ia  n iem iecka 
z czołgam i i sam olotam i, o k rę tam i w o je n n ym i 
i  zm ob ilizow anym i d yw iz ja m i, z powszechnym  
obow iązkiem  służby w o jskow e j i sztabem gene­
ra ln ym . Nadeszła chw ila  zrzucenia m aski.

T ym  tłum aczy  się obecna konste rnac ja  k ó ł 
rządzących w  k ra ja ch  zachodnio-europejskich. 
K o ła  te rozum ie ją , że dalsze w y k rę ty , w y m i­
ja jące  oświadczenia, o fic ja ln e  zaprzeczenia n ie  
mogą ju ż  pow strzym ać n iezadow olen ia  o p in ii 
pub liczne j. W szak trzeba po in fo rm ow ać F ra n ­
cuzów, k tó rz y  p rze ży li traged ię  O radour, k tó ­
rz y  s tra c ili b lis k ic h  w  h itle ro w s k ic h  obozach 
koncen tracy jnych  i w ięzien iach, k tó rz y  n ie  za­
pom n ie li p iek ła  okupac ji n iem ieck ie j, że SS-ow- 
cy dostaną znow u broń, że gestapo zostanie zre­
hab ilito w a n e , że n iem iecka a rm ia  faszystow ­
ska zostanie wskrzeszona. K o ła  rządzące w ie ­
dzą, że F rancuz i n ie zgodzą się na to. D la tego 
też ko ła  te w o lą  m ów ić  n ie o zachodnio-n ie- 
m ieck ie j a rm ii, leęz o a rm ii „e u ro p e jsk ie j“ . 
D la tego zachow ują w  ta je m n icy  treść uk ładów , 
zaw artych  n iedaw no z Adenauerem . D latego 
p rzyw ódcy  p raw icow o  - soc ja lis tyczn i, k tó rz y  
w ysz li z rządu, ale pop ie ra ją  go w  pa rlam en­
cie, bo ją  się poruszać obecnie kw estię  n iem iec­
ką  i  pozw ala ją , by  w ydarzen ia  to czy ły  się 
sw o im  trybem . W  p ra k tyce  zaś są on i w spó ł­
uczestn ikam i re m ilita ry z a c ji N iem iec, m im o że 
w czora j jeszcze d e k la ro w a li się ja ko  je j n ie ­
p rze jednan i p rzec iw n icy .

Francuzów , k tó rzy  na przestrzen i n iespełna 
100 la t p rze ży li trz y k ro tn y  najazd n iem ieck i, 
ogarn ia  ogrom ny n iepokó j, gdy d o w iadu ją  się 
o przem ów ien iach  p o lity k ó w  zachodnio - n ie ­
m ieck ich ; n ie  o anem icznych i ob łudnych  p rze­
m ów ien iach, w yg łaszanych podczas o fic ja ln ych  
spotkań, lecz o dek la rac jach  obliczonych, rzec 
można, na uży tek  w ew nę trzny . N ie  mogą oni 
na p rzyk ła d  przejść do porządku dziennego nad 
ta k im  ośw iadczeniem  m in is tra  rządu bońskiego 
Jakuba Kaisera:

„U tworzenie prawdziwej Europy możliwe będzie 
dopiero wtedy, gdy zostanie wskrzeszony blok nie­
miecki. Przypominam, że oprócz Niemiec blok ten 
obejmuje Austrię, część Szwajcarii, Zagłębie Saary, 
A lzację i Lotaryngię“ .

Prości F rancuz i rozum ie ją , jaka  groźba k ry je  
się za ob łu dn ym  w estchn ien iem  tego K a isera :

„G d y  m yślę o K a tedrze  S trassbursk ie j —  ser­
ce m i się ściska“ . Czują przedsm ak now ej w o j­
ny, gdy K a ise r w yraża pewność, że „d z ię k i so­
lida rnośc i w olnego św iata  uda się nam  odzyskać 
te ry to r ia  n iem ieck ie  na W schodzie“ .

P o lity c y  niem ieccy, m ów iąc o F ra n c ji, nie 
ogran icza ją  się ju ż  zresztą do m g lis tych  w yp o ­
w iedz i o „b lo k u  n ie m ie ck im “ . P ew ien generał 
h itle ro w s k i z otoczenia Adenauera w skazał już, 
ja k  w yg lą d a ją  pe rspektyw y, gdy ośw iadczył:

„Jak ty lko  będziemy m ie li 15 dyw izji, pogadamy 
z Francją innym  językiem...“

Masowe dem onstracje francusk ich  mas p racu ­
jących p rzec iw ko  w skrzeszaniu  a rm ii n iem ie ­
ck ie j, p ro tes ty  p rzec iw ko  p rzebyw an iu  w  Pa­
ryżu  o fice rów  h itle ro w sk ich , p rzec iw ko  p rz y ­
jazdow i p rzyw ódcy odw etow ców  n iem ieck ich  
K onrada  Adenauera, w yra źn ie  w ykaza ły , że 
francusk i lu d  p racu jący  zdaje sobie spraw ę 
z grożącego m u niebezpieczeństwa. P o lic ja  
w  bes tia lsk i sposób m asakru je  dem onstrantów , 
dokonu je  m nóstw a aresztowań. A le  paryżan ie  
w  dalszym  ciągu ośw iadczają, że n ig d y  nie po­
godzą się z odbudową a rm ii n iem ieck ie j.

A m e ryka ń sk ie j p o lityce  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodnich p rzec iw s taw ia ją  się a k tyw n ie  
nie ty lk o  masy pracujące. P rzec iw ko  wskrzesza­
n iu  im p e ria lizm u  n iem ieckiego podnosi się fa la  
p ro testów  we w szystk ich  w ars tw ach  społeczeń­
stwa. N aw et ko ła  w o jskow e, zbliżone do kó ł 
rządzących i za jm ujące an ty radz ieck ie  stano­
w isko, nie bez obaw obserw u ją  rozw ó j nas tro ­
jó w  odw etow ych i  szow in izm u po d ru g ie j s tro ­
nie Renu. Tak na p rzyk ła d  generał fra n cu sk i 
Cochet, m ów iąc o „ id e i eu ro p e jsk ie j“  —  g łów ne j 
tezie propagandy zachodniej —  podkreśla :

„N ie  jest to dla narodu niemieckiego idea nowa. 
H itle r hodował ją  w ciągu 15 lat. A le chodzi tu 
o niemiecką Europę i jeżeli Niemcy zgodzą się na 
zasadę utworzenia wspólnej arm ii, to po to jedynie, 
aby ich kanclerz mógł walczyć o równe prawa dla 
weteranów Wehrmachtu i ich młodszych kolegów, 
mógł zapewnić im  określone miejsce w  tej arm ii, 
a następnie wywalczyć tam dla nich decydującą 
przewagę, w  celu u trwalenia pewnego pięknego 
dnia panowania Niemiec nad całym kontynentem...“

P rzec iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec w yp ow iada ją  
się n ie k tó re  p ism a burżuazyjne , ja k  na p rzyk ła d : 
„M o n d e “  we F ra n c ji i  „F o ro it“  w  B e lg ii. W ypo­
w iedz i te  św iadczą o is tn ie n iu  pow ażnych 
p rzec iw ieńs tw  pom iędzy g rupam i k a p ita lis tycz ­
n y m i we F ra n c ji i  B e lg ii z jedne j s trony, a ich
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ko n ku re n ta m i na p rze c iw le g łym  brzegu Renu
z d rug ie j.

R e m ilita ryza c ja  N iem iec Zachodnich stwarza 
n ie  ty lk o  bezpośrednie niebezpieczeństwo dla 
F ra n c ji, B e lg ii, H o la n d ii i innych  k ra jó w  E uro ­
p y  Zachodnie j. W  m yśl zam iarów  stra tegów  
am erykańsk ich  ma ona doprow adzić do rozpę­
tan ia  trzec ie j w o jn y  św ia tow e j. W  ty m  celu 
w  N iemczech Zachodnich k u lty w u je  się s ta ran­
n ie  idee odw etowe na przyszłość. Z acytu jem y 
d la  p rzyk ła d u  n ies łychan ie  bezczelne ośw iad­
czenie m in is tra  bońskiego Seebohma: „U tw o ­
rzenie R e p u b lik i Czechosłowackiej jest bezpraw ­
ne, dlatego też w  zjednoczonej Europ ie  me ma 
m iejsca dla C zechosłow acji“ . Znane są rów nież 
w ys tąp ien ia  odw etow e Adenauera, w  k to ryc  
domaga się on te ry to r ió w  za Odrą i Nysą. W ten 
sposób p rzygo tow u je  się g ru n t ideo log iczny a 
agres ji w o jenne j.

Jak w idać ro la , k tó re j odegranie na k o n ty ­
nencie eu rope jsk im  am erykańscy poc zegaczt 
w o je n n i p o w ie rz y li A denauerow i i jego ice, 
je s t analogiczna do ro li L i  Syn Mana i jego 
bandy w  A z ji. Z  początku w  ciągu szeregu m ie­
sięcy żądanie „z w ro tu  te ry to r ió w “ , następnie 
agresja i  od razu skarga do O rgan izacji a 
dów  Z jednoczonych, aby dać Stanom j 
czonym  p re tekst do in te rw enc ji...

A le  p rog ram  W aszyngtonu, bez w zględu na 
to, ja k  bardzo starannie  jes t rozpracow yw any, 
napo tyka  na poważne i wciąż w zrastające P 
szkody. W yw o łu je  on ka tegoryczny sprzec 
n ie  ty lk o  narodów  Z w iązku  Radziec ieg 1 
jó w  dem okrac ji ludow e j, me t y lm  n a m . 
s iadu jących z N iem cam i Zachodnim i -  F ra n c ji 
B e lg ii, H o la n d ii, D a n ii i Luksem burg  
rów n ież ludności samych N iem iec. E g 1 
i konsekw entną w a lkę  o dem ilita ryzac j ’ 
k ra tyzac ję  i  zjednoczenie k ra ju  toczy 
cka R epub lika  D em okratyczna. Propozycje w y ­

sunięte w  te j spraw ie  przez Izbę Ludow ą  znala­
z ły  szeroki oddźw ięk na zachodzie N iem iec. 
A k tyw ność postępowych s il narodu n iem ieck ie ­
go w yw o łu je  najżywsze zadowolenie i spotyka 
się z poparciem  w  k ra jach  sąsiednich. Świadczą 
o tym  b ra te rsk ie  k o n ta k ty  naw iązane m iędzy 
bo jo w n ika m i o pokó j we F ra n c ji i N iemczech.

W alka  narodu francuskiego przec iw  re m ilita -  
ryza c ji N iem iec Zachodnich stanow i część sk ła ­
dową jego w a lk i o pokó j. Zagadnienie to zw ią ­
zane jest z żądaniem zaw arcia P aktu  P oko ju  
m iędzy pięcioma w ie lk im i m ocarstw am i. P akt 
ta k i sp rzy ja łb y  n ie w ą tp liw ie  zjednoczeniu, de- 
m ilita ry z a c ji i dem okra tyzac ji N iem iec. U tw o rze ­
nie zaś tak ich  N iem iec jest jednym  z podstaw o­
w ych  zadań prostych ludz i E u ropy Zachodnie j.

D la  narodu francuskiego pokó j oznacza nie 
ty lk o  gw arancję, że broń atom owa n ig d y  n ie zo­
stanie zastosowana i że agresywna w o jna  a n ty ­
radziecka n ig d y  nie zostanie rozpętana. Oznacza 
to  rów nież d la niego, że zostanie usunięta g roź­
ba nowego w ta rgn ięc ia  N iem ców  do F ra n c ji, 
w targn ięc ia , k tó re  b y ło b y  czw artym  z ko le i na 
przestrzeni niespełna stu la t. Zarazem usunięcie 
groźby agresji n iem ieck ie j zn iw eczyłoby wszel­
k ie  podstaw y am erykańsk ie j okupac ji F ra n c ji, 
ponieważ bazy w ojskow e, zna jdujące się pod 
kon tro lą  S tanów  Zjednoczonych, służą przede 
w szystk im  spraw ie zaopa tryw an ia  w  b roń a rm ii 
n iem ieckie j. D latego też w a lka  przec iw  okupa­
c ji am erykańskie j jest n ie roze rw a ln ie  związana 
z w a lką  przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec.

Pokój i niepodległość narodow a —  oto pod­
stawowe żądania narodu francuskiego, k tó ry  
poznał w  ciągu osta tn ich dziesięcioleci całą 
grozę działań w o jennych : b ło to  okopów, zagładę 
ludności cyw iln e j, okupację Paryża, S trassbur- 
ga, Bordeaux i L ionu...

Paryż.
Grudzień 1951 roku.
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Amerykańscy gangsterzy związkowi
A. ŁAWRENIOW

PEW NEG O  razu na posiedzeniu senackiej ko ­
m is ji do badania przestępczości, k tó re  od­

byw a ło  się w  N ow ym  Jo rku , zapadła nagle g ro ­
bowa cisza, św ia d e k  Theodore N a ru sh e ff zaczął 
n ieoczekiw an ie  opow iadać o ścisłych w ięzach 
i w spó łp racy  p rzyw ódców  A m e ryka ń sk ie j Fede­
ra c ji P racy  (A F L ) i  K ongresu P rzem ysłow ych 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych (CIO) ze św ia tem  prze­
stępczym. N a ru sh e ff p rzyp o m n ia ł d ram atyczny 
epizod w a lk i dokerów  b ro o k lyń sk ich  w  1939 r. 
p rzec iw ko  w łaśc ic ie lom  ok rę tó w  i  reakcy jnem u 
k ie ro w n ic tw u  zw iązku  zawodowego ro b o tn ikó w  
po rtow ych . Z n ik ł wówczas w  ta jem n iczy  spo­
sób jeden z bo jo w ych  p rzyw ódców  dokerów  
P ete r Panto, T rze j gangsterzy, w śród  k tó rych  
zna jdow a ł się E m il Camerada mąż zaufania 
przewodniczącego zw iązku  zawodowego ro b o tn i­
kó w  po rtow ych , Joe Ryana, u p ro w a d z ili Panto 
samochodem w  n iew iadom ym  k ie ru n k u . Z w ło k i 
Petera Panto znaleziono dopiero po u p ływ ie  
dwóch la t. Od tego czasu zabójstw a postępo­
w ych  p rzyw ódców  zw iązków  zaw odow ych na­
stępow ały jedno po d rug im . B ro o k ly n  przezw a­
no „p o rte m  zn ika jących  lu d z i“ . W  stosunkow o 
k ró tk im  czasie „z n ik ło  bez ś ladu“  przeszło dzie­
sięciu w y b itn y c h  dzia łaczy zw iązku  zawodowe­
go ro b o tn ikó w  po rtow ych . C iała ich  znaleziono 
późnie j w  kana le  Gowanus...

Prócz N arushe ffa  rów n ież  i inne osoby, w e­
zwane przed kom is ję , opow iada ły  o przestępczej 
dz ia ła lności Ryana i jem u  podobnych reak­
cy jnych  p rzyw ódców  am erykańsk ich  zw iązków  
zaw odow ych. N iespodziankę s ta n o w iły  nie same 
fa k ty  przestępczych pow iązań m iędzy b iu ro k ra ­
ta m i zw ią zko w ym i a gangsteram i, lecz to, że 
m ów iono o ty m  o tw arc ie  naw et na posiedze­
n iach k o m is ji do badania  przestępczości. Jeśli 
zaś chodzi o is to tę  zagadnienia, to  w  Am eryce 
już  dobrze w iadom o, że re a k c y jn i p i'zyw ódcy 
zw ią zko w i są ogniw em  łączącym  monopole 
ze św ia tem  przestępczym, że są n iezaw odnym i 
i  a k ty w n y m i uczestn ikam i rozp ra w ia n ia  się 
z postępow ym i a k ty w is ta m i zw iązkow ym i.

Do senackiej k o m is ji do badania  przestępczo­
ści i  do re d a kc ji dz ienn ików  masowo zaczęły 
nap ływ ać  l is ty  od ro b o tn ikó w , k tó rz y  p isa li 
o przestępczej dz ia ła lności b iu ro k ra tó w  zw iąz­
kow ych . T ak  np. ro b o tn icy  z M ia m i donosili 
w  sw ych lis tach , że gangsterzy, k tó rzy  te r ro ry ­
zu ją  postępow ych p rzyw ódców  robotn iczych, 
ko rzys ta ją  z c a łko w ite j op iek i p rzyw ódców

A m e ryka ń sk ie j Fede rac ji P racy. W  je d n ym  z l i ­
stów  w skazyw ano, że gangsterzy zam ordow ali 
znanego postępowego działacza zw iązkow ego 
Jamesa N im m o. P ra w ie  jednocześnie w  zw iązku 
zaw odow ym  ro b o tn ikó w  po rto w ych  „z n ik ło 1 
k i lk u  in n ych  postępow ych ro b o tn ikó w , k tó rych  
z w ło k i w k ró tce  znaleziono. Po dokonan iu  tych  
a k tów  te r ro ru  gangsterzy z ja w ili  się na zebran iu  
do łow ej o rgan izac ji zw iązku  zawodowego 
n r  900 i  g ro z ili pub liczn ie , że rozp raw ią  się 
jeszcze z in n y m i postępow ym i ro b o tn ika m i.

N a jb liższym  kom panem  Ryana jes t znany 
w  Stanach Z jednoczonych bandyta  Costello. 
P rzebyw a on dotąd na w olności. Costella nie 
w o lno  ruszyć: jes t to d la W a ll S tree t „sw ó j 
cz łow iek“ . Costello za inw estow a ł znaczne kw o ­
ty  w  przem yśle, w  szczególności w  prze­
m yśle n a fto w ym . O dpow iedzia lne stanow isko 
w  zw iązku  zaw odow ym  R yana za jm u je  bandyta  
G erardo Anastasia, k tó ry  n iedaw no o trzym a ł 
obyw a te ls tw o  am erykańskie . P rzew odniczący 
do łow e j o rgan izac ji n r  920, gangster D i B rizz i, 
znany jest jako  o rgan iza to r o k ru tn ych  ak tów  
te r ro ru  wobec postępow ych ro b o tn ikó w . T rze j 
jego b ra ta n ko w ie  są n a jb liż szym i w spó łp racow ­
n ik a m i R yana w  dz ia ła lności gangsterskie j. Ta­
k i jes t „a k ty w  zw ią zko w y“  przewodniczącego 
zw iązku  zawodowego ro b o tn ikó w  po rtow ych .

G angsterzy Ryana ro zp ra w ia ją  się przede 
w szys tk im  z ty m i, k tó rz y  u s iłu ją  zdemaskować 
tę szajkę. T ak  też m ia ła  się rzecz po opisanych 
w yże j w ys tąp ien iach  w  k o m is ji senackiej.

N ie  ty lk o  Ryan, lecz rów n ież  in n i p rzyw ódcy 
A F L  i C IO  o toczy li się sza jkam i gangsterów.

* *
*

Green, M u rra y , Carey, R euther, M eany, R ie- 
ve, Hutcheson, D u b in sky  i  in n i w odz ire je  
A F L  i  C IO nazyw a ją  siebie „psam i łańcucho­
w y m i dem okrac ji am e ryka ń sk ie j“ . S łuszniejsza 
b y ła b y  nazwa gangsterów  zw iązkow ych.

Bossowie zw ią zko w i w  Stanach Z jednoczo­
nych- w c iąga ją  do p racy  w  aparacie k ie ro w n i­
czych organów  zw iązkow ych  sw ych n a jm itó w  
ze św iata  przestępczego. Bardzo często robo tn icy  
w  ogóle ich  naw et nie znają, a tym czasem ci 
przez n ikogo n ie  w y b ra n i „o rg a n iza to rzy “  sta­
now ią  zazwyczaj w iększość na dorocznych zjaz­
dach, na k tó ry c h  ksz ta łtu je  się p o lity k a  zw iązku 
zawodowego. D o łow e organizacje  zw iązkow e po­
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zbaw ia się po p rostu  p raw a  i  możności posy­
łan ia  sw ych delegatów  na zjazdy. Tak np. na 
zjazd zw iązku  zawodowego ro b o tn ikó w  p o rto ­
w ych, k tó ry  odby ł się w  ro ku  bieżącym, ty lk o  
n ie liczne organizacje dołowe m og ły  w yb rać  i po­
słać sw ych delegatów. W  porcie  now o jo rsk im , 
w  k tó ry m  is tn ie je  80 do łow ych  organ izacji 
zw iązkow ych, ty lk o  20 w yb ra ło  delegatów na 
zjazd. Pozostałe organizacje  reprezentow a li 
..o rgan iza to rzy“ , w yznaczeni przez Ryana.

S k ru p u la tn ie  dob iera ł i p rzesiewał delegatów 
na zjazd zjednoczonego zw iązku  zawodowego 
ro b o tn ikó w  p rzem ysłu  samochodowego prze­
w odn iczący tego zw iązku  —  R euther. „O rg a n i­
za to rzy“  szczelnie w y p e łn ili salę. Jednakże n ie ­
k tó ry m  do łow ym  organizacjom  udało się m im o 
przeszkód posłać sw oich delegatów na zjazd. 
O n i to  właśnie zdem askow ali na zjeździe spize- 
dajność przewodniczącego zw iązku. P rzem ów ie­
n ie  przedstaw ic ie la  te renow ej o rgan izacji ra o59 
(zakłady tow a rzys tw a  C hevro le t w  mieście 
F lin t)  W a lke ra  podzia ła ło  ja k  w ybuch  bom by.

—  R euther —  pow iedz ia ł W a lke r zagroził 
m nie  oraz in n ym  członkom  naszej delegacji, zc 
je ś li n ie  będziem y g łosow a li na niego i  jego 
kandyda ta  ' podczas w yb o ró w  k ie ro w n ic tw a  
zw iązku  zawodowego, to  osobiście „ro z p ra w i się 
z nam i, tu ta j, na sali posiedzeń zjazdu .

T ak  się też stało. G dy W a lke r począł m ów ić 
o tym , ja k  k ie ro w n ic tw o  zw iązku  zawodowego 
u s iłu je  zdusić w ydaw ane przez terenow ą o rga­
n izację  pismo, k tó re  dem askuje a n ty ro  o mczą 
p o lity k ę  R euthera, przew odniczący zjazdu, m a­
rio n e tka  R euthera M azey —  w rzasnął na cały 
głos: „W yrzucę  W a lke ra  z sa li!“  O rgan iza torzy 
z jazdu za b ro n ili zamieszczenia w  o igan ię  zw iąz 
k o w ym  przem ów ień delegatów, demas. ującyc 
sprzedajność R euthera, jako  „m a te ria  ow amy 
zw iązkow ych “ . >

P rezyd ium  zjazdu, złożone ze zw o lenn ików  
R euthera, n ie  pozw ala ło przem aw iać tym  dele 
gatom, k tó rz y  u s iło w a li podać do w iadomość 
pub liczne j fa k ty , świadczące o wzm ożonym  w y  
zysku ro b o tn ikó w , o a taku m onopoli na praw a 
mas pracu jących.

Delegaci Los Angelos zaczęli opowiadać o tym , 
że koncern General M otors z redukow a ł w  swych 
fa b ryka ch  30% ro b o tn ikó w , n ie  zm niejszając 
p rzy  ty m  p ro d u kc ji. N ie lu d zk i w yzysk  —  m ó­
w i l i  delegaci —  w yc iska  w szystkie  soki z ro ­
b o tn ikó w . K lik a  R euthera n ie pozw o liła  im  do­
kończyć przem ów ien ia . R euther nie dopuścił do 
głosu delegatów  te renow ej o rgan izac ji n i 
( fa b ryka  M ayw ood w  San Francisco), ponieważ 
przed zjazdem gazeta te j o rgan izac ji pisała

0 bezlitosnym  w yzysku  ro b o tn ikó w  w  ty m
1 w  innych  przedsięb iorstw ach tow a rzys tw a  
i  demaskowała Reuthera jako  zdrajcę in te resów  
mas pracujących.

N ié dopuszczono do głosu na zjeździe rów n ież 
delegacji te renow ej o rgan izac ji n r  216 (zakłady 
General M otors w  Soutghate), k tó ra  w  przed­
dzień zjazdu zw oła ła  w iec ro bo tn ików , gdzie 
jednom yśln ie  postanow iono w alczyć z syste­
mem bezlitosnego w yzysku  i  z naciskiem  ze 
s trony  Reuthera.

R euther i  jego zausznicy ta k  p o k ie ro w a li 
sprawą, że z sześciu d n i obrad zjazdu pięć dn i 
zużyto na om aw ianie drugorzędnych zagadnień 
—  podwyższenia pensji R eu the row i itp . D la  
om ów ieniń żyw o tnych  potrzeb ro b o tn ikó w  „n ie  
starczyło czasu“ . Taka jest dem okracja  zw iązko­
wa k l ik i  Greena —  M u rra y ‘a.

* *
*

W  końcu lipca  do zarządu g łównego zw iązku  
zawodowego ro b o tn ikó w  p rzem ysłu  samochodo­
wego w  D e tro it p rzyb y ła  grupa  delegatów, re ­
prezentu jąca 10 tys ięcy robo tn ików , z redukow a­
nych przez tow a rzys tw o  Hudson w  zw iązku  
z przestaw ien iem  jego zakładów  na p rodukc ję  
wojenną. R obotn icy z w ró c ili się do zw iązku  za­
wodowego o obronę i pomoc, ale w yrzucono ich 
po prostu  za drzwi', udzie la jąc  im  szyderczej ra ­
dy, by  „poszuka li sobie inne j p ra cy “ .

A  w  ty m  sam ym  czasie R eu the r spe łn ia ł 
w  W aszyngtonie ro lę  agenta to w a rzys tw  samo­
chodowych, pomagając im  osobiście w  uzyska­
n iu  od rządu zam ów ień w o jskow ych . D z ia ła l­
ność jego uw ieńczona została powodzeniem . Jak 
doniosła 24 lipca  agencja U n ite d  Press, dz ięk i 
pomocy Reuthera f irm a  Hudson o trzym a ła  in ­
tra tn e  zam ów ienia w ojskow e. W edług tw ie rd ze ­
nia te j samej agencji, R euther udzie la tego ro ­
dzaju pomocy rów n ież koncernow i General M o­
tors.

R euther nader g o r liw ie  pomaga to w a rz y ­
stw om  sam ochodowym  rów n ież w  doskonaleniu 
metod w yzysku  członków  swego zw iązku  zawo­
dowego. W  w y n ik u  wzm ożenia bezlitosnej 
eksp loatacji w  samym ty lk o  lip cu  zw o ln iono 
w  D e tro it w  fa b ryka ch  samochodowych ponad 
17 tys ięcy osób. B y ło  to następstwem  n ie w o ln i­
czej um ow y p ięc io le tn ie j, zaw arte j przez R euthe­
ra  z koncernem  Generał M otors bez w iedzy 
mas zw iązkow ych. U m ow a zobow iązyw ała  ro ­
bo tn ików , b y  nie s tra jk o w a li i  n ie  żądali pod­
w y ż k i płac. Po w prow adzen iu  in te n sy fika c ji 
p racy ro b o tn ikó w  o 25 —  50%, adm in is trac ja
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p rzys tą p iła  do m asow ych re d u kc ji. Podpisana 
przez R euthera  um ow a okazała się ta k  korzystna  
d la  General M otors, że inne tow arzys tw a , w  ty m  
rów n ież  F o rd  i  C h rys le r, chętn ie zgodz iły  się 
na te same w a ru n k i.

R ównież in n i gangsterzy zw iązkow i p rzyn o ­
szą m onopolom  w  ofie rze  in te resy  robó tn ików . 
B iu ro k ra c i zw iązkow i z A F L  i C IO  z zim ną 
k rw ią , w ed ług  z g ó ry  opracowanego p lanu, z ła­
m a li potężny s tra jk  zw iązku  zawodowego ro ­
b o tn ikó w  p rzem ysłu  w łókienn iczego. W odzire ­
jem  tego zw iązku  jes t R ieve, k tó ry  jest ró w n o ­
cześnie przew odniczącym  ko m ite tu  CIO do 
spraw  p o lity k i gospodarczej oraz cz łonk iem  rzą ­
dow ej Rady S ta b iliz a c ji P łac. Na k ró tk o  przed 
ogłoszeniem  s tra jk u  podpisa ł on —  za zgodą 
czołow ych osobistości Kongresu —  n iew o ln iczą  
um owę, spreparow aną przez f irm y  w łó k ie n n i­
cze. C złonkow ie  zw iązku  zawodowego zażądali 
re w iz j i  um ow y i  p o d w yżk i p łac w  zw iązku  z n ie ­
usta jącym  w zrostem  cen a r ty k u łó w  żyw nościo­
w ych  i  to w a ró w  masowego spożycia. R ieve sta­
ną ł jednak  po s tron ie  przedsięb iorców  i  n ie 
zezw o lił na s tra jk . N iem n ie j jednak liczne orga­
n izacje  dołowe, zrzeszające 70 tys ięcy człon­
ków , p rzep row adz iły  ta jn e  g łosowanie i  s tra jk  
się rozpoczął. N asłan i przez R ieve ‘a p ro w o ka ­
to rzy , ja k  rów n ież  agenci to w a rzys tw  u s iło w a li 
złamać s tra jk , ale rob o tn icy  trz y m a li się mocno. 
W ówczas w ys łano  p rzec iw ko  s tra jk u ją c y m  po­
lic ję , k tó ra  użyła bom b z gazam i łzaw iącym i. 
K ilk u  ro b o tn ikó w  zostało zab itych . Równocze­
śnie R ieve zapew n ił sobie poparcie ze s trony  
p rzyw ódców  A F L . Zobow iąza li się oni, że w cho­
dzący w  skład Federac ji zw iązek zaw odow y 
w łó k n ia rz y  n ie ogłosi s tra jk u  so lidarnościo­
wego.

Zdrada R ieve ’a i  jego kom panów  w yw o ła ła  
tak ie  oburzenie w śród ro b o tn ikó w , że —  ja k  
doniósł n iedaw no „N e w  Y o rk  T im es“  p rzed­
s taw ic ie le  do łow ych  o rgan izac ji zw iązkow ych  
rozpoczęli w a lkę  p rzec iw ko  R ieve ’o w i i  przezna­
czy li na ten  cel fundusz w  kw ocie  100 tys ięcy 
do la rów . Prasa reakcy jna  p rzyzna je  obecnie, że 
sy tuac ja  R ieve ’a jes t zachw iana.

W  b ru ta ln y  i n ikczem ny sposób zdradziło  
sw ych ro b o tn ikó w  reakcy jne  k ie ro w n ic tw o  
zw iązków  zaw odow ych ko le ja rzy . S ytuacja  ko ­
le ja rz y  jest is to tn ie  n ie do zniesienia. Pod w zg lę ­
dem poziom u p łac za jm u ją  on i 89 m iejsce 
w śród  ro b o tn ik ó w  in nych  gałęzi p rzem ysłu  
i  tra n sp o rtu . M im o  to k ie ro w n ic tw o  S tow a rzy ­
szenia K o n d u k to ró w  K o le jo w ych  (z p rzew odn i­
czącym K ennedy na czele) i  k ie ro w n ic tw o  in ­
nych  zw iązków  zaw odow ych stanęło po s tron ie  
to w a rzys tw  ko le jow ych . W  rezu ltac ie  połączo­

nych dzia łań  „ t r iu m w ira tu “  —  rządu, przedsię­
b io rców  i b iu ro k ra tó w  zw iązkow ych  —  w ie lk i 
s tra jk , rozpoczęty przez ro b o tn ikó w , k tó rzy  żą­
da li p o d w yżk i płac, został s tłum iony .

W  ślad za T rum anem  i  W ilsonem , zasłaniając 
się „s tanem  w y ją tk o w y m “ , K ennedy rozkazał 
robo tn ikom , by  „n a tych m ia s t p rz y s tą p ili do 
p ra cy “ . A b y  zaś odw rócić uw agę ro b o tn ikó w  
od w a lk i o podw yżkę płac, K ennedy wszczął 
k rz y k liw ą  ag itac ję  o w yb ra n ie  na prezydenta 
i w iceprezydenta  S tanów  Z jednoczonych ( ja k ­
k o lw ie k  w y b o ry  odbędą się dopiero w  1952 roku) 
senatorów  Douglasa i  M orse’a, k tó rzy , naw iasem  
m ów iąc, pom aga li w  d ła w ie n iu  s tra jk ó w  ko le ­
ja rzy .

Jeszcze ba rdz ie j bezcerem onia ln ie  poczyna 
sobie przew odniczący w ie lk ie g o  zw iązku  zawo­
dowego k ra w có w  dam skich D ub insky , k tó rego 
prasa bu rżuazy jna  ch a ra k te ryzu je  ja ko  „n a jle p ­
szy w zó r nowoczesnego p rzyw ódcy  robo tn icze­
go“ . Hasło D u b in sky ’ego b rz m i —  „P om agaj 
bossowi w  businessie!“ . P rzem aw ia jąc w  mieście 
S p rin g fie ld  (stan Massachusetts) na ko n fe re n c ji 
zw iązku  zawodowego, ośw iadczył on bu tn ie , żę 
odtąd rob o tn icy  n ie będą s tra jkow ać  an i żądać 
p o d w yżk i płac, gdyż sytuac ja  p rzem ysłu  k ra ­
w ieckiego n ie jest ta k  dobra „z  p u n k tu  w idzen ia  
ren tow nośc i“  ja k  sy tuacja  in n ych  gałęzi prze­
m ysłu . Ośw iadczenie to w yw o ła ło  oburzenie de­
legatów .

R eakcyjna  k l ik a  p rzyw ódców  A F L  i  C IO  boi 
się ja k  ognia jedności a k c ji mas pracu jących 
i  u tru d n ia  ich  jednoczenie się. W  ub ieg łym  
ro ku  zw iązek zaw odow y ro b o tn ikó w  kopa lń  
ru d  i  postępow y zw iązek d robnych  fa rm e ró w  
stanu Idaho, p rzy  poparc iu  ro b o tn ikó w  prze­
m ys łu  tartacznego i ko le ja rzy , k tó rz y  s tra c ili 
zaufan ie  do p rzyw ódców  CIO, u tw o rz y ły  po­
łączoną Radę Farm ersko-R obotn iczą . Już p ie rw ­
sze m iesiące dzia ła lności R ady da ły  ko nkre tne  
re z u lta ty  W spólna w a lka  ro b o tn ik ó w  i  d rob­
nych fa rm e ró w  pod k ie ro w n ic tw e m  Rady p ro ­
w adz iła  z re g u ły  do zw yc ięstw . S tra jk i prze­
b iega ły  w  sposób zorgan izow any i  f i rm y  m u ­
s ia ły  się liczyć z żądaniam i ro b o tn ikó w . Praca 
Rady i  je j w a lka  spo tka ły  się z sym patią  i po­
parc iem  ze s trony  do łow ych  o rgan izac ji innych  
zw iązków  zaw odow ych w  stanie Idaho i  w  są­
siednich stanach.

G angsterzy z k ie ro w n ic tw a  CIO po s ta n o w ili 
rozb ić tę organizację. W ładze stanu odda ły  do 
dyspozyc ji M u r ra y ’a rad io  i prasę. Rozpoczęła 
się nagonka p rzec iw ko  Radzie. N ie  ty lk o  p rz y ­
w ódców  Rady, lecz rów n ież w szystk ich  je j 
zw o le n n ikó w  ochrzczono m ianem  „cze rw onych “ .
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Na posiedzeniu Rady, k tó re  odbyło  się na po­
czątku 1951 roku, p row o ka to rzy  M u rra y ’a, g ro ­
żąc repres jam i, p rze fo rsow a li rezo lucję  o roz­
w iązan iu  te j organ izacji. N ie  udało im  się je d ­
nak zd ław ić  pędu mas p racu jących ku  jedności, 
o k tó rą  w a lka  trw a  po dziś dzień.

*  *

*

T ru m a n  osobiście p o w ita ł p rzeds taw ic ie li k ie ­
ro w n ic tw a  A F L  i  CIO, gdy p o w ró c ili do roz­
m a itych  in s ty tu c ji rządow ych, m iędzy in n ym i 
do w ilsonow skiego U rzędu M o b iliza c ji d la O bro­
ny. Fo togra fow ano ich w e w szystk ich  pozach. 
P o w ró t ich  został ho jn ie  opłacony.

G ra w  „opozyc ję “  skończyła się, „b u n t“  został 
p rze rw any. W  dalszym  ciągu trw a  jaw na  w spó ł­
praca w od z ire jó w  A F L  i C IO z m ianow ańcam i 
W a ll S treet -w rządzie. Do do łow ych organizacji 
zw iązkow ych  posypały się d y re k ty w y  i depe­
sze, nakazujące wszczęcie propagandy na rzecz 
w ojennego p rog ram u rządowego i  poparcie 
dia sp raw y k re d y tó w  na p rzygotow an ia  do 
now ej w o jn y . A p robu jąc  bez zastrzeżeń w p ro ­
wadzenie w  k ra ju  „s tanu w y ją tko w e g o “ , zw iąz­
k o w i w spó ln icy  podżegaczy w o jennych  pod­
c h w y c ili i poczęli w ychw a lać  k łam liw e^ hasło 
T rum ana  o „ró w n y c h  o fia rach “  mas pracu jących 
i m ilia rd e ró w . C harak te ryzu jąc  tę zdradziecką 
dzia ła lność przyw ódców  A F L  i CIO, postępowe 
czasopismo zw iązkow e „M a rch  o f Labou i p i­
sało w  s ie rp n io w ym  num erze:

„P h ilip  M urray przyłączył się do defilady „ró w ­
ności o fia r“ . David Dubinsky podporządkował 
wszystkie zagadnienia ekonomiczne trumanowskiej 
polityce zagranicznej. James Carey zaprzedał się 
koncernom Westinghouse i General Electric, wzy 
wajac do „połączenia się z faszystami w  wojnie 
przeciwko komunizmowi“ . W ie lk i business nie 
omieszkał wyrazić uznania dla tej wspaniałej moż 
liwości zagarniania nadal w okresie „równości 
o fia r“ fantastycznych zysków“ .

W raz z k ró la m i a rm a t porasta ją w  pierze 
rów n ież  ich sługusi z k ie ro w n ic tw a  A F L  i CIO. 
P ism o „U n ite d  States and W o rld  R eport 
z 20 lip ca  donosi:

Płace przywódców związków zawodowych nie 
zostały jeszcze zrównane z płacami kierowników  
w ie lkich koncernów, ale w ielu z nich otrzymuje 
ogromne sumy. N iektórzy z przywódców związko­
wych otrzymują więcej, niż kierownicy towarzystw 
mniejszego ka libru , z k tó rym i mają do czynienia .

P ismo wskazuje, że pensja przewodniczącego 
zw iązku zawodowego p racow n ików  ko le jo w ych  
H arrisona sięga 76 tys ięcy do la rów  rocznie. 
Jest to niedużo m n ie j n iż  w ynos i uposażenie 
prezydenta Stanów  Z jednoczonych. P rzew odn i­
czący A F L  Green o trzym u je  25 tys ięcy do la rów  
rocznie plus o tw a rte  konto  na w y d a tk i w ed ług  
własnego uznania. S ekretarz - ska rb n ik  Federa­
c ji M eany o trzym u je  22 tysiące do la rów  rocznie, 
przewodniczący zw iązku zawodowego szoferów  
i robo tn ików  m agazynów T ob in  oraz sekretarz - 
ska rbn ik  John E nglish —  po 30 tys ięcy do la rów  
każdy. Pensja P h ilip a  M u rra y ’a w ynos i 25 t y ­
sięcy do larów  rocznie p lus o tw a rte  konto  na 
w y d a tk i osobiste podczas podróży oraz roczna 
opłata za apartam ent w  hote lu  w aszyngtońskim . 
Pensje innych  b iu ro k ra tó w  zw iązkow ych  ró w ­
nież sięgają w ie lu  tys ięcy do larów . N ie k tó rzy  
z n ich o trzym u ją  od rządu pokaźne sum y z ty ­
tu łu  stanow isk za jm ow anych w  rozm a itych  
urzędach państw ow ych. N ie  w spom inam y już
0 sumach, k tó re  o trzym u ją  o n i bezpośrednio 
od m onopoli.

S ty l życia w odz ire jów  zw iązkow ych  n ie  różn i 
się niczym  od s ty lu  życia bu rżuaz ji. Jadają  oni 
w  luksusowych restauracjach, są s ta łym i b y ­
w a lcam i nocnych k lubów , dysponują  n a jd ro ż ­
szym i autam i, luksusow ym i w il la m i w  M ia m i
1 innych  uzdrow iskach, w  k tó ry c h  spędzają la to  
przedstaw icie le  św iata burżuazyjnego i  prze­
stępczego.

Tak przedstaw ia się jedna strona tru m a n o w - 
skiego m edalu „rów nośc i o f ia r “ . Zupe łn ie  in a ­
czej w yg ląda  odw ro tna  strona tego m edalu.

R obotn icy S tanów  Z jednoczonych ug ina ją  się 
pod brzem ien iem  w ie lo m ilia rd o w e g o  budżetu 
w o jny , przerzuconym  na ich b a rk i p rzy  pomocy 
b iu ro k ra tó w  zw iązkow ych. Ceny a r ty k u łó w  
żyw nościow ych i  to w a ró w  masowego spożycia 
n ieustannie  rosną, ja k k o lw ie k  są one i ta k  n a j­
wyższe w  h is to r ii S tanów  Z jednoczonych.

S łysze liśm y niedawno, ja k  w  w ie lk im  sklepie 
spożywczym, mieszczącym się w  robotn icze j 
dz ie ln icy  Nowego Jo rku  na 135 u lic y , k u p u ­
jące —  żony ro b o tn ikó w  ob u rza ły  się z pow odu 
rosnącej drożyzny. A m y  Cowan opow iedzia ła  
nam, że rodzina je j n ig d y  n ie  zna jdow ała  się 
w  tak  c iężkie j sy tuac ji, ja k  obecnie.

—  Mąż, ja  i nasze dzieci —  wszyscy jesteśm y 
u sk ra ju  nędzy. N ie  w iem , co się z nam i stanie, 
jeże li ceny n ie  przestaną wzrastać.

Inna  m łoda kob ie ta  zaw oła ła z oburzeniem :
—  W ygląda na to, że chcą nas zm usić do ży­

w ien ia  się paszą dla byd ła !
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Na je d n ym  z zebrań zw iązkow ych  zaznajo­
m iliś m y  się z w eteranem  w o jn y  G lenem  Stoek- 
sem. Przyszedł on do tow arzyszy  z prośbą o zna­
lezien ie  m u p racy. W yg ląd  tego- m łodego czło­
w ie ka  z w ró c ił naszą uwagę: zapadła tw a rz , ku le, 
zniszczone ubran ie , wstążeczka orderu  „S re b rn e j 
g w iazdy“  na p ie rs i.

G len jest w eteranem  d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j. W a lczy ł p rzec iw ko  n iem ieck im  w o jskom  
faszystow sk im  w  A fryce . Za bohaterstw o został 
odznaczony „S re b rn ą  gw iazdą“ . O dniósł ciężką 
ranę i  am putow ano m u nogę. Po pow rocie  do 
Nowego Jo rku  G len w ró c ił do poprzedn ie j p racy 
sekretarza - ska rb n ika  w  zw iązku  zaw odow ym  
ro b o tn ikó w  i  p ra co w n ikó w  h o te li i  k lubów , 
w chodzącym  w  sk ład A F L . Jak  daw n ie j, dążył 
do ob rony  in te resów  robotn iczych. A le  oto 
w  1949 ro ku  reakcy jne  k ie ro w n ic tw o  zw iązku  
w  ta je m n icy  przed ro b o tn ika m i podpisa ło  n ie ­

w o ln iczą  um ow ę z przedsięb iorcam i. Zdrada 
została w y k ry ta  i w yw o ła ła  oburzenie ro b o tn i­

ków . Stocks stanął po ich  s tron ie  i p rzy łą czy ł się 
do te j g ru p y  w  k ie ro w n ic tw ie  zw iązku  zawo­
dowego, k tó ra  n ie  chciała zdradzać robo tn ików . 
Wówczas k ie ro w n ic tw o  A F L  w ypędz iło  Stocksa 
oraz in n ych  „n iezadow o lonych “  i  w ręczy ło  im  

w ilcze  b ile ty .

Teraz Stocks chodzi po u licach  Nowego Jorku , 
szukając p racy i  g łodu jąc; ma żonę i dw oje  
dzieci.

G angsterzy zw iązkow i z k ie ro w n ic tw a  A F L  
i  C IO oddają m onopolom  poważne us ług i. D zia­
ła lność ich  jes t n ieodłączną i  ważną częścią 
p rzygo tow an ia  przez im p e ria lis tó w  now ej w o jny .

Nowy Jork.

Grudzień 1951 roku.

N a w idow n i m iędzynarodowej NOTATKI

NADGORLIWCY

W  D N IU  8 g ru d n ia  na u licach K u a la  L u m ­
p u r —  s to licy  ta k  zw anej Fede rac ji M a- 

la js k ie j ukaza ł się o ry g in a ln y  orszak; p rzy  a la r­
m ujących  dźw iękach syren pędził samochód 
pancerny esko rtow any przez tys iąc p o lic ja n ­
tó w  i  żo łn ie rzy, uzb ro jonych  w  autom aty. Na 
k i lk a  dn i przedtem  tak ie  same z jaw isko  można 
b y ło  zaobserwować w  S ingapore, Georgetown, 
Ino  i  w  n ie k tó rych  in n ych  m iastach m a la jsk ich .

K tó ż  b y ł ty m  ta jem n iczym  pasażerem, k tó ­
ry  odbyw a ł podróż po M a la jach  p rzy  zachowa­
n iu  tego rodza ju  środków  ostrożności?

Za g ru b ym i, s ta lo w ym i p ły ta m i samochodu 
pancernego zna jdow a ł się n ie  k to  in n y  ja k  b ry ­
ty js k i m in is te r k o lo n ii —  O liv e r L itte lto n . P rz y ­
b y ł on jednak  na ziem ię m a la jską  b yn a jm n ie j 
n ie  w  poszuk iw an iu  s iln ych  w rażeń. Jak s tw ie r­
dza ang ie lsk i d z ienn ik  „D a ily  M a il“ , celem w i­
z y ty  L itte lto n a  b y ło  „zebran ie  in fo rm a c ji 
z p ierwszego źród ła  o poważnej sy tuac ji, w  ja ­
k ie j zna laz ły  się w ładze ang ie lsk ie  na M a la jach ".

Is to tn ie , in te resy  b ry ty js k ic h  m onopo li kau ­
czuku i  cyny  idą  na M a la jach  ca łk iem  źle. W a l­
ka w yzw oleńcza narodu  m ala jsk iego  przekreśla  
w szystk ie  ich  rachuby. 19 lis topada M a lco lm  
Mac D onald, b ry ty js k i kom isarz genera lny 
w A z ji  P o łudn iow o-W schodn ie j ośw iadczył, że 
sytuacja  na M a la jach  jest poważniejsza n iż  by^ 
ła  k ie d y k o lw ie k  w  ciągu osta tn ich  trzech la t 
i że w o jna  n ic  skończy się jeszcze w  ciągu „b a r­
dzo d ług iego czasu“ .

Szczególnie napięta  sytuac ja  w y tw a rza  się 
w  p o łu dn iow ych  okręgach k ra ju . W  księstw ie  
Dżochor, gdzie la tem  ro ku  1950 genera ł B riggs 
zaczął rea lizow ać swój p ian  „ostatecznego" 
s tłu m ie n ia  ruchu  narodow o-w yzw oleńczego, od­
b yw a ją  się zaciekłe w a łk i m iędzy w o jska m i an­
g ie ls k im i a oddzia łam i M a la jsk ie j A rm i i  Ludo - 
w o-W yzw oleńcze j. W ojna pa rtyzancka  toczy się 
w księstw ach Selangor, P erak, N egri-S em b ilan  
i in n ych  częściach k ra ju . O ddzia ły  A rm i i  L u - 
dow o-W yzw oleńcze j dokonu ją  śm ia łych  napa­
dów na lin ie  ko le jow e, na p lan tac je  kauczuku 
i  kopa ln ie  cyny. P a rtyza n c i są postrachem  p la n ­
ta to rów .
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W  tych  w a runkach  zrozum ia łe  sta ją się nad­
zw yczajne środk i ostrożności, k tó re  zachowuje 
na każdym  k ro k u  ang ie lsk i m in is te r na m a la j- 
sk ie j ziemi...

B ry ty js k ie  w ładze ko lon ia lne  lic z y ły  na to, że 
po jaw ien ie  się L itte lto n a  na u licach m iast ma- 
la js k ich  w  . asyście im ponu jące j ochrony sta­
n ie  się swoistą dem onstracją s iły  im pe ria lis tów . 
Jednakże stało się w ręcz o dw ro tn ie : w ładze an­
g ie lsk ie  zadem onstrow ały swój strach przed na­
rodem . „A n g lic y  b y li zby t g o r l iw i w  stosowaniu 
środków  bezpieczeństwa“  —  przyzna je  dz ienn ik 
„M ancheste r G uard ian “ .

PSYCHOZA WOJENNA W SZWECJI

T )  U R Ż U A Z Y JN A  prasa szwedzka ro i się od 
opisów „p ró b n ych  e w akuac ji“ , inscenizowa­

nych przez w ładze szwedzkie w  po łudn iow ych  
p ro w in c ja ch  k ra ju . „E w akuac je “  te rek lam u je  
się szumnie; rozpowszechniane sprawozdania 
korespondentów  „w ła s n y c h “ i  „spec ja lnych “  ce­
low o op isu ją  je  w  pan icznym  tonie:

„Samoloty nieprzyjacielskie zrzucają bomby na 
miasta! Wszędzie przeprowadza się ewakuację lud­
ności. Łączność jest przerwana! Życie gospodarcze 
jest zakłócone!“ .

Zastrasza się ludność po to, żeby uspraw ie ­
d liw ić  w  je j oczach udzia ł w ładz szwedzkich 
w  przygo tow an iach  do w o jny . W  tym że celu 
organ iza to rzy h is te r ii w o jenne j zaopatru ją  
szwedzki ryn e k  Księgarski w  broszury, n iekiedy 
ca łkow ic ie  p rzypom ina jące n o ta tk i w aria ta , 
T ak  na p rzyk ła d  szeroko rozpowszechnia się 
broszurę n ie jak iego Sunę Lunqv is ta  pt. „N ie  
m am y zam iaru  się poddać“ , k tó ra  zestala w y ­
dana p rzy  w spółudzia le  U rzędu O brony C y w il­
nej i ma na celu sianie pan ik i. Broszura zaw ie­
ra tak ie  oto p e re łk i w o jennych  u ro jeń :

„Szwecja znajduje się w stanie wojny. Nasze w y­
s iłk i w  kierunku ocalenia kra ju  przed agresją oka­
zały sie bezpłodne. Dziś rano były bombardowań. 
Sztokholm, Göteborg, Malmö, Norrköping, K a rls - 
krona i Boden. Nie można jeszcze ustaljć rozmiaru 
zniszczeń. Jednakże zniszczenia są znaczne i straty 
wśród ludności w ielkie. Szwedzkie sdy zbrojne są 
zmobilizowane.. Także szwedzka obrona cywilna 
jest w stanie gotowości bojowej“ .

Jak donoszą dz ienn ik i ' z 11 grudn ia , rząd 
szwedzki postanow ił wyasygnow ać ćw ierć m i­
liona  koron  na w ydan ie  w  m asowym  na k ła ­
dzie —  2 - 3 m ilio n y  egzem plarzy —  d rug ie j te­
go rodza ju  broszury, pod ty tu łe m  „Je ś li będzie 
w o jn a “ .

Tak podsycają w ładze h is te rię  w o jenną w  k ra ­
ju , k tó ry  pow in ien  przede w szys tk im  b ron ić  po­
ko ju  i żyć w  p rzy ja źn i ze sw o im i sąsiadami.

BEZECEŃSTWA OKUPANTÓW

Ą  N C IELS C Y  okupanci w  dalszym  ciągu po- 
T l-p e łm a ją  zbrodnie w  Egipcie, Od m ordow a­
nia bezbronnych lu d z i przeszli on i do burzenia  
osiedli. T a k i los spotka ł 8 g rudn ia  w ieś K a fr  
Ahm ed A bdu, położoną n iedaleko Suezu. Od­
pow iedzialność za ten ba rba rzyńsk i czyn ponosi 
g łównodowodzący w o jsk  ang ie lskich w  s tre fie  
K ana łu  Sueskiego, generał E rskine, k tó ry  zde­
cydow ał za wszelką cenę przeprow adzić przez 
obszar w si drogę, prowadzącą do f i l t r ó w  Suezu. 
W tym  celu w yd a ł on rozkaz zburzenia 75 do­
m ów w  te j wsi.

Rząd egipski og łosił stanowczy protest prze­
c iw ko te j sam ow oli angielskiego generała na te­
ry to r iu m  E gip tu . N iem n ie j jednak rozkaz w y k o ­
nano. 6 tysięcy angie lsk ich żo łn ie rzy, m ając do 
dyspozycji czołgi i  działa, otoczyło K a fr  Ahm ed 
Abdu, w prowadzono stan pogotow ia wśród 
spadochroniarzy i znacznych 's ił lo tn iczych . N a­
stępnie ewakuow ano w szystk ich  m ieszkańców 
z oko licznych w si i bu ldożery oddzia łów  saper-

PRZEBUDZENIE SFINKSA

Rys. Was. FIEDOROWSKIEOO.
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skich z ró w n a ły  z z iem ią ich  dom y. 300 E g ipc jan  
zostało bez dachu nad g łow ą E rsk ine  cyn iczn ie  
ośw iadczył, że dz ia ła  ,,ze w zględów  w o jskow ych  
i  s tra teg icznych“ .

W  rezu ltac ie  sy tuacja  w  Egipcie  stała się 
jeszcze bardzie j naprężona. Rząd og łosił stan 
w y ją tk o w y  w  K a irze  i A le ksa n d rii, oraz odw o­
ła ł swego ambasadora z L o n d yn u  na znak p ro ­
testu p rzec iw ko  postępow aniu ang ie lsk ich  oku ­
pantów .

DYKTAT AMERYKAŃSKI

DN IA  1S g rudn ia  francusk ie  Z g rom a­
dzenie N arodow e w y ra z iło  zgodę na ra ty ­

fik a c ję  p lanu  Schumana. P levenow i, Schum a­
n ow i i u k ry w a ją c y m  się za ich plecam i am ery­
kańsk im  ko łom  im p e ria lis ty czn ym  udało  się to 
uzyskać jedyn ie  dz ięk i ogrom nem u nac iskow i 
na deputow anych w iększości rządow ej. N ie  t y l ­
ko dem okra tyczna op in ia  publiczna, ale i l ic z ­
n i p rzedstaw ic ie le  p rzem ysłu  w ys tępu ją  prze­
c iw ko  tem u p lanow i. Z  sześciu k o m is ji Zgrom a­
dzenia Narodowego, badających teks t uk ładu, 
kom is ja  obrony narodow ej w ypow iedz ia ła  się 
p rzec iw  uk ładow i, a kom is ja  zagadnień ekono­
m icznych za leciła  odroczenie dyskus ji.

P rem ie r fra n cu sk i b y ł ta k  dalece n iepew ny 
w y n ik u  głosowania, że d w u k ro tn ie  s ta w ia ł spra­
wę vo tum  zaufania. N aw e t poszczególni człon­
ko w ie  p a rt ii,  tw orzących  większość rządową, 
w b re w  dyscyp lin ie  p a rty jn e j g łosow a li p rzeciw  
rządow i. P rzedstaw ic ie le  p a r t ii  kom un is tycz ­
nej i l ic zn i in n i depu tow an i w skazyw a li, ze p lan 
Schumana da w o lną  rękę zachodn io -n iem ieck im  
m onopo lis tom  i  pozw o li im  przekszta łc ić  Zag ę- 
bie R u h ry  w  arsenał now ej agresji. D la  I  rat^cl |  
p lan  ten będzie oznaczać zam knięcie w ie lu  h u t 
i kopa lń  w zrost bezrobocia i  spadek stopy życio­
w e j mas p racu jących. P o lityczn ie  rów na się on 
podporządkow aniu  F ra n c ji re a kcy jn ym  i  żąd­
n ym  odw etu  ko łom  N iem iec Zachodnich D awno 
już  zdemaskowano am erykańsk ie  pochodzenie 
tego p lanu, nazwanego im ien iem  francuskiego 
m in is tra .

N ie  chcemy, ażeby nasz przem ysł został od­
dany do dyspozycji n iem ieck ich  m ilita ry s  ow 
celem przygo tow an ia  now e j w o jn y  —  P ^ - t  
ro bo tn icy  h u ty  „F onderie  de Becon“  w  liśc ie  do 
deputow anych Zgrom adzenia Narodowego. P ro ­
tes ty  p rzec iw ko  p lanow i Schumana rozb rzm ie ­
w a ją  w śród szerokich kó ł społeczeństwa fra n ­
cuskiego. N ie  ty lk o  robo tn icy , ale naw et częsc

przedsięb iorców  zdaje sobie spraw ę z tego, że 
p lan  Schumana jest z g ru n tu  sprzeczny z na­
ro d o w ym i in te resam i F ra n c ji.

FASZYSTOWSKIE MIŁOSIERDZIE

CZEG Ó Ż to n ie  naob iecyw a ł w ybo rcom  P la - 
s tiras  —  przyw ódca g reck ie j p a r t i i  N a­

rodow a U n ia  Postępowa C entrum  — podczas 
kam pan ii w ybo rcze j! O b iecyw a ł z likw id o w a ć  
nadzw yczajne try b u n a ły  w o jskow e, zastosować 
amnestię, znieść obozy śm ierci, zaprzestać w y ­
kon yw a n ia  w y ro k ó w  śm ie rc i wobec w ięźn iów  
po litycznych...

P lastiras  u tw o rz y ł rząd 27 październ ika . Jed­
nak już  pierwsze tygodn ie  jego w ładzy  poka­
za ły k ła m liw o ść  obiecywanego „p ro g ra m u  p rz y ­
w rócen ia  p o ko ju “ . Po d łu g im  zw lekan iu  rząd 
opracow ał p ro je k t ta k  zwanej us taw y „o  zgo­
dzie i m iło s ie rd z iu “ . Ustaw a ta  w  n iczym  nie 
zm ienia is tn ie jącego obecnie reżym u krw aw ego  
te rro ru  i  faszystowskiego bezpraw ia. W ydane 
w  lis topadzie  w y ro k i śm ierc i na 12 p a tr io tó w  
pozostają w  mocy. Sądy i nadal będą w ydaw ać 
w y ro k i śm ie rc i za przekonania  polityczne.^ S p ra ­
w y  aresztowanych i zesłanych dem okra tów  zo­
staną ponow nie rozpatrzone, ale przez kogo? 
Przez specja lną pięcioosobową kom isję , w  skład 
k tó re j w e jdą  trze j o fice row ie  p o lic ji lu b  żan­
d a rm e rii. F ak tyczn ie  będzie to sąd w o jskow y. 
Ponadto ponow nie  rozpatrzone będą jedyn ie  
sp raw y tych , k tó rz y  zosta li zasądzeni do c h w ili 
objęcia w ła d zy  przez obecny rząd i  n ie  w ięcej 
n iż  na 20 la t w ięzien ia .

O tym , że rząd jedyn ie  pozornie znosi nadz­
w ycza jne  try b u n a ły  w o jskow e, niedwuznacznie 
ośw iadczył m in is te r w o jn y  S a ke lia riu  na po­
siedzeniu pa rlam en tu  10 g rudn ia . „M u s ie liśm y  
w yg lądać p rzyzw o ic ie  wobec zagran icy“  —  po­
w iedz ia ł —  poniew aż nadzw yczajne try b u n a ły  
w o jskow e „ro b ią  złe w rażenie  na w o lnych  na­
rodach“ . S a ke lia riu  ośw iadczył jednocześnie, 
że jes t zw o lenn ik iem  u tw orzen ia  s ta łych  sądów 
w o jskow ych  i dalszych egzekucji.

__ Ja. ja ko  m in is te r w o jn y  —  cynicznie prze­
chw a la ł' się S a ke lia riu  —  rozstrze la łem  dotąd 
20 osób. D a ję  w am  słowo, że i  nadal będą się 
o d byw a ły  egzekucje.

W  okresie op racow yw an ia  p ro je k tu  ustaw y 
„o  zgodzie i  m iło s ie rd z iu “  faszystowscy w ładcy 
A te n  dokona li jeszcze jednego a k tu  po tw ornego 
bezpraw ia. A n u lo w a li on i m andaty posłów  lu ­
dow ych, w yb ra n ych  do pa rlam en tu  z ram ien ia
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Zjednoczonej D em okra tycznej P a r t i i L e w icy  — 
Sarafisa, Glezosa, A m batie losa i innych. T ym  sa­
m ym  b ru ta ln ie  p o g w a łc ili on i kons ty tuc ję  
G rec ji.

,,P rogram  przyw rócen ia  p o ko ju “  P lastirasa, 
ta k  ja k  w szystkie  p rog ram y w yborcze am ery­
kańskich  p a r t ii w  G recji, okazał się narzędziem 
cynicznego oszukiw an ia  narodu i  św ia tow ej 
o p in ii pub liczne j.

FASZYSTOWSKI TERROR W KOLUMBII

A m e r y k a ń s k i e  czasopismo „T im e “  nie
daw no pisało, że K o lu m b ia  „s ta ła  się k ra ­

jem , w  k tó ry m  na jw ięce j p rze lew a się k r w i“ .

Faszystow ski d y k ta to r te j re p u b lik i w  A m e­
ryce Łac ińsk ie j —  k re a tu ra  W aszyngtonu i  p rzy ­
ja c ie l F ranco —  Laureano Gomez, a także ch w i­
low o zastępujący go na s tanow isku prezydenta 
rzeczn ik in te resów  am erykańskiego m onopolu 
na ftow ego S tandard O il Com pany o f N ew  Je r­
sey, R oberto U rdaneta, w p ro w a d z ili k rw a w y  
te r ro r  w  k ra ju . W edług opub likow anych  w  p ra ­
sie danych, w  ciągu osta tn ich trzech la t ¡w K o ­
lu m b ii zabito i  zamęczono około 30 tys ięcy męż­
czyzn, kob ie t i dzieci.

C h ilijs k a  „D em okrac ia “ , opisując bestia lstw a 
w ładz  ko lu m b ijs k ic h  w  stosunku do członków  
opozycyjne j p a r t i i  l ib e ra ln e j oraz wobec obroń­
ców poko ju , s tw ierdza:

„M ordu je  się ich rodziny, pali się ich domy. Dzie­
ciom w ykluw a się oczy. W ielokrotnie zachodził}'

wypadki kastrowania dzieci, co potw ierdzają le­
karze“ .

P rzywódca p a r t ii kom unistyczne j, J u lio  R in - 
con, został zamęczony, zab ito  A u re lio  R odrige - 
za —  jednego z p rzyw ódców  zw iązku  zawodo­
wego p racow n ików  przem ysłu  naftowego, k tó ­
ry  s ta ł na czele w a lk i p rzec iw  am erykańsk ie ­
mu koncernow i na ftow em u T rop ica l O il Com­
pany; osadzono w  w ięz ien iu  przyw ódcę ro b o tn i­
ków  p la n ta c ji bananowych —  Carlosa A riasa  — 
jednego z n a jw yb itn ie jszych  dzia łaczy ruchu  
obrońców poko ju ; skazano na ciężkie ro b o ty  
przywódcę ruchu  ro b o tn ikó w  ro ln ych  —  Elciasa 
M ilinę .

W  sprawozdaniu K o m is ji Gospodarczej O rga­
n izac ji N arodów  Zjednoczonych dla A m e ry k i 
Łac ińsk ie j za rok  1950 s tw ierdza się, że:

„cztery piąte wszystkich inwestycji zagranicznych 
w Kolum bii należy do Stanów Zjednoczonych... Za­
graniczne przedsiębiorstwa wydobywają w  K o lum ­
bii całą naftę, oraz ponad połowę wydobywanego 
złota; kontro lu ją przytłaczającą część przemysłu, 
cały eksport bananów i  niemal cały system ubez­
pieczeniowy“ .

A m erykańscy „do ra d cy “  zasiadają we w szyst­
k ich  m in is te rs tw ach  K o lu m b ii. Rządzą on i ko ­
lu m b ijską  arm ią  i  po lic ją .

A m erykańsk ie  m onopole S tandard O il Com­
pany o f New Jersey i U n ited  F ru it  Com pany —  
oto p ra w d z iw i w ładcy  K o lu m b ii. W  ich  in te re ­
sie i  na ich  rozkaz szaleje faszystowska sfora 
Laureano Gomeza.

Na VI sesji
Zgromadzenia Ogólnego

A. MOSKWIN

NOTATKI
KORESPONDENTA

PL A C  Trocadero jest jednym  z n a jp ię k n ie j­
szych p laców  Paryża. Tu, m iędzy A le ją  P re ­

zydenta W ilsona a u licą  F ra n k lin a , m ieści się 
pałac C ha illo t, w  k tó ry m  obradu je  V I sesja 
Zgrom adzenia Ogólnego O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych.

K om is je  Zgrom adzenia p racu ją  w łaśc iw ie  nie 
w  sam ym  pałacu C h a illo t, lecz w  dwóch d łu ­
g ich, specja ln ie na ten cel zbudowanych czte­

rop ię trow ych  b lokach tym czasowych, w ycho­
dzących na brzeg S ekw any na w p ros t w ieży  
E iffe l. W  samym pałacu odbyw ają  się ty lk o  po­
siedzenia plenarne, d la  k tó ry c h  p rzygotow ano 
w ie lką  salę koncertow ą. M ieści ona 600 dele­
gatów  i  ich  zastępców, 500 dz ienn ika rzy  i  około 
tysiąca gości.

W zdłuż obu doda tkow ych  b loków  łopocą na 
w ysokich  masztach fla g i 60 państw  - człon­
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kó w  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych. B lo ­
k i  połączone są z jedne j s tro n y  p rzes tronnym  
w estybu lem , w  k tó ry m  mieszczą się szatnie, 
poczta, k io s k i z gazetam i i  papierosam i. Nad 
w estybu lem  zna jdu je  się wysoka, jasna sala, 
przeznaczona na odpoczynek d la  delegatów. Są 
to k u lu a ry  Zgrom adzenia. Po sa li p o w o li p rze­
chadzają się delegaci, snu ją  się korespondenci 
i fo tog ra fow ie . S łychać różnojęzyczny gw ar.

K u lu a ry  p rzy lega ją  bezpośrednio do jednako ­
w ych , ob itych  jasno-szarym  m a te ria łem  sal, 
w  k tó ry c h  odbyw ają  się posiedzenia kom isy j. 
W  salach tych  zn a jd u ją  się za szk lanym i p rze­
g ródkam i ka b in y  dla tłum aczy  na ję zyk i: an­
g ie lsk i, francusk i, ro sy jsk i, ch ińsk i i  hiszpański.

W  dw óch ró w n o le g łych  b lokach mieszczą się 
poko je  dla ko n fe re n c ji prasow ych, d ru ka rn ia , 
pomieszczenia pomocnicze oraz 600 poko i b iu ­
row ych  d la k ilk u s e t p ra co w n ikó w  se k re ta ria tu  
O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych, d la  p rzed­
s ta w ic ie li agencji te leg ra ficznych , tow a rzys tw  
ra d iow ych  i  p rasy w szys tk ich  k ra jó w  św iata. 
Bez p rze rw y  p racu je  te le g ra f i  te le fon , łączący 
korespondentów  ze s to licam i we w szystk ich  
częściach św iata. K toś ob liczy ł, że sieć te le fo ­
n iczna w  pałacu C h a illo t w ys ta rczy ła b y  dla 
obsłużenia całego m iasta  o 80-tysięcznej lu d ­
ności...

Pałac C h a illo t jes t zam erykan izow any. N a ­
w e t zew nę trzny  w yg lą d  sal posiedzeń i  poko i 
s łużbow ych w y b itn ie  p rzypom ina  pomieszcze­
n ia  w  F lu sh in g  M eadows i  Lakę  Success. W  ko ­
ry ta rza ch  na każdym  k ro k u  w id z i się f iz jo n o ­
m ie  d e te k tyw ó w  z ta jn e j p o lic j i  am erykańsk ie j, 
które ta k  dobrze znam y z zeszłorocznych sesji...

A m e ryka n ie  zagarnę li w  pałacu C h a illo t 
w szys tk ie  g łów ne źród ła  in fo rm a c ji. W  salach 
k o n fe re n c ji prasow ych najczęściej p e ro ru ją  de­
legaci waszyngtońscy.

Zgodnie  z in fo rm a c ja m i, k tó re  przedosta ły  
się do prasy, am erykańsk ie  organa in fo rm a c y j­
ne n a rzu c iły  rządow ym  organom  propagando­
w y m  F ra n c ji i  in n ych  k ra jó w  zachodnio-euro­
pe jsk ich  na okres sesji sw oją  „pom oc“  w  postaci 
p rzyg o to w yw a n ia  dla n ich  a rty k u łó w , broszur, 
p lanow an ia  a u d yc ji ra d io w ych  itp . G łów na ro la 
w  in fo rm o w a n iu  tą  drogą o p in ii pub liczne j 
k ra jó w  E u ro p y  Zachodnie j p rzyp a d a ^w yd z ia ło ­
w i in fo rm a c ji ambasady S tanów  Z jednoczo­
nych  w  P aryżu, k tó rego  personel pow iększony 
został do 48 osób. Ana log iczne k ro k i pod jęte  
zosta ły  rów n ież  w  zakresie in fo rm o w a n ia  spo­
łeczeństwa am erykańskiego. Celem „ko o rd yn a ­
c j i “  dzia ła lności am erykańsk ich  agencji i  dzien­

n ik ó w  delegow any został do P aryża b y ły  szef 
s łużby in fo rm a c y jn e j S tanów  Zjednoczonych 
Charles H u lten .

Zagospodarowawszy się w  pałacu C ha illo t, 
przedstaw ic ie le  S tanów  Z jednoczonych lic z y li, 
że uda im  się u k ry ć  swe p raw dz iw e  cele, zm ie­
rzające do p rzygo tow an ia  now ej w o jn y . N a­
dzie je te spe łz ły  na niczym .

G łów ną uwagę sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
od samego początku je j obrad skup ia  na sobie 
p rob lem  re d u k c ji zbro jeń, zakazu b ro n i atom o­
w ej i  us tanow ien ia  skutecznej k o n tro li m iędzy­
narodow ej. Zagadnien ie  to, k tó rego  pom yślne 
rozw iązan ie  m og łoby w znacznym  stopniu  
p rzyczyn ić  się do polepszenia sy tu a c ji m iędzy­
narodow ej i  do u trzym a n ia  poko ju  na ca łym  
świecie, postaw ione zostało przez delegację 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ra  w n ios ła  p ro je k t 
re zo lu c ji „O  środkach zapobieżenia groźbie no­
w e j w o jn y  św ia tow e j oraz o środkach u trw a ­
len ia  p o ko ju  i p rz y ja ź n i m iędzy na rodam i“ .

Delegacja S tanów  Z jednoczonych, ja k  ró w ­
nież delegacje A n g li i  i .F r a n c j i  u s iło w a ły  od­
wieść Zgrom adzenie Ogólne od rzeczowej d y ­
sku s ji i  rzeczyw istego rozw iązan ia  tego od daw ­
na palącego zagadnienia. Na ty m  polega w ła ­
śc iw y sens zgłoszonego przez n ie  w n iosku  
w  spraw ie  ta k  zwanego „reg u lo w a n ia , o g ran i­
czenia i zrów now ażonej re d u k c ji w szystk ich  sii 
zb ro jn ych  i w szystk ich  zb ro jeń “ . R achuby b y ły  
następujące: p rzy  pom ocy posłusznej w iększo­
ści głosów k ra jó w  zm arsha llizow anych  i  k ra ­
jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j w łączyć ten n ikogo do 
niczego n ie  obow iązu jący p ro je k t rezo luc ji jako 
p ie rw szy p u n k t do porządku dziennego', odsunąć 
na dalszy p lan  w n ic s k i radzieckie  i n ie dopuścić 
do ich  wszechstronnego om ów ien ia .

Ten t r ic k  nowoczesnych sp ry tn ych  Ulissesów 
n ie  uda ł się. Delegacja radziecka podczas oma­
w ia n ia  w  k o m is ji  P o lityczne j p ro pozyc ji trzech 
m ocarstw  zachodnich zg łosiła  ca ły  szereg po­
p raw ek, k tó re  sk ie ro w a ły  dyskusję  nad tym  
zagadnieniem  na w łaśc iw e  to ry .

W  dniach, w  k tó ry c h  d ysku tu je  się w  K o m i­
s ji P o lityczne j zagadnienie re d u k c ji zbro jeń, sala 
posiedzeń jes t z re g u ły  zawsze w ype łn iona , 
zwłaszcza, gdy sta je się w iadom e, że ma prze­
m aw iać szef de legacji radz ieck ie j A . W yszyń­
ski. Już od rana w  w e s tyb u lu  pałacu C h a illo t 
u s taw ia ją  się wówczas d ług ie  ogonk i w  celu 
o trzym an ia  przepustek. Publiczność w yp e łn ia  
w szystk ie  m ie jsca przeznaczone d la  gości i t ło ­
czy się p rzy  d rzw iach , w iodących do sa li po­
siedzeń. N ie k tó rzy  —  m im o b ra k u  w o lnych
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m iejsc —  przedosta ją się jednak do sali i  n ie 
k rę p u ją c  się s iadają na podłodze, w p ros t u nóg 
tych  gości lu b  dz ienn ika rzy, k tó rzy  rozum ie ją  
bez p rzek ładu  wygłaszane w  danej c h w ili prze­
m ów ien ie  i  mogą odstąpić swoje s łuchaw ki.

O m aw ian ie  w n iosku  trzech m ocarstw  rozpo­
częło się 19 lis topada i  tow arzyszy ła  m u oży­
w iona dyskusja  zarów no w  samej k o m is ji ja k  
: w  ku luarach . W  ciągu p ie rw szych 10 dn i w  dy ­
sku s ji nad ty m  w n iosk iem  przem aw ia ło  43 de­
legatów , p rzy  czym w ie lu  z n ich  zab iera ło  głos 
d w u k ro tn ie .

A. W yszyńsk i w  sw ych przem ów ien iach na 
posiedzeniach p lenarnych  i w  K o m is ji P o li­
tyczne j w ykaza ł, że propozycje  trzech m ocarstw  
zachodnich podstaw ia ją  w  m iejsce zadania re- 
o u k c ji zb ro jeń  i s ił zb ro jnych  —  zadanie usta­
len ia  poziom u zbro jeń. P ropozycje  te znów 
u s iłu ją  pom inąć sprawę zakazu b ro n i atom o­
w e j i  przeforsow ać p lan  Barucha o ustanow ie­
n iu  k o n tro li  nad życiem  gospodarczym poszcze- 
gó lnych  k ra jó w  w  in te res ie  tych , k tó rzy  będą 
m ie li w  organie  k o n tro ln y m  większość głosów, 
to jes t w  in te resie  im p e ria lis tó w  am erykań ­
skich. .

W ady p ro je k tu  am erykańskiego b y ły  tak 
oczyw iste, że k ry ty k o w a ły  go naw et n iek tó re  
z tych  delegacji, k tó re  zazwyczaj g łosu ją  ra ­
zem z A m erykanam i. Tak na p rzyk ła d  delegat 
P ak is tanu  Z a fru lla -C h a n , p rzem aw ia jąc na po­
siedzeniu K o m is ji P o lityczne j w  dn iu  ¿(i lis to ­
pada, s tw ie rd z ił:

—  N ie  p ie rw szy  to raz w nosi się na obrady 
o rgan izac ji m iędzynarodow ej p ro je k ty  rezo lucyj 
w  spraw ie  rozbro jen ia . Z a jm ow a ła  się tym  L iga  
N arodów , a w  ro ku  1946 N arody Zjednoczone 
u tw o rz y ły  kom is ję  do spraw  k o n tro li nad ene i- 
g ią atom ową i kom is ję  zbro jeń  klasycznych. 
Obecnie zgłasza się znow u w n iosk i w  te] 
spraw ie. Jednakże, ja k  w ykaza ło  doświadcze­
nie, w szystk ie  rezo luc je  i  w n io sk i okazyw a ły  
się n ie e fe k tyw n e  ze w zględu na to, że is tn ia  a 
sprzeczność m iędzy o fic ja ln ie  dek la row anym i 
ce lam i a rea lną  dzia ła lnością tych , k tó rz y  j t  
g łos ili...

P rzedstaw ic ie le  w ie lu  k ra jó w  da li w yraz  swe­
m u n iezadow olen iu  z fa k tu , że p ro je k t ten po­
m ija  kw estię  re d u k c ji zbro jeń, obw arow u jąc je j 
rozstrzygn ięc ie  na jrozm a itszym i w a ru n ka m i i za­
strzeżeniam i. D elegat N ow ej Ze land ii, pop iera­
jąc w  całości jeszcze na jednym  z p lenarnych 
posiedzeń Zgrom adzenia propozycję trzech, 
p rzyzna ł, że m iędzynarodow a op in ia  publiczna . 
żąda powzięcia czegoś .„bardzie j zdecydowane-

gö“ . A  przew odniczący de legacji In d ii,  Bene- 
gal Rau, ośw iadczył na posiedzeniu K o m is ji Po­
lityczne j w  dn iu  26 listopada:

-— Ind ie  —  ja k  przypuszcza ln ie  każdy czło­
nek te j k o m is ji —  są p ra w d z iw ie  za in tereso­
wane nie w  uchw a len iu  ja k ie jk o lw ie k  bądź re ­
zo luc ji w  spraw ie rozbro jen ia , lecz w  rzeczy­
w is tym  p rzystąp ien iu  do rozbro jenia...

W  przem ów ien iach szeregu' delegatów  sesji 
znalażło w yraz  gorące dążenie narodów  do po­
łożenia kresu w yśc igow i zbro jeń. Szef delega­
c ji radzieckie j A . W yszyńsk i zaproponow ał w ła ­
śnie w niesien ie  do p ro je k tu  re zo lu c ji trzech m o­
carstw  zachodnich szeregu popraw ek, m ających 
na celu w ytyczen ie  d rog i do p rak tyczne j re a li­
zacji re d u kc ji zbro jeń.

Delegacja Z w iązku  Radzieckiego zapropono­
wała, aby we wstępie do p ro je k tu  rezo luc ji, 
w  k tó ry m  sform u łow ane są cele zasadnicze, 
wskazać, że p ie rw szym  i  na jw ażn ie jszym  zada­
n iem  jest „bezw zg lędny zakaz p ro d u k c ji b ro n i 
atom owej i  us tanow ien ie  ścisłej k o n tro li m ię ­
dzynarodow ej nad w ykonan iem  tego zakazu, 
ja k  rów nież redukc ja  in n ych  rodza jów  zbro jeń  
i s ił zb ro jnych  p ięc iu  m ocarstw  —  S tanów  
Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, C h in  
i  Z w iązku  Radzieckiego —  o jedną trzecią  
w  ciągu ro ku  od dn ia  pow zięcia przez Z g ro ­
madzenie Ogólne odnośnej uch w a ły  i  w ed ług  
stanu w  c h w ili pow zięcia w spom nianej 
u ch w a ły “ .

Następnie delegacja radziecka zaproponowała, 
by  jako p ie rw szy p u n k t te j części p ro je k tu , k tó ­
ra  zaw iera rezolucje, w łączono co następuje:

„Zgrom adzenie  Ogólne, uznając stosowanie 
b ro n i a tom owej, jako  b ro n i agres ji i masowej za­
g łady ludz i za sprzeczne z sum ien iem  i  godnością 
narodów  oraz za n ie  dające się pogodzić z p rz y ­
należnością do O rgan izac ji N arodów  Z jednoczo­
nych, ogłasza bezw zględny zakaz b ro n i atom o­
w ej i  ustanow ien ie  ścisłej k o n tro li m iędzyna ro ­
dowej nad w ykonan iem  tego zakazu.

Zgrom adzenie Ogólne poleca K o m is ji do 
spraw  energ ii a tom ow ej i  zbro jeń  klasycznych 
p rzygotow an ie  i  w n ies ien ie  na rozpatrzen ie  Ra­
dy Bezpieczeństwa do dn ia  1 lu tego 1952 roku  
p ro je k tu  konw enc ji, p rzew idu jące j ś rodk i za­
pew nia jące w ykonan ie  postanow ien ia  Zgrom a­
dzenia Ogólnego w  spraw ie  zakazu b ro n i a to ­
m ow ej, zaprzestania je j p ro d u kc ji, w yko rzys ta ­
nia już  w yp rodukow anych  bomb atom ow ych 
w yłączn ie  dla potrzeb cyw iln y c h  i rozciągnięcia
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ścisłej k o n tro li m iędzynarodow ej nad w yko n a - 
n ie j powyższej k o n w e n c ji“ .

Delegacja radziecka p roponu je  stw orzenie  
w  ram ach R ady Bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego organu kontro lnego , celem u rzeczyw is tn ie ­
n ia  k o n tro li nad re d u kc ją  w szystk ich  rodza jów  
zb ro jeń  i  s ił zb ro jnych , ja k  rów n ież k o n tro li 
nad w prow adzen iem  w  życie zakazu b ro n i ato­
m ow ej. O rganow i ko n tro ln e m u  na leży polecić 
przeprowadzenie, n iezw łoczn ie  po zaw arc iu  kon­
w e n c ji w  sp raw ie  zakazu b ro n i a tom ow ej, in s ­
p e kc ji w szystk ich  p rzeds ięb io rs tw  p ro d u k u ją ­
cych i  p rzechow ujących tę b roń, celem skon­
tro lo w a n ia  w ykonan ia  w spom nianej konw enc ji,

D elegacja Z w ią zku  Radzieckiego zapropono­
w a ła  rów nież, by  Zgromadzenie. Ogólne w ezw ało 
w szystk ie  państw a, zarów no wchodzące do 
O rgan izac ji N a rodów  Zjednoczonych, ja k  i  n ie 
będące je j członkam i, aby zebra ły  -s ię  w  n a j­
k ró tszym  czasie, a w  każdym  razie n ie  później 
n iż  1 czerwca 1952 roku , na św ia tow e j kon fe ren ­
c ji i  ro z p a trz y ły  na n ie j kw estię  is to tne j re ­
d u k c ji s ił zb ro jn ych  i zbro jeń, a także kw estię  
p rak tycznych  środków , m ających na celu zakaz 
b ro n i atom ow ej i  us tanow ien ie  m iędzynarodo­
w e j k o n tro li nad w ykonan iem  tego zakazu.

Tak w ięc, p o p ra w k i radz ieck ie  czyn ią  p ro ­
je k t trzech m ocarstw  ba rdz ie j e fe k tyw n ym . Jed­
nocześnie usuw ają  one zasadnicze b ra k i tego 
p ro je k tu , k tó re  polegają  na tym , że kw estia  
re d u k c j i  zb ro jeń  zostaje zastąpiona kw estią  
usta lenia poziomu  zbro jeń, kw estia  zaś za­
kazu b ro n i a tom ow ej i n iezw łocznego ustano­
w ien ia  ścisłej k o n tro li m iędzynarodow e j —  
przez kw estię  stw orzen ia  m iędzynarodow ego o r­
ganu kon tro lnego , k tó ry  bez jednoczesnego za­
kazu b ro n i atom ow ej n ie  będzie w  stanie p rz y ­
nieść ja k ie jk o lw ie k  korzyści.

P o p ra w k i te  znacznie u lepszają p ro je k t rezo­
lu c ji  trzech m ocars tw  i  prow adzą do zadow ala­
jącego rozw iązan ia  zagadnienia zakazu b ro n i 
a tom ow ej i  re d u k c ji zbro jeń.

B io rąc  pod uwagę w ie lk ie  znaczenie pop ra ­
w ek radzieckich , delegacje Ira k u , P akistanu 
i  S y r i i  zaproponow ały u tw orzen ie  specja lnej 
p o d ko m is ji z udzia łem  p rze d s ta w ic ie li S tanów  
Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, F ra n c ji oraz przewodniczącego Z g ro ­
m adzenia Ogólnego celem „s fo rm u ło w a n ia  p ro ­
pozyc ji, co do k tó ry c h  osiągnięte zostanie „p o ­
rozum ien ie “ . P ropozycja  ta została jednom yś l­
n ie  p rzy ję ta  przez K o m is ję  P o lityczną  i  w  dn iu  
30 lis topada podkom is ja  taka  została u tw orzona. 
O bradow ała  ona przez 10 dn i, od 1 do 10 g ru d -

nia. N ie  ty lk o  w  m urach pa łacu C ha illo t, ale 
na ca łym  św iecie z . napięciem  oczekiwano w y ­
n ikó w  je j obrad.

Codziennie z rana korespondenci za jm ow a li 
pozycje na „n a jb liższych  przedpolach“  sa li ob­
rad, oczekując w y jśc ia  członków  podkom is ji. 
Doczekawszy się w reszcie te j c h w ili, pozw ala jąc 
spoko jn ie  przejść Jessupowi, L lo y d o w i i  Ju ­
les M ochow i, ob lega li on i zw a rty m  m urem  
A . W yszyńskiego lu b  przewodniczącego podko­
m is ji P a 'd illa -N ervo , zasypując ich  gradem  p y ­
tań  na tem at w y n ik ó w  ko n fe re n c ji. Następne­
go dn ia  pow ta rza ła  się n iezm ienn ie  ta sama 
scena.

W  dn iu  11 g rudn ia  przew odniczący Zgrom a­
dzenia Ogólnego P a d illa  -  N ervo  p rzed łoży ł K o ­
m is ji P o lityczne j m em orandum , stw ierdza jące, 
że m iędzy Z w ią zk ie m  R adzieckim  a trzem a m o­
ca rs tw am i is tn ie je  w  pew nej m ierze częściowe 
porozum ien ie  co do szeregu p u n k tó w  ich  w n ios­
ków . Tak na p rzyk ła d  obie s trony  godzą się co 
do s fo rm u ło w a n ia  pew nych  ogólnych celów, 
polegających na tym , że należy zdjąć z na ro ­
dów św ia ta  brzem ię rosnących zbro jeń  i  w yb a ­
w ić  je  od s trachu przed w o jną , a także w yzw o ­
lić  now ą energię i  nowe zasoby dla w ykonan ia  
pozy tyw ne j p racy w  zakresie odbudow y i  roz­
w o ju . P rzedstaw ic ie le  Z w ią zku  Radzieckiego 
i  trzech m ocarstw  doszli rów n ież  do porozum ie­
n ia  co do zastąpienia k o m is ji do spraw  energ ii 
a tom ow ej i  k o m is ji zb ro jeń  klasycznych przez 
now ą „ko m is ję  do spraw  ene rg ii a tom ow ej 
i  zb ro jeń  k lasycznych“ . N ow a kom is ja  u tw o ­
rzona zostanie p rzy  Radzie Bezpieczeństwa.

Jednakże, ja k  podkreśla  m em orandum , m im o 
porozum ien ia , osiągniętego w  tych  kw estiach, 
m iędzy cz łonkam i po d ko m is ji „ is tn ie ją  głębo­
k ie  różnice poglądów  co do zasad i  metod, ja k i­
m i należy się k ie row ać p rzy  w y k o n y w a n iu  tych  
zadań“ .

W  d n iu  14 g rudn ia  Jessup p rzed łoży ł w  im ie ­
n iu  trzech m ocarstw  zachodnich no w y  p ro je k t 
rezo luc ji, w  k tó ry m  zm ien iono nieco poszcze­
gólne s fo rm u łow an ia  i  w łączono te - n ie liczne 
nowe tezy, Co do k tó ry c h  osiągnięte zostało po­
rozum ien ie  w  podkom is ji. N o w y  ten p ro je k t, ja k  
i  dotąd, o m ija  podstaw owe kw estie , zw iązane 
z zakazem b ro n i a tom ow ej i  re d u kc ją  zbro jeń 
p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw  oraz w prow adzen iem  
e fe k tyw n e j k o n tro li m iędzynarodow e j, odsyła­
jąc  ponow nie Zgrom adzenie Ogólne w  te j czę­
ści do p lanu  Barucha. D elegaci Peru, B e lg ii, 
L ibanu , B ra z y lii i n ie k tó rych  in n ych  k ra jó w , 
k tó rz y  p rze m a w ia li zaraz po Jessupie, n ie  w n ie ­
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ś li n ic  isto tnego do dyskus ji i  ośw iadczy li je d y ­
nie, że pop iera ją  rezo luc ję  trzech.

Tak w ięc delegacja radziecka w ykaza ła  
w  p ra k tyce  dobrą w o lę  i chęć osiągnięcia poro­
zum ien ia  z m ocars tw am i zachodnim i. N ie  można 
jednak pom inąć fa k tu , że p rzedstaw ic ie le  zacho­
dn i, przede w szys tk im  am erykańscy, zapew nia­
jąc, że dążą rzekom o do roz ładow ania  napięcia 
w  stosunkach m iędzynarodow ych, jednocześnie 
rob ią  wszystko, aby jeszcze ba rdz ie j napięcie lo 
zw iększyć. W  ty m  w łaśn ie  celu zosta ły w łączo­
ne do porządku dziennego sesji tak ie  kwestie, 
ja k  insp irow ana  przez D epartam ent S tanu 
p row okacy jna , oszczercza i ohydna skarga 
T ito  p rzec iw  Z w ią zko w i Radzieckiem u i  k ra ­
jo m  dem okrac ji ludow e j i rów n ie  n ikczem ­
na skarga zbankru tow anych  kuom in tangow - 
ców, k tó ra  skończyła się fiask iem  jeszcze 
na V  sesji. Znów  w yc iągn ię ta  została na 
św ia tło  dzienne —  po raz p ią ty ! —  kw estia  
n ie is tn ie jącego zagrożenia n iepodległości p o li­
tyczne j i  in teg ra lnośc i te ry to r ia ln e j G rec ji ze 
s tro n y  A lb a n ii i  B u łg a r ii oraz kw estia  u tw o ­
rzen ia  p odkom is ji ba łkańsk ie j, m ającej na ce­
lu  sztuczne podsycanie nap ię te j sy tu a c ji na B a ł­
kanach. Narzucono przemocą Zgrom adzeniu, 
z pogw ałcen iem  K a r ty  N Z  i  U k ła d u  Poczdam­
skiego czterech m ocarstw , rozpatrzen ie  kw e s tii 
u tw o rzen ia  ta k  zwanej ko m is ji O rgan izacji N a­
rodów  Z jednoczonych do spraw  niem ieckich.

W łączono do porządku dziennego K o m is ji Po­
lityczne j sprawę „a k c ji zb io row ych “ , celem osta­
tecznego przekszta łcenia O rgan izac ji N a rodów  
Zjednoczonych w  dodatek do b lo ku  a tla n ty c k ie ­
go i w  narzędzie jego agresyw nych p lanów  
w  stosunku do dem okra tycznych i  m iłu ją cych  
pokój k ra jó w . W szystko to  raz jeszcze św iad ­
czy o g łębok ie j słuszności s łów  tow arzysza 
S ta lina, k tó ry  pow iedz ia ł w  rozm ow ie  z ko ­
respondentem „P ra w d y “  na początku ro ku  1951:

„W  istocie rzeczy ONZ jest teraz n ie  ty le  
organizacją św iatow ą, ile  organ izacją  dla 
A m erykanów , dzia ła jącą g w o li in te resów  
agresorów am erykańsk ich “ .

Podobnie ja k  i  na poprzednich sesjach Z g ro ­
madzenia Ogólnego, delegacja radziecka w ys tą ­
p iła  w  pałacu C h a illo t z p rogram em  środków , 
mogących zapobiec, groźbie now ej w o jn y  św ia ­
tow e j i u trw a lić  pokó j m iędzy narodam i. D o ło ­
żyła ona w ys iłkó w , aby w b re w  w sze lk im  w y ­
biegom skierować prace V I sesji na wszechstron­
ne om ów ienie zagadnienia zakazu b ro n i a to ­
m owej i re d u kc ji zbro jeń. Czy i w  ja k i sposób 
zostanie rozstrzygn ię te  na sesji to  n iezm ie rn ie  
doniosłe zagadnienie —  w ykaże na jb liższa  p rz y ­
szłość.

Paryż.
Grudzień 1951 roku.

D ij m i t r  o uj g r a d z bułoahu
STOJAN DASKAŁOW

J E S IE Ń  b y ła  p ięk- 
• • • 'J  na, ciepła i  pach­
nąca. Pociąg nasz m kną ł 
naprzód od w ysok ich  
w zgórz P ło w d iw u  w  
tym  k ie ru n ku , gdzie 
rzeka M arica , tw orząc 
zakrę t, przecina teren 
D ym itro w g ra d u . W zrok 
ślizga się po zalanej 
porannym  słońcem rów n in ie , p o k ry te j drzew a­
m i, jeszcze obsypanym i liśćm i gdzieniegdzie 
m iedziano-czerw onym i, gdzieniegdzie poma­
rańczow ym i, albo też różow ym i i  żó łtym i.

N ieoczekiw anie  z oparów  le k k ie j m g ły  w y ­
ło n ił się w ysok i kom in  fab ryczny. Unoszący

f  Masy pracujące B ułgarii odniosły niedawno  ̂ się z kom ina  dym  
wspaniałe zwycięstwo. Na długo przed wyzna- } spokojn ie  i  le kko  roz- 
czonym terminem uruchomione zostały kom bi- j  p ły w a ł się na krańcach 
nat chemiczny im ienia Stalina oraz ciepłownia 
elektryczna imienia W yłko Czerwenkowa w  D y- 
mitrowgradzie. Zamieszczamy korespondencję 
znanego pisarza bułgarskiego Sto.jana Daskało- 
wa o budowie tego największego w kra ju  kom-, 
binatu i najpotężniejszej w  kra ju  elektrowni.

nieba. Nad rzeką M a- 
ricą  p ły n ę ły  w  pow ie ­
trzu  jedne za d ru g im i 
czarne pud ła  w agon i­
ków , w iozących pokarm  
d la  pieców cem entow ni 
„W u lk a n “ . D a le j nieco 

ukazały się b lo k i fa b ry k i e te rn itu . F a b ryka  e te r­
n itu , fa b ryka  „W u lk a n “  i kopa ln ia  „W u lk a n “  
ja kg d yb y  p rzyc iągnę ły  do siebie g rupkę  no­
wych, wesołych b ia łych  domów... Taka b y ła  
pierwsza dzie ln ica D ym itro w g ra d u , k tó rą  u jrz e ­
liśm y  przed sobą.
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Na le w ym  brzegu rzek i jeszcze do n iedaw na 
rozc iąga ły  się grząskie bagna, a teraz dniem  
i  nocą d ym i tu  c iep łow n ia  e lektryczna  ,,M arica“ . 
R obotn icy e le k tro w n i, gó rn icy  ko p a ln i „M a - 
r ic a “  i  „M a r ijn o “  m ieszka ją  w  w ysok ich  jasnych 
domach w  dz ie ln icy  im ien ia  W asyla  K o la ro w a  —  
d rug ie j dz ie ln icy  lewobrzeżnej części D y m itro w ­
gradu. W  pob liżu  na spadzistym  w zgórzu stanę­
ły  rzędem  b u d y n k i jeszcze jedne j dz ie ln icy  no­
wego m iasta. P iękne dom y w yd a ją  się z daleka 
ró żn o ko lo ro w ym i k lockam i, rozsypanym i na 
św ieżej z ie leni. W  p rom ien iach  wschodzącego 
słońca p o łysku ją  ja k  z ło to  niezliczone okna... 
Jest to  dzie ln ica im ie n ia  ,.M łodej G w a rd ii“ , zbu­
dowana przez m łodzież i  zam ieszkała przez gó r­
n ikó w  ko p a ln i „M ło d a  G w a rd ia “ .

D y m itro w g ra d  ciągnie się już  po obu stronach 
rze k i M a ricy . Pociąg nasz pod jecha ł do d w o r­
ca ko le jow ego —  tu, na p ra w ym  brzegu rzeki, 
założona została w łaśn ie  g łówna, centra lna  
dzie ln ica nowego m iasta. M iasto  w yras ta  ja k  
gdyby  z n iz iu tk ic h  dom ków  w si R akow skaja, 
k tó ra  zna jdow ała  się tu  daw n ie j, obok dw orca 
ko le jow ego i rozrasta  się gw a łtow n ie , n iepow ­
strzym an ie : tuż obok dw orca pow sta ł ogrom ny 
hote l, za n im  gmach rady  m ie jsk ie j. A  dalej 
w  ogóle i śladu n ie ma po stare j w iosce: w zno ­
szą się szeregi dw u p ię tro w ych , trz yp ię tro w ych  
i w ie lo p ię tro w ych  dom ów. D zie ln icę  tę budow ­
n iczow ie  je j nazw a li w  dow ód wdzięczności, 
im ien iem  radzieckiego dow ódcy-w yzw o lic ie la  
m arsza łka To łbuch ina .

E rnam  D y m itro w , żyw y, ru c h liw y  człow iek, 
k ie ro w n ik  odcinka budow y, p row adzi m n ie  no­
w y m i u lica m i i n ie bez d um y pokazuje:

—. Czy w idzicie? 75 b loków , p raw ie  1 000 m ie­
szkań. Jedno —  dw u i trzy izbow e  m ieszkania. 
Jest tam  św ia tło  e lektryczne, woda i kana liza ­
cja. W szystko to  zbudowano w  ciągu trzech la t; 
daw n ie j b y ł tu  pu s tyn n y  brzeg i  b ru d n y  p rz y ­
siółek...

D y m itro w  spogląda z ukosa —  ja k ie  w raże­
n ie  w y w o łu je  —  i c iągnie da le j:

—  W  naszej dz ie ln icy  będzie zbudow any n a j­
lepszy w  całej B u łg a r ii szp ita l oraz na jw iększy  
dom k u ltu ry . Czy zapisaliście to? Zbudu jem y 
szeroki b u lw a r, p rze rzuc im y nad to rem  ko le jo ­
w ym  most. Z budu jem y stadion, basen, a oto tam, 
p rze rzuc im y rów n ież most przez M aricę... N ie 
chcie libyście  rzucić okiem , ja k  u rzą d z ili się no­
w i loka torzy? —  p rze ryw a  sam sobie.

W chodzim y do jednego z m ieszkań. P rzedpo­
kó j. K uchn ia  w yłożona b ia ły m i k a fla m i; na 
maszynce e le k tryczn e j go tu je  się m leko. Pokój 
s to łow y, syp ia lny , łazienka. C entra lne  ogrzew a­

nie. Balkon... Czysto i  bardzo p rz y tu ln ie : na 
ba lkon ie  bu łg a rsk i dyw a n ik , w  syp ia ln i podusz­
k i w yha ftow ane  we w zo ry  ludow e. W  sto ło ­
w y m  p oko ju  dw a j m a lcy  p rz y w a r li do o d b io r­
n ika  radiowego.

M ieszka tu  M ładen G eorgiew , jeden z budo­
w n iczych  ko m b in a tu  chemicznego.

Znów  w ychodz im y na u licę . Jeden za d ru g im  
m kną samochody. Sapiąc, przejeżdża pociąg 
za pociągiem. S łup kłębiącego się dym u z pa­
row ozu przecina ja k  p iła  b łę k it  porannego n ie ­
ba. W szystko zm ierza w  ty m  sam ym  k ie ru n ­
ku  —  na budowę, do ko m b in a tu  chemicznego. 
W  istocie w łaśn ie  tam  zna jdu je  się D y m itro w ­
grad.

K o m in y  i  wieże, b lo k i i sp lo ty  ru r. Całe m ia ­
sto oddziałów' fab rycznych , zw iązanych ze sobą 
pom ostam i, ru ra m i i  p rze jśc iam i, tw o rzącym i 
jeden skom p likow any  la b iry n t. Na w ieży z n ie ­
rdzew nej s ta li pow iew a czerw ony sżtandar. 
Z  daleka w id n ie ją  dw a słowa prom ien ie jące nad 
ca łym  kom bina tem : „C h w a ła  S ta lin o w i!“

* *
*

W  jednym  z num erów  „N o w ych  Czasów“ , 
opow iadając o sw ym  pobycie w  D y m itro w - 
gradzie, D. Zasław ski nazw ał k ie ro w n ik a  budo­
w y  Penczo Kubadyńsk iego  n ie  ty lk o  budow ­
niczym , ale i „poe tą  nowego wspania łego m ia ­
sta“ . Kubadyńsk iego  n ie ma teraz w  D y m itro w - 
gradzie  —  uczy się on obecnie w  wyższej szkole 
p a rty jn e j. A le  i ten, k tó ry  go zastąpił, in żyn ie r 
Charbow, jego pom ocnicy, no i bodaj wszyscy 
bez w y ją tk u  inżyn ie row ie , m a js trow ie , b udow ­
n iczow ie i  m ieszkańcy nowego m iasta —  w szy­
scy on i są p ło m ie n n ym i p a tr io ta m i i poetam i 
D ym itro w g ra d u .

D a w n i m ieszkańcy go tow i są bez końca opo­
w iadać dzieje m łodego m iasta, wspom inać każ­
dy dzień jego życia i  każdy sukces na n ie ła tw e j 
drodze...

Jesienią 1947 ro ku  z in ic ja ty w y  n iezapom nia­
nego G eorg i D y m itro w a  rozpoczęło się bada­
nie g ru n tu  pod p rzysz ły  kom b ina t, p rzyszłą  cie­
p ło w n ię  e lek tryczną  i  samo m iasto. W  czasie 
rozm ow y z inżyn ie rem  C harbowem  sta je prze­
de m ną w  całej swej chw ale bohaterska i zw y­
cięska droga m ieszkańców D ym itrow g radu ... 
P ierwsze w y k o p y  pod pierwsze fundam enty , 
p row izoryczne  ba rak i, po k tó ry c h  w tedy  swo­
bodnie h u la ł w ia tr  z im ow y, akcje sabotażowe 
agentów  T ra jczo  Kostowa...

D ym itro W sk i Zw iązek M łodzieży Ludowej, 
p rzys ła ł na budowę oddzia ł p ie rw szych  entuzja

2 6



stów  —  około 300 osób. Na czele ich  s ta ł Iw an  
Todorow  —  obecny sekre tarz m ie jsk iego ko­
m ite tu  p a r t i i  kom unis tyczne j, a k ie ro w n ik ie m  
techn icznym  b y ł a rch ite k t S otirow .

W szystko to należy już  obecnie do przeszłości, 
Już w  lis topadzie  1950 ro ku  pow sta ła  m ożliwość 
skrócenia te rm in ó w  budow y. Postanow iono u ru ­
chom ić ko m b in a t n ie w  1953, lecz w  1951 roku...

Z w iązek R adziecki od samego początku udzie­
l i ł  b u d o w n ic tw u  ogrom nej pom ocy Specjaliści 
radzieccy p racow a li ram ię  p rzy  ram ien iu  z b u ł­
ga rsk im i.

—  Ze Z w ią zku  Radzieckiego nadesłano ponad 
tys iąc  tom ów  szczegółowej dokum en tac ji tech­
n icznej d la samej ty lk o  fa b ry k i nawozów azo­
tow ych  —  m ó w i in ż y n ie r Charbow. D la
c iep łow n i e lek tryczne j —  ponad 500 tom ów !

W oparc iu  o tę pomoc, p rzysw a ja jąc  sobie ra ­
dzieckie doświadczenie stachanowskie, opano­
w u ją c  je, cała B u łg a ria  budow ała D ym itrow g rad . 
Pociągi przez całe doby zw o z iły  tu  m a te ria ły , 
m aszyny, ludzi... M ło d z i „b rygadz iśc i , ochot­
n icy  i  starzy m a js tro w ie ; pastuchy, k tó rzy  
n ig d y  nie m ie li m ło tka  w  rę ku  i doświadczeni 
budow niczow ie, wszyscy zjeżdżają nad brzeg 
M ariCy. W idzą tu  nową, daw n ie j nie spo tyka­
ną techn ikę : radzieckie  m aszyny budowlane, 
ko p a rk i, tra k to ry , dźw ig i, tra n sp o rte ry  i zgar­
n ia rką ..

K to  będzie n im i k ie row a ł?  Część s ta rych  in ­
żyn ie rów  i  techn ików  nie w ie rzy  w  wyznaczone 
z gó ry  tempo. N ow ych  specja listów  jest n ie ­
zw yk le  m ało, p raw ie , że w  ogóle ich nie na ... 
K ie ro w n ic tw o  budow y o rgan izu je  różne cu isy 
—  chem ików , m aszynistów , e le k trykó w , h y d ra ­
u lik ó w , kam ien ia rzy , zb ro ja rzy , c ieśli i  ma a 
rzy... K u rs y  te kończy ponad dwa tysiące osob. 
Te nowe k a d ry  u jm u ją  w  swe ręce losy u~ 
dow y. Uczą się one na p rzyk ładz ie  radzieckich
p rz y ja c ió ł i  zw yciężają.

K to  z n ich  jest najlepszy? N ajlepszych są ca­
łe setk i. Oto s łyn n i m a js trow ie  z b rygady Popo­
wa. W  brygadzie  te j jest trzech braci B udow a li 
oni jeszcze fa b rykę  „W u lk a n “ , a obecnie od­
znaczyli się w  D ym itrow g radz ie . A  oto zupeł­
n ie m łoda brygada im ien ia  S ta lina . Po raz pie 
szy w  życiu  w s tąp iła  ona na rusztow anie  do-

-iQ/iQ roku  ale we w spó łzaw odn ictw ie  p ie ro  w  1949 roku, aie wc w i dzigta
z brygadą Popowa me zaw iodła... B rygadz
zb ro ja rzy  Iw a n  B o jadży jew , lau rea t nagrody
im ien ia  D ym itro w a , rac jona liza to r, orgamz
pracy zbro ja rzy , nauczyciel dziesią tków  m io
dych zb ro ja rzy ; I l ia  P y r ły k o w  i  lego brygada
kam ien ia rzy -sz tuka to rów ; cieśle Żeczo De
w a _  Czyż można w y  uczy c w szystk ich  tych,
k tó rzy  odznaczyli się na przodujące j budow ie.

Przodującą ro lę  na budow ie  odegrała m ło ­
dzież. Rzecz charakterystyczna, że na 196 p ra ­
cow n ików  kom bina tu , za jm u jących  stanow iska 
kie row nicze —  134 nie ukończyło  jeszcze la t 30. 
P rzyk ład  m łodych pociągnął za sobą w ie lu  w a­
hających się. Po raz p ie rw szy nauka in żyn ie ­
ry jno -techn iczna  przekszta łcała się u nas w raz 
z samą budową. In żyn ie ro w ie  bu łgarscy w n ie ­
ś li i  z rea lizow a li w ie je  cennych p ro je k tó w , k tó ­
re przysp ieszyły w ykonan ie  budow y, o b n iży ły  
koszty i  U lepszyły m etody pracy. Tak na p rz y ­
k ład  in żyn ie r B a jko w  zaproponow ał zam iast 
trudnego w yk ładan ia  ściany kos tkam i —  p ły ty  
etern itow e. In żyn ie r S ławczew zastosował tzw . 
odeskowanie bez podpory...

M a js trow ie  i  robo tn icy  —  wszyscy sta­
ra ją  się wnieść do w spólne j sp raw y  swą tw ó r ­
czą 'm yś l. Na w niosek m a js tra  Todora K yncze- 
wa zaczęto stosować specjalne ko lum ny . Georgi 
Kaczew w yna laz ł m echanizm  dla w yp ro s to w y ­
w ania  a rm a tu ry . Całe zespoły zgłaszały w n iosk i 
rac jona liza to rsk ie : na trzec im  odc inku  podn ie­
siono na czterdziestom etrow ą wysokość i  zm on­
towano tam  22-tonowe dźw ig a ry  k ra tow e , na 
d rug im  odcinku budow y ko le k tyw n ie  rozw iąza­
no skom p likow any p rob lem  ustaw ien ia  cen­
tra ln e j osłony.

W ysoki poziom m echanizacji znacznie p rz y ­
śpieszył budow n ic tw o . W ystarczy nadm ie­
nić że robo ty  betonowe zosta ły zm echanizowa­
ne w  90%, tra n sp o rt kon w e je ra m i —  w  95%, 
robo ty  ziemne w  45%. Po raz p ie rw szy w  B u ł­
g a rii przeprowadzono z powodzeniem  masowe 
robo ty  budow lane zimą.

Przytoczę ty lk o  jedną liczbę: nowe m etody 
p racy p o zw o liły  budow niczym  D ym itro w g ra d u  
zaoszczędzić d la państw a 204 m ilio n y  lew ów .

* **

...Ostatnie dn i przed p róbnym  uruchom ie­
niem  fa b ry k i nawozów azotowych. P lac obok 
szarych zb io rn ikó w  gazowych p o k ry ł się świeżą 
traw ą. G łów na droga została w yasfa ltow ana.

Budow niczow ie, m ontażyści, ca ły  zespół po­
s ta w ił sobie za cel zakończyć budowę fa b ry k i 
p rzedterm inow o, do dn ia  5 listopada, dla uczcze­
n ia  roczn icy W ie lk ie j S ocja lis tycznej R e w o lu c ji 
P aździe rn ikow e j. P rzysz li robo tn icy  fa b ry k i 
p rz y b y li ju ż  do sw o ich  oddzia łów  fabrycznych.

B łyszczą b lo k i fabryczne —  nowe, sta rann ie  
w ykonane; budow niczow ie  usuw ają  z ha l osta t­
nie kam ien ie  i deski, c iągn ik i odrzuca ją  je  dale j. 
M ontażyści w yp ró b o w u ją  maszyny.

W chodzim y do jednego z oddziałów . Radziec­
cy inżyn ie row ie  i bu łgarscy m ontażyści —  po­
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c h y li l i  się nad stołem.- Zaglądam  kom uś przez 
ram ię  i czytam : „M e ld u n e k  zespołu m o n ta ży ­
stów oddziału zb io rn ikó w  gazowych fa b r y k i  na­
wozów sztucznych im ien ia  S ta ł ina  w  D y m it ro w -  
gradzie... Załoga z uczuciem radości i  dum y 
składa m e ldunek p a r t ii  i  rządow i, że m ontaż 
zb io rn ikó w  gazowych został w yko n a ny  w  na­
stępującej ko le jnośc i: z b io rn ik  162 —  o 20 dn i 
przed p rzew idz ianym  w  p lan ie  te rm inem , zb io r­
n ik  113 —  o 22 dni, z b io rn ik  134 —  o 40 dni... 
Dokonane p róby  s tw ie rd z iły  bardzo dobre w y ­
konan ie  m ontażu...“

B udow n iczow ie  w szys tk ich  b lo kó w  m e ldu ją
0 p rze d te rm in o w ym  w yko n a n iu  zobowiązań. 
Już rozpoczęto p ró b y  w  fab ryce  ag lom eracy j- 
nej. Z ok ien  je j zw isa ją  sztandary.

O ddzia ł 161. T u  w ita  nas radz ieck i in ż y n ie r 
K u la g in . Obok niego —  bu łgarscy  m ontażyści. 
K u ła g in  podnosi rękę... W szyscy w s trz y m a li od­
dech: za chw ilę  w łączony zostanie prąd! M aszy­
na zaczyna p o w o li się obracać. K u ła g in  b ierze 
m eta low ą ru rk ę  i  ja k  leka rz  zaczyna osłuch i- 
wać m o to r ze w szys tk ich  stron. Następnie daje 
znak: w zm ocnić p rąd !

—  M o to r je s t ja k  lu d zk ie  serce —  m ów i w  
skup ien iu  K u ła g in . Jeśli s łychać szm ery, zna­
czy to, że może nastąpić w ybuch...

Szybkość sta le w zrasta. M ontażyści z drże­
n iem  czekają na diagnozę „ le k a rz a “ , a on, 
uw ażn ie  w s łuchu jąc  się, w yp ro s to w u je  się
1 z uśm iechem daje znak ręką: „ A  teraz na 
całego!“

M aszyna p racu je  pełną parą. W szystko w  po­
rządku ! M ontażyści obe jm u ją  się i  g ra tu lu ją  
jeden drugiem u...

—  Teraz można już  złożyć m e ldunek —  m ów i 
jeden z n ich.

*  *

*

Deszcz ustał. Na w ieżę w ysokości 60 m etrów , 
k tó ra  z daleka w yg ląda  ja k  cienka trzc ina , 
w sp ię ła  się L id a  K ud riaw cew a , kom som ołka 
z Len ing radu .

—  P ie tia , zaczynaj... K rę ć  dźw ig ! Podnieś! 
Opuść, P ieteńka...

D źw ięczny je j głos zmusza m łodego B u łga ra  
P io tra , aby pędz ił ze w szystk ich  s ił; b iegnie, po­
ty k a ją c  się o be lk i... K u d ria w ce w a  b ierze osta t­
n ią  obręcz z n ie rdzew ne j s ta li, zapina pas 
m ontażow y, jedną ręką  ch w yta  za p ierścień, 
p rzechy la  się do ty łu , ja k  gdyby  m ia ła  rzucić 
się w  przepaść i  w łącza p a ln ik  acetylenow y... 
Z  do łu  w yd a je  się, że dziewczyna leci ja k  p tak. 
Po zakończeniu spawam a osta tn ie j obręczy tam  
w  górze, na w ysokości 60 m e trów , L id a  za tknę­

ła czerw ony sztandar zw ycięstw a. S ztandar po­
w iew a  na tle  b łęk itnego  nieba i K ud riaw cew a  
uśmiecha się po raz osta tn i z ta k ie j wysokości, 
ogarn ia jąc w z ro k ie m  p iękną  fa b rykę  i  D y m i- 
trow g rad .

P o w o li L id a  opuszcza się w  dół. Wszyscy 
spoglądają na n ią  z zachw ytem . L id a  śm ieje 
się, zde jm u je  bere t i na ram iona  je j opadają 
jasne w łosy. T w a rz  dz iew czyny jeszcze p łon ie  
rum ieńcem , a n ieb ieskie  je j oczy p rom ien ie ją .

L ida , L idoczka —  w o ła ją  ze w szystk ich  
s tron  bu łgarsk ie  dziewczęta i  chłopcy. —  P rę ­
dzej do św ie tlicy !

M łodzież biegnie...
—  P aństw ow y harm onogram  —  to żelazne 

p raw o  —  o zn a jm ili odrazu po p rzy jeździe  na 
budowę specja liści radzieccy. I  kon tro lo w a ć  je ­
go w ykonan ie  należy n ie raz na tydz ień , albo 
raz na dobę, ale co godzinę! To nazyw a się u nas 
pracą w ed ług  harm onogram u godzin.

Czegoś podobnego nie b y ło  n ig d y  przedtem  na 
budow lach  B u łg a r ii. O b liczyć czas w ykonan ia  
w szystk ich  prac z dokładnością do godziny, 
a potem  w a lczyć o każdą m inutę?... A le  ta k i 
ha rm onogram  został opracow any, zrea lizow any 
przez załogę i  ostatecznie dop row adz ił do zw y­
cięstw a: ko m b in a t u ruchom iony  został n ie  15, 
lecz 5 lis topada!

* *
*

M ży  deszcz, fa b ry k ę  spow ija  w ieczorna mgła. 
A le  w  p ó łm ro ku  jasno świecą się okna ha l fa ­
b rycznych.

W  osiedlu budow n iczych  słychać ju ż  św iątecz­
ny  zg ie łk . M im o  deszczu, na p lacu pod d źw ię k i 
m u zyk i p łynące j z g łośn ików  rad iow ych , ta ń ­
czą „ch o ro “ , tańczą wszyscy —  m łodzieńcy, 
dziewczęta, ludz ie  stars i. Po „ch o ro “  tańczą 
„ro sy jsk ie g o “  i  „ko za ka “ ... Z ja d ło d a jn i do la tu ­
je p rzy je m n y  zapach smażonego mięsa —  „k e - 
babcze“ .

W  m a łe j ś w ie tlic y  jest jasno i  czysto. P rze­
m aw ia  m łody  kędz ie rzaw y b londynek. M ó w i on 
o tym , że B u łg a r ia  p ragn ie  poko ju :

—  N awozy, k tó re  nasz ko m b in a t będzie p ro ­
dukow ać d la  spó łdz ie ln i ch łopskich, to  nasza 
b roń  p rzec iw ko  w rogom  B u łg a r ii, to nasz n a j­
lepszy w k ła d  w  dzieło w a lk i o pokó j!

F a b ryka  n ie  śpi. F a b ryka  ży je  i w  chłodne 
noce jesienne. U ruchom iona już  c iep łow n ia  e lek­
tryczna  im ie n ia  W y łk o  C zerw enkow a zasila 
D y m itro w g ra d  i całe m iasto św ieci się we mgle...

Pociąg i  autobusy czekają na budow niczych 
u w ró t fa b ry k i, w iozą ich  w  k ie ru n k u  św iecą­
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cych się w  odda li dz ie ln ic. M ó w i się ty lk o  o fa ­
bryce.

Z am yś liłem  się... Zbudowana została n a jw ię ­
ksza w  B u łg a r ii fa b ryka  —  na jednym  teren ie  
połączono k ilk a  technologicznie zb liżonych za­
k ła d ó w  p ro dukcy jnych . F a b ryka  zbudowana 
jes t w ed ług  ostatniego słowa te ch n ik i radziec­
k ie j, zaopatrzona w  najdoskonalsze urządzenia. 
K o m b in a t będzie daw ał 70 tys ięcy ton nawozów 
azotow ych rocznie —  w ysta rczy  to dla trzech 
p ią tych  w szystk ich  naszych pól. N aw ozy azoto­
we, szczególnie w  połączeniu z naw odnien iem  
ziem i, zw iększą urodzajność o b lisko  30%, 
a n ie k tó rych  up ra w  naw et o 50%. Jeżeli o b li­
czyć w  pieniądzach —  oznacza to jeszcze 8,5 m i­
lia rd a  lew ów  dla naszej gospodarki narodow ej!

F a b ryka  naw ozów  azotowych będz;e mogła 
używ ać n iskogatunkow ego w ęgla z Zagłębia M a­
lic k ie g o  w  celu uzyskania w ysokogatunkow ych 
naw ozów . Ponadto zacznie się tu  p rodukow ać 
rów n ież  p ó łfa b ry k a ty  dla p rzem ysłu , tle n  (30 
razy w ięce j an iże li p rodukow ano dotąd w  B u ł­
ga rii), am oniak (obecnie im p o rtu je  się go z za­
gran icy), kw as s ia rko w y  i  azotowy (k tó re  będą 
znacznie tańsze i  lepsze od im portow anych), 
masę plastyczną, z k tó re j można na p rzyk ła d  
produkow ać pończochy nylonow e itd .

A  c iep łow n ia  e lektryczna? Będzie ona zaopa­
try w a ć  w  energię kom b ina t chemiczny, p o k ry -

O P U B L IK O W A N Y  przez nas wykres wzrostu ko ­
sztów u trzym an ia  zaczerpnięty został z fra n ­

cuskiego pisma „L e  M onde“ . Należy zaznaczyć, że 
pismo posługuje się wyłącznie o fic ja ln ym i wskaź-

wać zapotrzebowanie całego D ym itro w g ra d u , 
a ponadto da ro ln ic tw u  m ilio n  k ilow a togodz in  
energ ii e lek tryczne j rocznie!

W  uroczyste d n i u ruchom ien ia  kom b ina tu  
chemicznego i  c iep łow n i e lek tryczne j, budow ­
n iczow ie D ym itro w g ra d u  w ystosow a li p ism o do 
Józefa S ta lina :

„...W ciągu jednego roku rozwinęło się u nas 
takie budownictwo, które zarówno pod względem 
swego rozmachu, jak  i tempa jest czymś nieby­
wałym  w naszym kraju... — pisali. —• Im peria­
liści budują bazy wojenne, a bratn i Związek Ra­
dziecki pomaga nam budować pokojowy k ra j 
socjalizmu, zwiększać gospodarczą i obronną po­
tęgę naszego kra ju , k tó ry  jako członek rodziny 
m iłujących wolność narodów stoi na straży po­
koju, demokracji i  socjalizmu... Obiecujemy go­
dnie reprezentować w ie lkie im ię naszej fab ryk i — 
giganta, pierworodnego tw oru przemysłu socjali­
stycznego, strzec je j jak  źrenicy oka“ .

K o m b ina t został zbudowany. Z rozum ia łe  jes t 
słuszne uczucie radości i  dum y, k tó re  ogarnęło 
w  owe dn i ca ły  naród b u łg a rsk i: tru d n y  egza­
m in  został pom yśln ie  złożony. Z rozum ia łe  jest 
rów n ież uczucie wdzięczności narodu b u łg a r­
skiego dla Z w iązku  Radzieckiego, d la to w a rzy ­
sza Stalina...

D ym itrow grad .

Z ŻYC IA
GOSPODARCZEGO

nikam i, które są wyraźnie pomniejszone i mocno 
upiększają prawdziwy stan rzeczy.

Pismo podkreśla, że „in flacy jne  następstwa w o j­
ny w Korei i  zbrojeń, zwłaszcza zaś podrożenie su­
rowców i zwiększenie wydatków budżetowych _
doprowadziły we wszystkich krajach do wzrostu 
kosztów utrzym ania“ .

Burżuazyjne pismo zapomina oczywiście zaznaczyć 
przy tym, że chodzi tu o kra je kapitalistyczne i że, 
w odróżnieniu od tego katastrofalnego wzrostu cen 
w krajach kapitalistycznych, w Związku Radziec­
kim  i w krajach demokracji ludowej, które pro­
wadzą politykę pokoju, ceny systematycznie są ob­
niżane.

Komentarze swe „Le Monde“  kończy bezrad­
nym utyskiwaniem:

„N ie ma potrzeby podkreślać, jak  niebezpiecz­
ny jest ten zawrotny wzrost cen we Francji: ozna­
cza on ponad wszelką wątpliwość znaczną fak­
tyczną dewaluację franka i może pociągnąć za 
sobą bardzo ciężkie następstwa“ .

Ceny a inojna m Korei
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Dnia 4 listopada to samo pismo „Lc  Monde“ opu­
blikowało analogiczne dane o wzroście cen hurto­
wych od czerwca 1950 roku do sierpnia 1951 roku. 
Wzrost ten wynosi 29% we Francji, 28% w Belgii, 
¿6% w Niemczech Zachodnich i w  A ng lii oraz 14% 
w Stanach Zjednoczonych. W skaźniki te świadczą 
między innym i o tym, że Stany Zjednoczone potra­

f i ły  znaczną część ciężaru wyścigu zbrojeń prze­
rzucić na bark i swych „młodszych partnerów“ , cho­
ciaż waszyngtońscy działacze polityczni wyrażają 
w ie lk ie  niezadowolenie z tego, że kra je  Europy Za­
chodniej w  dziedzinie zbrojeń jakoby pozostają w 
tyle za Ameryką.

W.R.

Ile wart jest dolar?

W  STANACH Zjednoczonych stale rosną ceny 
i koszty utrzymania. Zmuszone są przyznać 

to nawet oficja lne organa rządowe. B iuro statysty­
k i pracy przy m inisterstw ie pracy podało, że ko­
szty utrzymania w  okresie od pierwszego kw a r­
ta łu  1950 roku do stycznia 1951 roku wzrosły 
o 12,6%, a w ciągu 10 miesięcy roku bieżącego 
zwiększyły się jeszcze o 3,4%. Zaś grupa badania 
cen przy związku zawodowym robotników  przemy­
słu elektrotechnicznego i radiowego opublikowała 
26 listopada własne obliczenia, zgodnie z któ rym i 
koszty utrzymania od stycznia roku 1950 zwiększy­
ły  się o 20%.

W komunikacie związku zawodowego wskazuje 
się na to, że w okresie od pierwszego kw arta łu  1950 
roku do października 1951 roku ceny żywności 
wzrosły o 21,4%, ubrania — o 15%, mebli — o 17,5%, 
komornego —- o 9,1%, opłaty za opał, św iatło i in ­
ne świadczenia komunalne — o 15,8%, koszty prze­
jazdów — o 15%, opłaty za pomoc lekarską — 
o 10(3%, podatki — o 55,1%.

Jak w idać z powyższego, siła nabywcza do­
lara spadła. Ileż „w a rt jest“  dolar obecnie?

Według obliczeń czasopisma „United States News 
and W orld Report“ , które poświęciło tej sprawie 
specjalny a rtyku ł w  numerze z 28 września, dolar 
w a rt jest obecnie w porównaniu z 1939 rokiem — 
53 centy.

Odpowiadając na pytanie, jakie  warstwy ludno­
ści najbardziej ucierpiały z powodu in flac ji, czaso­
pismo podaje:

„Z  52 m ilionów rodzin i pojedynczych osób, 
które uważane są w Stanach Zjednoczonych za 
„jednostki wydatkujące“ , 14 m ilionom  in flacja  
bezwzględnie data się we znaki. W ielu z nich 
ucierpiało bardzo dotkliw ie. Jeżeli przeprowadzi 
się porównanie nie z tym , co się działo 12 la t 
temu, ale z tym  co było zaledwie przed rokiem, 
prawdopodobnie dojdziemy do wmiosku, że obec­
nie większa ilość ludzi znalazła się w  gorszej sy­
tuac ji i że będą oni żyć w  jeszcze większej nę­
dzy, kiedy, prawdopodobnie od dnia 1 listopada, 
podatek od ich . dochodów zostanie podwyższony“ . 
Podatki zostały rzeczywiście od dnia 1 listopada 

podwyższone. Według nowej ustawy amerykańscy

podatnicy wpłacają obecnie rocznie o 5,7 m iliarda 
dolarów podatków więcej, niż przed tym.

Czasopismo wymienia te warstwy ludności, które 
deprecjacja dolara, jego zdaniem, najbardziej dot­
knęła. Są to urzędnicy państwowi, osoby, które 
zaprzestały zarobkowania i u trzym ują się z w ła ­
snych oszczędności, emeryci, ludzie, którzy, uloko­
w a li swoje pieniądze w  obligacjach, listach zasta­
wnych lub w  rentach. Mogą oni kupić obecnie za 
swój dochód ty lko  połowę tego, co 12 la t temu.

Sytuację ludzi, posiadających certy fika ty  oszczę­
dnościowe, czasopismo ilus tru je  następującym roz­
rachunkiem. Osoba, która nabyła certy fika t oszczę­
dnościowy za 75 dolarów w  roku 1939, otrzymuje 
obecnie, gdy nastąpił te rm in jego umorzenia, 102 
dolary. A le za te 102 dolary można obecnie kupić 
tyle towarów, ile w  1939 r. można było nabyć za 
54,66 dolara. Taki deponent ma nominalnie o 27 
dolarów więcej, w  rzeczywistości zaś stracił on 
przeszło 20 dolarów na skutek deprecjacji waluty.

A utor a rtyku łu  w  „U nited States News and 
’ W orld Report“ ma słuszność, gdy pisze, że ka p ita li­

ści, posiadacze akcji, „w  okresie ostatnich la t znaj­
dują się w korzystnej sytuacji“ , ponieważ „za swój 
dochód w  postaci dywidend mogą oni kupić prawie 
50% więcej, niż mogliby kupić przed drugą w o j­
ną światową“ , dochody ich bowiem kolosalnie wzro­
sły. In flac ja  jest korzystna dla osób, które żyją z do­
chodów, pochodzących ze spekulacji giełdowych, 
oraz dla posiadaczy akc ji monopolistycznych kon­
cernów.

Jednakże, wbrew  zdrowemu rozsądkowi, czasopi­
smo usiłu je wmówić czytelnikom, że robotnicy 
i farmerzy czerpią rzekomo korzyść z deprecjacji 
dolara.

Powyżej przytaczaliśmy dane p wzroście kosztów 
utrzymania. N ik t ich nie może kwestionować, 
wzięte są one z prasy i z ofic ja lnych dokumentów. 
Płace robotników nie rosną jednak proporcjonalnie 
do wzrostu tych cen, Tym  bardziej, że od stycznia 
bieżącego roku są one oficja ln ie „zamrożone“ , to 
znaczy podwyższenie stawek jest zakazane. Czy nie 
w ynika stąd wyraźnie, że robotn ik może kupić 
obecnie za swą płacę znacznie m n ie j'o d  tego, co 
mógł nabyć parę la t temu? Jakaż więc tu korzyść!
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Również bezpodstawne jest twierdzenie, jakoby 
„in flac ja  przyniosła korzyść farmerom“ , ponieważ 
sprzedają oni pono plony po wyższych cenach 
W rzeczywistości, w  warunkach amerykańskich, 
wzrost cen produktów rolnych nie jest bynajmniej 
korzystny dla farmera. F irm y hurtowe, kupujące 
u farmera jego produkty, nabija ją sobie kieszenie 
różnicą między wysoką ceną detaliczną artyku łów  
żywnościowych a niskim i cenami, które płacą one 
farm erow i za wytwarzane przez niego produkty. 
Oprócz tego farm er zmuszony jest płacić coraz 
wyższe ceny za wyroby przemysłowe. Czasopismo

ja k b y  nie w idz i, że zb ija  w łasną tezę, przytaczając 
skargi fa rm erów  na to, że „w zros t cen kupow anych 
przez nich tow arów  wyprzedza wzrost cen zb yw a ­
nych przez nich p ro du k tó w “ .

A u to r a r ty k u łu  uważa, że z 52 m ilio n ó w  „ je d n o ­
stek w yd a tku jących “  spośród ludności S tanów Z je d ­
noczonych in fla c ja  dotknęła jedyn ie  14 m ilionów . 
O b iek tyw ny badacz n ie w ą tp liw ie  dojdzie do w n io ­
sku, że in fla c ja  dotknęła całą ludność Startów 
Zjednoczonych utrzym ującą się z pracy.

N. F.

6 grudnia
Wydział in form acji m in ister­

stwa spraw zagranicznych Wę­
gierskiej Republiki Ludowej opu­
b likow ał Białą Księgę, zawierają­
cą dokumenty o wrogiej działal­
ności x'ządu Stanów Zjednoczo­
nych przeciw Węgierskiej Repu­
blice Ludowej.
8 grudnia

W Amsterdamie rozpoczęły się 
obrady Ogólnoholenderskiej Kon­
ferencji Obrońców Pokoju.

W B razy lii rozpoczął się stra jk 
1 500 lo tn ików  i 15 tysięcy robo t­
n ików  i urzędników 12 towa­
rzystw  kom unikacji lotniczej. 
S tra jku jący domagają się pod­
wyżki płac.

9 grudnia
M inister spraw zagranicznych 

Egiptu Sirag ed D in Pasza o- 
świadczył, że rząd egipski posta­
now ił zwolnić ze stanowisk wszy­
stkich urzędników angielskich, 
znajdujących się w  służbie rzą­
du, egipskiego.

W Dortmundzie zakończył się, 
rozpoczęły 8 grudnia, I I  Kongres 
Zachodnio - Niemieckiego Towa­
rzystwa Przyjaźni Niemiecko-Ra- 
dzieckiej, w którym  brało udział 
ponad 700 delegatów ze wszyst­
kich p row incji Niemiec Zachod­
nich.
10 grudnia

W Berlin ie zakończyły się ob­
iady sesji Kom itetu W ykonaw­
czego Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet, na które j omó­
wiono działalność Federacji i 
wchodzących w  je j skład orga­
nizacji krajowych w  dziedzinie 
obrony pokoju i obrony dzieci, 
w a lk i przeciwko niebezpieczeń­
stwu nowei wojny. Sesja uchwa­
liła  rezoluge, która głosi, że i  e-

Kronika wydarzeń
międzynarodowych

Grudzień 1951 roku

deracja i  wchodzące w  ,iei skład 
k ra jow e  organizacje całkow icie 
popierają uchw a ły Światowe.] Ra­
dy P oko ju i dołożą wszelkich w y ­
s iłków  celem zrealizowania ich. 
Postanowiono zwołać iesienią 
1952 roku, w  D an ii I I I  M iędzyna-

Tureckie  pismo „V a ta n “ poda­
ło, że rząd tu re ck i postanowił 
przekształcić po rt Iskenderun w  
wojenną bazę morską. Do Insken- 
derunu p rzyb y ł ze Stanów Zjecl- 
¡toczonych w ie lk i transport u izą - 
dzeń dla te j bazy.
31 grudnia

Do Paryża przyby ła  na posie­
dzenie Specjalnej K o m is ji P o li­
tycznej Zgromadzenia Ogólnego 
delegacja N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej. W iceprem ier 
N iem ieckie j R epub lik i D em okra­
tycznej L o th a r Bolz i  na dbur- 
m is trz  W ielkiego B e rlina  F rie d ­
rich  E bert p rzedstaw ili stanow i­
sko rządu N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej w  om awianej 
przez tę kom is ję  spraw ie powo­
łan ia  tak  zwanej m iędzynarodo­
w ej kom is ji dla zbadania w a run ­

k ó w  przeprowadzenia w yborów  
w  Niemczech. Bolz oświadczył, że 
m iłu ją c y  pokój naród n iem iecki 
zdecydowanie odrzuca u tw orze­
nie kom is ji ONZ dla przeprow a­
dzenia odnośnych dochodzeń, po­
nieważ stanow i to ingerencje w  
wewnętrzne sprawy narodu n ie ­
mieckiego.

ku z zatrzymaniem w Rumunii 
dwóch amerykańskich szpiegów 
— dywersantów, zrzuconych na 
spadochronach 18 października br. 
w okręgu Fagaras z amerykań­
skiego samolotu, k tó ry  w ystarto­
wał z Aten. Rząd rum uński zgło­
sił protest przeciwko działalności 
władz amerykańskich, organizu­
jących nasyłanie szpiegów, te rro ­
rystów i dywersantów na te ry ­
torium  Rumunii.

Delegacja Koreańskiej A rm ii 
Ludowej i chińskich ochotników 
ludowych zgodziła sie w toku ro­
kowań o rozejm w  Korei na 
propozycje drugiej strony u tw o­
rzenia nowei podkomisji ce­
lem omówienia 4 punktu porząd­
ku dziennego, dotyczącego pod­
jęcia kroków w sprawie jeńców 
wojennych.

W Nowym Jorku, na Union 
Square, odbył się wielotysięczny 
wiec, zorganizowany przez po­
stępowe organizacje. Uczestni­
cy wiecu jednomyślnie uchwa­
l i l i  rezolucję, zawierającą żą­
danie natychmiastowego prze- 
.rwania ognia w  Korei i zawarcia 
rozejmu jeszcze przed Świętami 
Bożego Narodzenia. Rezolucję tę 
skierowano do Trumana.

12 grudnia
A. Wyszyński wygłosił w  K o­

m is ji Politycznej przemówienie 
o redukcji zbrojeń, zakazie broni 
atomowej i o kontro li międzyna­
rodowej. (Przemówienie pub liku ­
jemy w dodatku do niniejszego 
numeru tygodnika „Nowe Czasy“ ).

Rząd Rumuńskiej Republiki 
Ludowej skierował do rządu Sta­
nów Zjednoczonych notę w związ-

W Pekinie podpisana została
między Centralnym Rządem L u ­
dowym Chińskiej Republiki Lu -
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dowej a rządem Rumuńskiej Re­
pub lik i Ludowej umowa o współ­
pracy ku ltu ra lne j.

13 grudnia
Naczelne dowództwo Koreań­

skiej A rm ii Ludowej ogłosiło, że 
w  ciągu ubiegłych 10 dni jedno­
stk i wojsk ludowych pomyślnie 
odparły ataki nieprzyjaciela i za­
dały ciężkie ciosy oddziałom pię­
ciu dyw iz ji amerykańskich, jed­
nej dyw iz ji B ry ty jsk ie j Wspólno­
ty  Narodów i czterem dywizjom 
iisynmanowskim. W toku tych. 
w a lk zabito, raniono lub wzięto 
do niewoli 4 486 żołnierzy i o fi­
cerów nieprzyjaciela. Zdobyto o- 
raz zniszczono dużo nieprzyjaciel­
skiego sprzętu wojskowego.

Rząd Egiptu ofic ja ln ie zakomu­
nikował, że postanowił odwołać 
swego ambasadora z Londynu na 
znak protestu przeciwko barba­
rzyńskim  czynom wojsk angiel­
skich w strefie Kanału Sueskiego.

Parlament szwajcarski w ybrał 
nowych członków Rady Federal­
nej (rządu). Zamiast dwóch człon­
ków  rządu, którzy podali się do 
dym isji, wybrano dwóch nowych. 
Prezydentem Konfederacji Szwaj­
carskiej na 1952 rok został w y ­
brany K a rl Kobelt.

Agencja ADN podała, że N ie­
m iecki Kom itet Robotniczy prze­
ciw  rem ilita ryzacji Niemiec u- 
chw alił na swoim posiedzeniu we 
F rankfurcie  nad Menem program 
w a lk i niem ieckiej klasy robotn i­
czej o zjednoczenie Niemiec i  u- 
trzymanie pokoju.

Na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego przyjęto 
większością głosów państw kolo­
nialnych i szeregu kra jów  Ame-- 
ry k i Łacińskiej i Europy Zachod­
nie j wniosek Kom is ji Ogólnej, za­
lecający aby Zgromadzenie odro­
czyło rozpatrzenie sprawy włącze­

nia do porządku dziennego skargi 
Egiptu i innych kra jów  arabskich 
na pogwałcenie przez Francje w 
M arokku zasad K a rty  NZ i De­
k la rac ji Praw Człowieka.

Szef delegacji radzieckiej na 
V I sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ A. Wyszyński przyją ł dele­
gację kobiet francuskich, które 
wręczyły mu lis t Związku Kobiet 
Francuskich. L is t głosi, że przed­
staw icielki kobiet francuskich, 
wybrane 11 marca na kra jowej 
konferencji kobiet francuskich, 
przekazują szefowi delegacji 
ZSRR na Zgromadzenie Ogól­
ne m ateria ły zawierające uro­
czyste zobowiązanie i przy­
sięgę, złożoną przez 40 tysięcy 
kobiet, uczestniczek wyżej w y­
mienionej konferencji oraz apel 
kobiet - matek do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, wyraża­
jący poparcie propozycji I I  Świa­
towego Kongresu Obrońców Po­
koju, skierowanych do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Pierwszy przewodniczący K ra ­
jowego Kom itetu Postępowej Par­
t i i  Stanów Zjednoczonych Elmer 
Benson wezwał do rozpoczęcia 
masowej kampanii przeciwko u- 
stawie Smitha.

K ierow nik tak zwanego Urzę­
du M obilizacji dla obrony W il­
son oświadczył podczas swe­
go wystąpienia w Narodowym 
K lubie Prasy w  Waszyngtonie, że 
odtąd Amerykanie będą otrzym y­
wać „więcej armat i znacznie 
mniej masła“ .

14 grudnia
Na plenarnym posiedzeniu 

Zgromadzenia Ogólnego uchwa­
lono włączyć do porządku dzien­
nego sesji postawioną przez dele­
gację Związku Radzieckiego spra. 
wę „agresywnych działań i inge-. 
rencji. Stanów Zjednoczonych w 
sprawy wewnętrzne innych k ra ­
jów, co znalazło wyraz w wyasy­

gnowaniu 100 m ilionów  dolarów 
na finansowanie werbowania 
pewnych osób oraz na organizo­
wanie uzbrojonych grup w Związ­
ku Radzieckim, Polsce, Czecho­
słowacji, na Węgrzech, w  Rumu­
nii, Bułgarii, A lban ii i niektórych 
innych krajach demokratycznych 
oraz poza obszarem tych k ra ­
jów “ .

S tra jk  25 tysięcy górników Za­
głębia Mozelskiego, domagających 
się podwyżki płac, zakończył się 
ich zwycięstwem.

M inisterstwo spraw zagranicz­
nych Czechosłowacji skierowało 
do rządu angielskiego notę w 
związku z zatrzymaniem na go­
rącym uczynku na zakazanym 
terenie wojskowym drugiego se­
kretarza ambasady b ry ty jsk ie j w 
Pradze Roberta N eil - Gardnęra 
i urzędniczki te j ambasady Daph- 
ne Gregory Maines, którzy zaj­
mowali się szpiegostwem. Rząd 
czechosłowacki w  najbardziej ka­
tegoryczny sposób protestuje 
przeciw podobnemu nadużywaniu 
stosunków dyplomatycznych.

W strefie Kanału Sueskiego, 
w w yniku ognia otworzonego 
przez angielskich żołnierzy w po­
bliżu Ism aili, zostało zabitych 2 
Egipcjan, a jeden raniony.

15 grudnia
W Amsterdamie rozpoczęła się 

kanferencia Komunistycznej Par­
t i i  Holandii.

16 grudnia
W Rosyjskiej Federacyjnej So­

cjalistycznej Republice Radziec­
kie j oraz w Socjalistycznych Re­
publikach Radzieckich: U kra iń ­
skiej, B iałoruskiej, Azerbajdżań- 
skiej, L itew skie j, Łotewskiej. K ir . 
giskiej, Tadżyckiei i Orm iańskiej 
odbyły się wybory do sadów lu ­
dowych.

OD R E D A K C J I :  Na prośbą czy te ln ików  załączamy jako  dodatek do n in ie j ­
szego num eru  M A P Ę  KOREI.

A d r e s  r e d a k c j i :  M o s k w a , A r b a t ,  K a ta s z n y i p e r .  12. Redakt or  -  W. 8 I E R E Z I N



Na sesji Zgromadzenia Ogólnego O N Z
1. Delegacja radziecka (w p ierwszym  

rzędzie od praw ej): A. Wyszyński, 
J. M a lik , A. Pawłów, A. Sobolew, 
A. A ru tiun ian .

2. Na posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa.

3. Foyer dla delegatów w  pałacu 
Chaillot, gdzie obraduje sesja.

4. W icem inister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji pani Sekaninova prze­
mawia na posiedzeniu plenarnym  Zgro­
madzenia Ogólnego.

(Fot. Narodów Zjednoczonych)
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N O W E  K S I Ą Ż K I

WYDAWNICTWO „SOW IETSKIJ P ISATIEL‘

U K A Z A Ł Y  SIĘ W DRUKU (w języku rosyjskim ):

M iko ła j ATAR O W  — Opowiadania. Str. 296. Cena
6 rb. 75 kop.

W ik to r BER SZAD ZKI — Sztandar pokoju. W ie r­
sze. Str. 108. Cena 2 rb.

Siemion B AB A JE W SK I — Światła nad ziemią. 
Powieść. Księga I I .  Str. 302. Cena 7 rb.

Kasym ały B A JA L IN O W  — Nad brzegami Issyk- 
Kula. Powieść. Autoryzow any przekład z k irg i­
skiego. Str. 310. Cena 7 rb. 50 kop.

Janka B R Y L — Na Zabłociu świta. Nowele i  opo­
w iadania. Str. 252. Cena 6 rb.

A. W O ŁKO W  — M. Gorki a ruch literacki końca 
X IX  i początku X X  wieku. Str. 532. Cena 14 rb.

P. W ERSZYHORA — Ludzie o czystym sumieniu. 
W ydanie poprawione i  uzupełnione. Str. 642. Cena 
18 rb.

G R U ZIŃ SKIE  NOWELE I  O PO W IAD AN IA . 
S tr. 364. Cena 10 rb.

M echti H USEIN  — Apszeron. Powieść. Autoryzo­
w any przekład z azerbajdżańskiego. Str. 316. Cena
7 rb.

Wsiewołod IW AN O W  —  Parchomienko. Powieść. 
S tr. 624. Cena 13 rb. 50 kop.

Anna K AR A W A JE W A  — Ojczyzna. Ognie. Roz­
pęd. Dom rodzinny. Str. 876. Cena 22 rb.

Sylwa K  A P U T IK IA N  — Moi bliscy. Wiersze. 
Autoryzow any przekład z ormiańskiego. Str. 176. 
Cena 2 rb. 75 kop.

M ik ła j K A Z A K O W  — Poezja — ukochana przy­
jaciółka. Wiersze. Autoryzow any przekład z ma- 
rijsklego. Str. 96. Cena 2 rb.

A leksy KO ŻEW N IKO W  — Żywa woda. Powieść. 
Str. 514. Cena 10 rb.

A leksy KOŁOSOW  — Nowe pole. Opowiadania, 
szkice, zarysy. Str. 304. Cena 6 rb. 50 kop.

Wasyl K U C ZER IAW IEN KO  — Na amerykańskim 
brzegu. N o ta tk i radzieckiego marynarza. Str. 124. 
Cena 2 rb. 50 kop.

H an if K A R IM  —■ Ogród wiosenny. Wiersze i  poe­
maty. Autoryzow any przekład z baszkirskiego. 
Str. 128. Cena 2 rb. 50 kop.

Konstanty LO R D KIPA N ID ZE  —  Zorza Kolchidy. 
Str. 368. Cena 8 rb.

W łodzim ierz M ATÓ W  —- Szlakami ojczyzny. 
Szkice i  opowiadania. S tr. 340. Cena 7 rb. 50 kop.

S. MARSZ A K  — Wiersze 1948—1951. Str. 140. 
Cena 3 rb.

Iw an  M IE LE Ż  — Towarzysze. Opowiadania. 
Str. 198. Cena 3 rb. 50 kop.

Askad M U CH TAR  — Moi rodacy. Wiersze. A u to ­
ryzowany przekład z uzbeckiego. Str. 120. Cena 
2 rb. 75 kop.

H adżi-M ura t M UGUJEW  — Ku brzegom Tygry­
su. Powieść. Str. 240. Cena 6 rb.

A rkady PIERW IENCEW  — W Albanii. Str. 76. 
Cena 1 rb. 50 kop.

Czytelnicy z zagranicy mogą nabyć wymienione książki za pośrednictwem instytucji
„Mieżdunarodnaja Kniga“.
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